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PRZEDMOWA. 

Początki panowania nieszczęśliwego Sta- 
nislawa Augusta naznaczone są żdarze- 
niem, którego przyczyna dotąd jest ukrytą, 
a które okropnością swoją przypomina pó- 
zniejsze sceny rewołucyi francuskiej, 
w chwilach terroryzmu. Zdarzeniem lem 
jest rze4 humańska. Kto katastrofę tę 
na naród nasz wywołał, « niewiadomo. 
Jedni przypisują ją inirydze zadniepr- 
skiej, inni konfederatom barskim, inni 
znowu niewczesnej żarliwości w nawra- 
caniu Dyzunitów. Cóżkolwiek bądź, na- 
leży ona do tych okropnych obrazów 
w dsiejach ludzkich, ktore są ohydą czło- 
wieczeńsiwa. 
W rzezi humańskiej padlo ofiarą 

wyuzdanćj wściekłości pospólstwa, kilka- 
dziesiąt tysięcy ludzi bezbronnych, nie- 
wiast i dzieci. Zdarzenie lo opisalo kil- 
ka osób, naocznych świadków, między 
innymi Lippoman, obywatel ukratński, 
znany % przekladu na język ojczysty 
Józefa Flawiusza i opisu kurhanów na 



Podolu i Ukrainie. Autor ten zaraz po 
rzezi humańskiej na Ukrainę przybył, 
a zawariszy  naocznymi świadkami tych 
okropności związki, x ust ich powziął 
wiadomość o buncie Zeleźniaka i zgro- 
zach dokonanych w Lisiance, Humaniu 
ż indziej. Drugi, bezimienny historyk 
tego zdarzenia, świadek był rzezi haj- 
damaciwa, i cudem prawie = niej oca~ 
lal, Trzeci Bazylianin, podobnież ży- 
cie cudem % rzezi uniósł, Wszyscy trzej 
opisali ją w osobnych dzielach, które 
dotąd w rękopiśmie spoczywały. Obra- 
ay ich rzesi humańskiej zgadzając się 
w głównych rysach, odmienne są w ko— 
lorycie, stósownie do usposobienia piszą- : 
cego, lub też do wrażeń, jakie powziąt. 
Wydając dziś te rekopisma na widok pu» 
bliczny, mam wewnętrzną pociechę, że 
raluję od zagłady pomniki historyczne 
wielkiej bardzo wagi do dziejów panowa- 
nia Stanisława Augusta. Oby te karty 
dia nas i potomków naszych byly nauką 
ż przestrogą: do czego nierząd i niezgody 
(bez których nigdyby rzezi humańskiej 
nie było) naród potężny doprowadzić 
mogą. Wydawca,



ROZDZIAG 
Po 

$. 1. 

Początek zamieszania. 

Zawiązanie się konfederacyi w mie- 
ście Barze, wtenczas w województwie 
podolskićm leżącóm., jest wiadome 
z historyi polskićj za panowania Sta- 
nisława Augusta, w r. 1768. Część 
konfederatów do 60 głów, lub mało 
więcćj jazdy, przyszła w głąb pol- 
skiéj Ukrainy, aż w starostwo cze- 
'chryńskie, wtenczas na samćj granicy 

Tom 15, i 



2 Bunt Zelezniaka 

od ściany rossyjskićj leżące, a narobi- 
wszy trwogi i zamieszania, szcze- 
gólnićej między pospólstwem, oddali- 
ła się *). 
W tćj części Ukrainy polskićj w 

O 

1) W opisaniu swojém córka Młada- 
nowicza, Weronika Krebsowa, wdowa, 

w Humaniu, w czasie opanowania go 

przez Gontę i Zelezniaka, przy ojcu swym 

będąca, lat 18 wówczas mająca, w roku 

1828. jeszcze żyjąca, przyjacielowi swe- 

mu ofiarowanym, mówi: „1768, r. dnia 3. 

Marca przyszli konfederaci w znacznej 
liczbie do dóbr Szpiczynice , wtenczas 

księcia Radziwiłła, i jakoby był z nimi 

Puławski, marszałek tego związku, od 

nich więc musiała się oderwać ta część 

konfederatów i pójść w głąb Ukrainy, 

o których tam bylności i Kwaśniewski, 

o którym niżćj mówić się będzie, opo- 

wiadał.* 



Ę 
| 
j 
i 
f | 
| 
i 
; 

i Gonty. 3 

starostwie czerkaskiém,  czechryi~ 
skiém, w wielkićj części obszernćj 
bardzoiwówczas włości śmilańskiej i in- 
nych wielu miejscach, były od dawnych 
czasów wyznania grecko-rossyjskiego 
cerkwie parochialne, jako też monastery 
męzkie: w starostwie czehryńskićm, 
na wyspie rzeki Taśminy medwe- 
dowski, Swietomikolajewski; w wło- 

ści Śmielańskićj, w wielkim czarnym 
lesie, Motrenin zwanym, w środku 
onego motreniński; nad rzeką Taśmi- 
na, żobotyński, święto-onufrejski;' w 
łesie Łebedyn zwanym,  łebedyński; 
w innym lesie, winogrodzki; w mo= 
szeńskich dobrach, w górach i lesie, 
mosznogórski, i inne. Takoż żeńskie 
za Czechrynem na półwyspie rzeki 
Tasminy i łebedyński. 

Po oddaleniu sie konfederatów, 

przyjechalo w starostwo czechryńskie 
złożone z dziekanów, kapłanów i dro- 

bnéj z ludzi świeckich pomocy du- 
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chowieństwo unickie; zaczęło skłaniać 
duchownych nieunitów do przyjęcia 
unii; lecz gdy ci sklonić się do nićj 
żadnym sposobem niechcieli, więc za- 

częli ich zmuszać nawet przez do- 

tkliwe sposoby prześladowania +), 
nareszcie uzyta przez unitów Swiec- 
ka pomoc, zaczęła zabierać bydło, 
owce i konie duchownych nieunitów. 

1) Mówiono nawet, że osadzono nie- 
unitów duchownych w areszcie i nieprzy- 

stojnie traktowano, tych szczególnićj, co 

się zuchwale stawili. Tuczapski zaś w re« 

kopiśmie swoim pod rokiem 1788. powia- 

da: ze kiedy zawsze, a osobliwie przed 

rokiem 1768. kilku latami, panowie dóbr 

humańskich, a bardzićj biskupi i metropo- 

lici unitscy, zaczęli tak duchownych, jak 

i świeckich do jedności zagrzewaé; wten- 

czas już zrobiony został opór i nieukon- 

tentowanie powszechne w pospólstwie z 

gorliwością i prześladowaniem nawzajem. 

p <
=
"
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Polscy magnaci w owych czasach 
utrzymywali nadworne milicye, a 
przeto u książęcia Jabłonowskiego, 

wtenczas wojewody poznańskiego, 
późnićj kasztelana krakowskiego, sta- 
rosty czechryńskiego, w jego z ko- 
maków, w tem starostwie złożonćj 
milicyi, był pułkownikiem szlachcie 
Józef Kwaśniewski, któren pod te 
właśnie porę zastępował miejsce nie- - 
przytomnego tegoż starostwa rządcy. 
Widząc on przeciw słuszności ta- 
kowe unitów postępowanie, za po- 
średnictwem kozaków, pod swemi 
rozkazami będących, duchownych 
miejscowych od prześladowania za- 
słonił, bydło konie, owce, i co tylko 
zabrano, odebrał, właścicielom oddał, 
i duchownych unitów do  niezwło- 
cznego wyjazdu do miejsc swoich 
zniewolił. 

Po takim wypadku miejscowe tam- 
tejsze nieunickie duchowieństwo ze- 
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brało się do metrenińskiego monaste- 
ru, którego ihumenem (superiorem) . 
był wówezas Melchisedek, znaczek 
Jaworski, jak mówiono, Małorosyanin *) 
dla naradzenia się: jak postąpić, je- 
żeliby podobny zdarzył się na nich 
najazd? Zgodzili się więc: iżby po- 
słać do gubernatora kijowskiego 
z prozba o protekcyą, lub do koszo- 
wego zaporozkiego; lecz z miejse 
obydwóch, jak Kwaśniewski, wie- 
dzący © wszystkiem, zapewniał, o- 
debrali odmówienie wdawania się 
w te okoliczności. 

1) Tenże Tupczapski mówi, że tego 

Melchisedeka prześladował metropolita u= 

nitski, Wołotkowicz, i że on z jego wię= 
zów. uciekł.
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Bać w 

Zelezniak w lesie moirenińskim zawięzuje małą 

bandę hulitajów ; czyli khajdamaków. 

W Ukrainie polskiej w owych 
czasach częste bywały napady haj- 
damakéw, czyli band grabicieli pod ich 
przywodźcami, nazwanymi watazka- 

kami (hersztami). Bandy te formowa- 
ły się czasem z krajowych hultajów, 
a najczęścićj z wybiegających na ra- 
bunek Zaporożców (gdyż Ziaporoże 
jeszcze istniało), którzy przybrawszy 
do siebie Ukrainy polskićj wieśnia- 
ków, składali często znaczne kupy 
zbrojne, a przechodząc z części la- 
sów zagranicznych, ciągnacy się mil 
kilka las motreniński, lub łebedyński, 
przebiegali w lasy śmielańskie , lesiań= 
skie, zwinogrodzkie, część humań- 
skich, korsuńskie, aż pod Kijów i 
dalsze, chociaż nieciągłe; z nich wy» 
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padali na grabieże, napelniali okolice 
strachem, i temiż drogami najczęścićj 
bezkarnie i niemal zawsze uchodzili 
nazad ze zdobyczą. 
W tym właśnie wyżćj wspom- 

nianym zamieszania czasie najdywał 
się w medwedowskim monasterze na 

posłuszaniu. co znaczy dobrowolne 
poświęcenie się na usługi monasteru 
z nabożeństwa, Maxym Zelezniak Za- 
porożec *) i kilku z nim innych takoż 
Zaporozcow. Gdy mu opowiedziano 

) Tenze Tuczapski wystawia Zele- 

Źniaka, jako setnika zaporozkiego, gra- 

bieżą i rozbojem bawiącego się, i dla te- 

go jakoby pokutnika, wprzód w Kijowie. 

będącego, a ztamtąd do tego buntu mię- 

dzy czerń przybyłego; lecz Kwaśniewski, 

jako całą rzecz tę wiedzący, i inni współ- 

cześni, z nim żyjący, rzecz tę jak jest 

wyżćj, opowiadali. 
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o byłóm prześladowaniu przez unitów, * 
wyszedł on z swymi towarzyszami 
w las motreniński, i przybrawszy do 
siebie miejscowych wieśniaków, zło- 
Żył z 18 ludzi bandę i téj pobyt za- 
łożył w tymże lesie na małćj czystój 
polanie, mnićj więcćj półmorga ziemi 
zajmować mogącćj nad jarem głę- 
bokim, Chlodnym zwanym, wielkim i 
gęstym lasem, tak, jak i ona polanka 
w okrąg zarosłym; przez ten zaś jar 
przebiega czystćj zdrowćj wody stru- 
mień, tuż zpod ich umieszczenia się 
początek biorący. Polankę tę od mo- 
nasteru motrenińskiego, lasem idąc, 

o werst dwie lub trochę więcćj od- 
ległą, zająwszy drogę z młynów mo- 
trenińskich, do .tegoż monasteru idącą, 

ciągnącą się przez las do téj polanki, 
rogatkami dębowemi obłożył, które 

. jeszcze 1780. r. były widziane. 
Po takowém umieszczeniu się, po- 

jechał Zelezniak w nocy 2 tego 
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swego obozu z kilku kolegami, gdyż 
i koni dostali, do miasteczka Medwe- 
dowki, milę lub mało więcćj odlegle- 
go, do wzmiankowanego wyżćj pul- 
kownika kozaków | czechryiskich, 
Kwaśniewskiego, lecz niezastawszy 
go w domu, oświadczył .przestraszo- 
nćj jego żonie, bo już rozszedł się 
odgłos, że w lesie motrenińskim są 
hajdamacy, iżby się niczego nie le- 
kala, gdyż on nie przyjechal w jej 
dom ze złóm przedsięwzięciem, nie- 
tylko szkodzenia jćj, ale i komukol- 
wiek, lecz jedynie z prożbą do jéj 
męża, iżby on koniecznie był ich wa- 
tażką (przywódzcą), prosił o wódkę, 
i napiwszy się Z swymi sonata yaa 

mi, spokojnie odjechal. 

Kwasniewski za powrotem do do- 
mu; dowiedziawszy się o) takich od- 
wiedzinach i żądaniu, ' obawiając się 
powtórzenia onych i przewidując, iż 
za odmówieniem wezwaniu, mógłby
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przez tych hultajów być zabitym; o- 
ckroniajac zaś w tym razie życia, je- 
żeliby zmuszonym był przez zaprowa- 
dzenie siebie między nich, uledz ich 
woli, uznanyby został przez rząd 
krajowy buntownikiem i mógłby ha- 
niebną umrzeć Śmiercią, widząc przy= ' 
tem między pospólstwem wielkie za- 

mięszanie, wziąwszy zone i syna, 
wyjechał do rossyjskiego miasta Kry- 

łówa, iuż za rzeką Taśminą, która 
była granicą państwa rossyjskiego i 
polskiego, leżącego na drugićj stronie 
tejże rzeki. Na samym jéj brzegu le- 
zy miasteczko polskie, takoż Kryłów 
zwane, do starostwa czechryńskiego 
należące, te zaś dwie osady zdają 
się składać jedno miasto. I tak uni- 
knąwszy grożącego mu  niebezpie- 
czeństwa, pozostał na rossyjskićj stro- 

„nie aż do uśmierzenia téj burzy, ma- 

jąc zawsze pewne doniesienia o tem, 
co się daléj działo, od przychylnych 
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mu włościan, którzy mieli nieprzer- 
wane z nim znoszenie się, jako z 
przesiadującym na samym brzegu Pol- 
ski i starostwa czechryńskiego, w. 
którego rządzie miał on udział. 

Banda ta hajdamacka utrzymywa- 
ła się na wyż wspomnionym miejscu 
czas niejaki, gdzie skłóciwszy sie 
między sobą, jeden z bandytów dru- 

giego, to jest, Szydło Szwaczkę za- 
bił z pistoletu, juz więc mieli i oręż. 

O istnieniu téj bandy rozchodził się 
strach; echo to dosyć było dostatecz- 
ném dla odstraszenia unitów , iżby się 

mieli kusić na podobne nagabanie; 
lecz rozjątrzona dzikość innćj szu- 
kała pastwy. 



Yo@on ty. 43 

Zelezniak z lasu motrentńskiego wyrusza. 

Pierwsza rzeź w mieście Smiły, idzie da- 

lj w kraj polski, zwiększając swą tu- 

szczę i zostawując krwawe po sobie ślady. 

W różnych miejscach powstają na- 

czelnicy buntu, 

Rusza więc ta mała hultai garszt- 
ka z miejsca swego pobytu na Żabo- 
tyn, do miasteczka Śmiły, « najdaléj 
35 wiorst od początkowego ich po- 
bytu odległego, a w. tóm (przejściu 
powiększyła się liczba jéj do trzech 
set ludzi, z przybywających z ubo- 
cznych wsi wieśniaków, Z ró» 
żnym orężem, a niektórzy nawet za« 
miast pik, z osmolonemi na końcu 
tykami.  Przyszedłszy do onegoż 
miasta Smily, niemające w zamiarze, 
sam tylko postrach lub rabunek; lecz 
idąe za wyuzdaną dzikości srogościąy 
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już w nićm dzicz ta zaczęła bez ża- 
dnego miłosierdzia, nie samą tylko 
grabież, jakto przy napadach często 
praktykowanych hajdamacy robili, lecz 
zabójstwo szlachty i żydów bez o- 
szczędzania ') i takimże sposobem 
ta zgraja zbójców posuwając się ku 

*) Jak jest okropne wzburzenie po- 
spólstwa, objawia nam duchem Bożym 

natchnione pismo święte u eklezyastyka 

w rozdziale XXVI. w. 5. wyrażające: 

» Trzech rzeczy lękało się serce moje“ 
it. d. Mianując zas one, w liczbie dru- 
gićj umieszcza zaburzenie pospólstwa; 
ziściła się w tem zaburzeniu, ta pisma 

świętego prawda, że wylewowi namięt- 
ności wzburzenego pospólstwa nie łatwo 
można położyć tame, bo ono na podobień- 
stwo rozjuszonego tygrysa, leci oślep za. 
popędem bez zastanowienia, wszelakiego 
dzikości rodzaja; więc też słusznie serce 
każdego strachem przeraża. 
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|. Zwinogródce i Lisiance, znacząc 
krwią i grabieżą swe przyjście, cią- 

_ gle zwiększała się i znacznie prze- 
|  chodzila tysiąca liczbę. 
5 Gdy więc Zelezniak wyszedlszy 

z lasów motrenińskich, takie czyni 
_. postępy, dalej idąc w kraj polski, 
b powiększa się, grabi i dopełnia mor- 

derstw, na podobieństwo pożaru; 
'. natychmiast w caléj prawie Ukrainie 

polskićj podniosło pospólstwo bunt, 
' _ rabunek i morderstwo. 2 nasiadłej 
k ped motrenińskim lasem wsi Michni- 
_ ków, poddany garncarz, zwany Nie- 
_ żywy, oglosiwszy się watażką, ze- 
brat kupę z kilkuset buntowników 

_. składającą się, rozciągnął grabież i 
zabójstwa w dosyć obszernych sta- 

_.  rostwach, czerkaskiém i czechryń- 
/_ skióm, takoż i w znacznćj części po- 
nad granicą rossyjską Smielańszczy- 

zny, i ogłosił się zwierzchnikiem 
tych okolie. Powstały w tymże cza- 
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sie także około Fastowa i w innych 
wielu bardzo miejscach podobne ró- 
zliczne buntowników zgraje. 

$. 4. 

Trwoga wskazuje ucieczkę do miejse 

obronnych. 

Gdy tak Zieleźniak coraz daléj 
posuwa się, tłum swój powiększa i 

drogę swego przejścia krwią zlewa, 
której i po stronach juz plynely po- 
toki trwoga dla zagranicznych tak 
srogiém, bo utratą, nietylko majat- 
ków, lecz i samego życia grożącóm 
niebezpieczeństwem , wskazuje schro- 
nienia się nadzieję w obwarowanych, 
jak przed takim motłochem, miejscach 
w Lesiance, Humaniu i Bialocerkwi. 
W miasteczku Lesiance, dobrach 

dziedzicznych księcia Jablonowskiego, 
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wojewody nowogrodzkiego, był mu- 
rowany zamek ze skrzydłami w czwo- 
rokąt splaszczony zbudowany, ma- 
jący w swym środku dwa piętra, je- 
dną bramę i dwa bastyony po rogach 
wyniosłe i mogące osłaniać z hako- 
wnie Żelaznych (rodzaj harmatek) 
wszystkie ściany owego zamku, sięga- 
jąc dosyc daleko swojemi strzałami ; 
Przytem tenże zamek byl wysoką 
dębową palisadą obwiedziony , 
z bramą drugą drewnianą, także do 
obrony usposobioną, miał wewnątrz 

do bronienia się znaczną liczbę pie- 
szych Kozaków i amunicyi dostatek. 
Wtenczas znajdował się w nim przy- 
były z Dobr „wołyńskich tegoż wzwyż 
wyrażonego księcia Jabłonowskiego 
kommissarz Kuczewski dla obejrze- 
nia włości lisiańskićj, która wów- 
czas była znaczna i składała, jak jest 
teraz ludność obliczona, do trzydzie= 
stu tysięcy dusz, oraz dlazabrania ziych 

Tom 15. 2 
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dobr intrat i zawiezienia ich w dobra 
wolyńskie tegoż książęcia. — 

Miasto Białacerkiew miało na go- 
rze nad rzeką Rosią opalisadowany 
po wałach zamek , garnizonem i har= 
matami opatrzony, któren mogł bronić 
strzałami harmatnemi niżej niego w 
tenczas leżące i opalisadowane mia- 
sto. 

Humań miasto z ogromną włością 
dziedziczne imienia Potockich, był 
wysoko palisadą dębową i dwoma 
basztami, przez które był wjazd do 
miasta obwarowany; w każdej baszcie 
stało po dwie harmat z amunicyą i 
skrzynią kartaczów. Owezesny dzie- 
dzie Potocki, wojewoda kijewski, u- 
trzymywał półk kozaków, o którym — 
niżej się powie i pięćset głów piechoty 
nadwornej, ktorej dowodzcą był major 
od rządu krajowego patentowany. Pie- 
chota ta stała w mieście Mohiłowie 
nad Dniestrem , dziedziczenia w ten-
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czas tego wojewody podległem, dla 
strzeżenia granic; część z niej na gar- 
nizonie w mieście Tulczynie, do tegoż 
dziedzictwa nalezacem, i sześćdzie- 
siąt ludzi w Humaniu dla straży bram”) 
i aresztantów, których czasem i do 
sta bywalo, najwięcej zaś z nich byli 
Zaporożcy, wybiegający na rabunek 
i pojmani przez humańskich Kozaków. 
Dom ekonomiczny. osobno na sposob 
cytadelli był opalisadowany i czte- 
rema bastionami opatrzony, w którem 
miejscu samem nieraz dawniej od na- 
padów „ Hajdamackich obraniano się. 

*) Jak mówi Krebsowa; Tuczapski 

zaś w swym rekopismie wyraża, że było 

wtenczas w Humaniu ‘do: stu ludzi nadwor- 

'nej piechoty, z kapitanem (Krebsowa po- 
rucznikiem g0 nazywa ). Lenardem, i zebra- 

nych dwieście konfederatów i było więcej 

harmat, i ręcznej broni, bardzo wiele pro- 

chu, kul, kartaezy, dostatek. 

©
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Miasto to było dosyć zamieszkałe, mie- 
ściło w sobie kupców: Rossyan, Gre- 
ków, Ormian i Zydów i miało nie- 
mało towarów ; było w niem przeszło 
20 dworków, w których niektórzy 

z posessorów dla bezpieczeństwa od 
napadów hajdamackich mieszkali; bylo 
zaś ich na owczas wtej włości wsie 
trzymających do sześćdziesiąt familij, 
niektórzy ‘ze szczodroty owczesnego 
dziedzica, bez opłaty nawet trzymali 
one. Rządzcą , czyli kommissarzem tej 
wielkiej włości był pod ten czas Mła- 
danowicz, któren pozostawszy w sie- 
roctwie, wychowany był w domu 
książęcia Jabłonowskiego, starosty 

Kowelskiego i przez niego wojewo- 
dzie Potockiemu zalecony, a od niego 
w roku 1757. na kommissarzą tych 

dóbr przysłany. Mieszkanie swoje 
miał zawsze w Humaniu. Prócz po- 
wyższych sześćdziesiąt głów piechoty, 

zawsze zostawała się pewna liczba 
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na stojce kozaków i także dla zasłony 
miasta i włości był półk humańskich 
kozaków , który składał się z dwoch 
tysięcy trzechset głów na koniach, 
prócz trzechset zawsze w Krystyno- 
polu, rezydencyi swego dziedzica na 
stojce z przemianą będących. Pulko- 

wnikiem tego pólku był szlachcic O- 
buch; pod nim stali Setnicy, a najcelniej-- 
szym był Gonta. Półk ten był odziany 
na jeden sposób; każden w skład jego 
wchodzący, miał żupan żółty, kon- 
tusz i szarawary błękitne, jołomy 
czyli czapki zółte z czarną barankową 
opuszką, pas rzemienny , przy którym 
na rzemiennych paskach przy samym 
pasie i przez niego przewleczonych 
umieszczona szabatura, czyli podlugo- 
Waty kartuzik na kule i skałki, róg 
na proch zakrzywiony, skórą ocia- 
glony i z mosiężną do nasypywania 
i wysypywania prochu, oraz zatyka- 
nia rogu oprawą, noż dosyć duży i 
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łyżka za pasem, rusznica czyli strzelba 

za plecami na pasie rzemiennym zawie- 

szona, para pistoletów u siodła, a 

trzeci ża pasem na smyczy spisa 

w ręku i nahaj. Naczelnicy podobnym- 

że sposobem byli odziani, mając żupany 

materyalne i resztę odzieży z dobrego 

sukna, mieli szable, ładownice, w 

srebro oprawne; każde dwieście koni 

były jednej, łecz odmiennćj maści; półk 

ten składali gospodarze włości Hu- 

mańskiej, uwolnieni od wszelkich 

dziedzicowi powinności, danin i opłat, 

którzy mieli stada koni, bydła, owiec, 

oraz ogromne pasieki, z których w je- 

dnym roku zliczonych, okazalo} się, 

iż gdyby wzięta była od nich dziesię- 

cina pszezelna, należałoby się dzie- 

dzicowi pszczół przeszłe dziesięć ty- 

sięcy pni; mieli przeto sto tysięcy pni 

w pasiekach swoich, nic dziedzicowi 

niedając; nawet ci poddani, którzy 

kozaków niedawali, małe bardzo i
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jak teraz nic nieznaczące odbywali po- 

winności i wnosili opłaty, a przeto 
byli bardzo zamożni. | 

Gonta urodził się ze stanu wło- 

ścian we wsi Rozsuszkach, teraz 
w dziedziczeniu familii Nelickich przez 
kupno. zostającej, i.owę wieś gdy 
został setnikiem , miał. sobie daną. ze 
wszystkiemi dochodami; gdy zaś. był 
z kolei w Krystynopolu na stojce, do- 
stał od wojewody, swojego dziedzica 
prawo dożywotnie na wieś Osadów- 
kę, teraz w posiadaniu familii. Andru- 
szkiewiczów będącą. Umiał on mówić, 
czytać i pisać po polsku. Półk ten 
niebył zawsze w kupie, lecz scho= 
dził się w czasie potrzeby, lub bez 
tej raz co rok na popis, na pewny 
czas do Humania, stawał obozem i 
brał ze składu w mieście będącego 
chorągwie , na których były herby 
Potockich półtrzecia krzyża, propor- 
ce, buńczuki, i te przy odgłosie trąb, 
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kotłów , bicia w dzwony i odprawo- 
waniu w. cerkwiach nabożeństwa 
wyprowadzano z miasta do obozu, a 
po skończonym przez czas oznaczony 
popisie, podobnie nazad odprowadzano, 
i wtenczas dawana była dla naczel- 
ników i kommissarza uczta, której i 
kozacy w obozie przy wesołości i 
śpiewach dum kozackich byli ucze- 
stnikami, po skończeniu zaś onej 
rozjeżdżali się po domach') W takim 
to stanie przeważnym bronienia się 
zbuntowanemu pod ów czas hultajstwu, 
z motłochu złożonemu, przez Zele- 
zniaka prowadzonemu, a nawet w mo- 
Zności zupelnego tych buntowników 
zniszczenia była włość humańska 
i miasto Humań, a zatem każdemu z 
całej Ukrainy dla schronienia się przed 
buntownikami we krwi brodzacymi 

1) Opisanie Krebsowej.
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3 wskazywała nadzieja, pewne, 
bespieczniejsze to miejsce. 

Gdy więc o wyjściu Zelezniaka, 
i o jego krwawem posuwaniu się, 
rozleciala się, jak przerażająca bly- 

skawica z ogromnemi piorunami, wieść 
we wszystkie strony; ruszyła się 
szlachta i żydostwo do ucieczki i szu- 
kania miejsca ochrony życia. Lisiański 
zamek niewiele mogł umieścić, Biało- 
Cerkiewskie toż samo; część wiec . 
mała w nich się umieściła; cała 
przeto nadzieja pozostała w Humaniu, 
i nieszczęściem wielkiemi tłumami do 
niego się zbiegali. 

i naj- 
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§. 5. 

„Zebrany półk Kozaków humańskich wyrusza 

przeciw tluszezy| Zeleżniaka, Podejrzenie 

e: wierności Goaty, 

W takim stanie zamieszania, 
trwogi i groźnego niebespieczeństwa, 
Mładanowicz kazał się zebrać pulko- 
wi Kozaków humańskich, jak na po- 
pis. Po zejściu się jego, zebrawszy 
w jedno miejsce setników, w których 
liczbie był i Gonta, ktoremu najwię- 
cej ufał, oświadczył zebranym, a ra- 
zem i pulkownikowi Obuchowi, iż 
mają iść z półkiem dla rozpędzenia 
zebranego) przez  Zieleżniaka hultaj= 
stwa; mówił do nich zachęcając do 
tej czynności, a szczegolniej zwra- 
cając „się do Gonty; ten zaś będąc 
wymowny, 0 niezawodnym tej wy- 
prawy> zapewniał skutku. Poczem
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cały ten poczet udał sie do Cerkwi 

ś. Mikołaja, wykonał wierności przy- 

siege i z całym półkiem wyruszył 

ku miastu Zwinogródce, gdyz od, 

Smily ciągnął Zelezniak, co krok 

zwiększając swą tłaszczę. Po wyjściu 

półku zaczelo sie coraz więcej zbie- 

gać ze wszystkich stron do Humania 

szlachty i Zydów, szukając w tem 

miejscu swojej obrony, w liczbie tak 

dalece znacznej, że już niemogąc się. 

pomieścić w mieście, zmuszeni byli 

przed niem stanąć taborami, do. któ- 

rych eodzień przybywali uciekający. 

Już byly. w tenczas w Humaniu 
z funduszu wojewody kijowskiego, 

Potockiego przez księży Bazylianów 

otwarte szkoły. Zwierzchnik ich ks. 

"Kostecki, widząc takowy  rozruch,. 

zamknął je, i tak studentom „jako. i. 

professorom rozjeżdzać się pozwolił; 
lecz czyliż mogli rozjeżdzać się i 
gdzie? gdy ze wszystkich stron co 
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mogąc się, jak się wyżej rzekło, w Hu= 
maniu pomieścić, majątki swoje odwo- 
zili wewnątrz miasta i te oddawali 
w skład Mładanowiczowi i ks. Ko- 
steckiemu "). 

Że zaś z róznych stron uciekający 
nieustannie przybywali i w taborach 
wzmiankowanych po wyżej stawali, 
doleciała wiadomość, iz Gonta ma 
porozumienie z Zelezniakiem; udało 
się więc z taborów kilku słusznych 
obywateli do Mładanowicza, uwiado= 

miając go 0 dójściu powyższej wia- 
domości, a zaręczając jej pewność, 
prosili go, iżby on przedsięwziął czynne 
w tej mierze dla obrony środki, Gonte 
zaś pod jakim bądź pozorem, uprze- 
dzając nieszczęście wypaść mogące, 
sprowadzić jak najprędzej postarał 
się i za pośrzednictwem Magdeburgii, 

która pożniej uchylona została, życie 

1) Opisanie Krehsowej.
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odjąć mu kazał. Mladanowicz nie= 
chciał się skłonić do takowego po- 
stępku, jednak poslał zaraz do pni- 
ku juz okolo z Winogródki będącego, 
iżby wszyscy setnicy stawili się do 
Humania; a gdy stanęli, Mładanowicz 

wezwawszy z taboru wielu obywateli 
i wyszediszy 2 nimi i setnikami na 
rynek, mowił do Gonty w te słowa: 
panie Gonto, donoszą mi, - ze jesteś 
w porozumieniu z Zeleżniakiem, ja 
temu wierzyć niechcę; wszak gdy 
dotąd odbierasz tyłe dobrodziejstw 
od naszego pana, ileż spodziewać się 
możesz, gdy debra jego i fortunę od 
buntów przez Zeleźniaka wznieconych 
obronisżć Gonta z rzadką wymową 
usprawiedliwiał się i gdy mowił e 
wdzięczności , płakał. Lecz ten zdrajca 

miał wpogotowiu i lzy zdrady, dla 
większego zaś upewnienia, wraz z in- 
nymi setnikami w przytomności trzech 
kapłanów i ks. Kosteckiego Bazyliana 
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rotę przepisaną na Krzyż i Kwanie- 
lią wykonał powtórną wierności przy- 
siege; całował rękę tegéz ks. Kostec- 
kiego, a ten męczennik błogosławił 
swego kata *). I tak Gonta, czyli je- 

szcze wtenczas przez Zelezaiaka do 
buntu niewciągnięty, co gdyby już 
było, to zdaje się, że wezwania Mla- 

danowicza byłby już nie ustuchal, 
czyli 'niemając jeszcze wszystkich 
Kozaków (zwłaszcza, że oni w tym 

składzie, w jakim byli w wszelkie 
opływali dostatki) do buntu skło- 
nionych, użył tej chytrej i zdradliwej 
powolności, dla przekonania Mładano- 
wicza, zwłaszcza przychylnego sobie, 

tem bardziej, jak wielu potem twier- 
dziło swego kuma, 0 swej wierności 
i uśpienia na wszelki przypadek jego 

ły Opisanie Krebsowej, mówi ona, 

że przy tem wszystkiem była osobiście.
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ostrozności, potrafił wyśliznąć się 
% niebespieczenstwa i wrócił do puł- 
ku Kozaków humańskich. 
W dniu następnym po jego odjez- 

dzie, niektórzy obywatele szlachta 
zebrawszy się do Mładanowicza, umó- 
wili się z nim wyprawić żony i dzie- 
ei do Targowicy na samym brze- 
gu rossyjskiej granicy leżącćj, dla 
schronienia ich w przypadku niebez- 
pieczeństwa na rossyjską stronę do 
M. Nowo - Archangielska, tuż za rze- 
ką Sieniuchą leżącego. Lecz dowie- 
dziawszy się o tem humańscy poddani 
po przedmieściach mieszkający, przy- 
szli w gromadzie do Mladanowieza, 
i prosili, iżby tej trwogi nie czynił; 
upewniając, że Kozacy humańscy po- 
konają motloch Zełeżniaka, i tak on 
usłuchawszy takich ich proźb, odstą- 
pił zbawiennego postanowienia, i resz- 
ta zapatrując się na niego, zaniechała 

onego. 
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$. 6. 

Zeleźniak rozgłasza fałszywe wieści. 

Tajne Gonty znim porozumienie się. Rzeź 

w Lisiance, Biala - Cerkiew ocala stę, 

Tymczasem coraz dalej posuwał 
się Zelezniak i coraz się zwiększała 

ego zgraja. Rozgtosil on: iż już 
poddaństwo zniesione, i że Ukraina 
polska na wzór pod ten czas za- 
dnieprskiej, samą tylko kozacką służbę 
odbywać będzie, i że kraj ten będzie 
po dawnemu zwać się Hetmańszczy= 
zną. Miał on na dowód tego pokazy- 
wać (jak wielu jeszcze w roku 1776 
starych ludzi opowiadało, co i Kwaś- 
niewski wyżej wzmiankowany w ro» 
ku 1783. zmarły, od wielu włościan, 
od których bardzo był kochany, 0 

_ tem słyszał i swojem opowiadaniem 
stwierdzał) jakieś falszywe na par- 
gaminie ze złoconemi literami pismo 
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Twierdził i to tenże Kwaśniewski, 
iż mógł bydź podejrzany o zrobienie 
tego pisma, Melchisedek znaczek 
Jaworski, trudniący się aptekarstwem; 

jeszcze albowiem w r. 1780. były w 
Motreninie zatrzymywane przez nie- 
go apteki, szafy, szuflady, flaszki 
i oraz słoje szklanne i drewniane z 
lekarstw jego ręką pozłacanemi lite- 
rami napisane, które później powy- 
rzucano, a szafy na skład papierów 
Ekonomii medwedowskiej darowano. 
Porozumienia takiego istota w mgle 
niepewności pozostała. 

Gonta, jak się wyżej o nim powie- 
dzialo, nie był tak ciemny, żeby nieo- 
parłszy się na jakiej podstawie chociaż 
zręcznie wymyśłonej, będąc tylu do- 
brodziejstwami obsypany od wojewody 
kijowskiego, jak wyżej wyjaśniło się, 
dal się ułudzić, co przy zgonie jego, jak 
się 0 tem niżej powie, okaże się; wreszcie 
jaka nastąpiła umowa jego z Zeleźnia- 

Tom 15, 3 
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kiem, o tej nic pewnego powiedzieć nie 
można, następność tylko okazała pe- 
wność, Że nastąpiła. 

Nim hultajstwo przyszło do Hu- 
mania, do którego posuwało się, u- 
dała się część znaczna buntowników 

do Lesianki. Zamek tam będący w ja- 
kim był stanie obrony, już jest wyżej 
powiedziane ; znajdowało się w nim kił- 
kaset osób, szłachty i żydów, zacho- 
wania życia szukających. Buntownicy 
przyszediszy w to miejsce, a znaj- 
dując je dobrze obromnem, udali się 
do pospólstwa tego miasta. Z tego 
znaczniejsi gospodarze poszli do zam- 
ku i prosili posłuchania u kommissa- 
rza Kuczewskiego, a będąc puszcze» 
ni do niego, przekładali mu, iż wszy» 
scy zostaną przy życiu i majątkach, 
byle zamek dobrowolnie oddano, ina- 

czej bowiem być nie może, gdyż kraj 
ten będzie już odtąd hetmańszczyzną 
i namówili go do poddania się. Roz- 



w 
i Gonty. 35 

kazał więc Kuczewski otworzyć bun- 
townikom bramy, 2 Ci Wszedłszy w 
zamek, zaczęli zaraz rzeź i okrucień- 
stwa. na Kuczewskiego włożyli sio- 

dło, siadali na niego i potem spisami 
zakłóli. Tych, którzy wbiegli na da- 
chy, postawiwszy kilkanaście pik na 
ich ostrza z dachów strącali; wbie- 
głych w pokój murowany, przy kuchni 
będący, ile się osób zmieścić mogło, 
w tymże pokoju wykłóli i różnemi 

żelaznemi narzędziami wyrzneli, i tak 

ten pokój krwią został zlany i ścia- 

ny zmoczone, że jeszcze w r. 1779. 

krew ta po oknach zabieloną być nie 

mogła. Na drugiem piętrze, które te- 

raz zdięto, przy samem wejściu ze 

wschodów do sali, przy samych 

drzwiach ściana krwią ' spryskana; 

znać, że uciekający dosiągniony spi- 

są tam przebity został; w tyim- 

tymże roku wyraźnie widzieć się 

dawało. I tak w tym zamku padli 
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okrutną Śmiercią, schronienia w nim 
szukający, prócz. kilku osób wyszłych, 
przebranych po chłopsku 2 aresz- 
tantami, których zaraz buntownicy 

wypuścili, i tych, co między trupami 

się ukryli, a potem w nocy spuscili 
się z drugiego piętra, nalazlszy przy- 
padkiem sznury, gdy ci rozbójnicy 

spali pijani, i uszli nago, gdyż jako 
zabici i od drugich zakrwawieni o- 
darci zostali, do niektórych wieśnia- 
ków, a szczególniej do wsi Sydorówki, 
o mił blizko trzy odległej, i tam u 
tychże wieśniaków przechowani z0- 
stali. Kasse dziedzica zabrano, i co 
tylko w tym zamku było zrabowano. 

1) Opisujacy te krwawe zdarzenia 
przyjechał do Lisianki 1776. r., mięszkał 

w tym zamku lat trzy, od wiełu jeszcze 

wieśniaków, uszłych ztej rzezi, a tej scenie 

przytomnych słyszał co się w nim działo 

i widział pozostałe krwawe znaki.
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Przed wejściem zaś do niego w ko- 
ściele drewnianym X. X. Franciszka- 
nów powiesili buntownicy na belce 
razem księdza, zyda i psa z nastepu- 

jącym napisem: „Lach, żyd i sobaka, 

wse wira odnaka.* Inna podobnie 
buntowników zgraja, udała się do 

Białej Cerkwi, lecz gdy tylko na wy- 
strzał harmatny pokazała się, dano do 
nich z harmat ognia z zamku na gó- 
rze stojącego, niedozwalaając im nawet 

zbliżyć się do miasta, będącego wtedy 
w niższem położeniu od wyniosłości 
zamkowej, a gdy kule przechodząc 
przez miasta posadę, zaczęły sięgać 
aż ku rozbójnikom, zwrócili w inna 

stronę i odeszli dalej, a tak Biala 
Cerkiew ocaloną została. Teraz przy- 
stąpmy do opowiadania  okropniej- 
szych scen w Humaniu, chociaż wy- 
żej 6powiadane przerażają ludzkość, 
lecz tam były one okropniejsze je- 
SZCZE, i 
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AR 

Gonia i Zelezniak przychodzą pod Human 

2 tam jawnie się łączą. Okropna rzeź w 

Taborach it w samym Humaniu. Po zanie- 

chaniu obrony £ poddaniu onego różne 0- 

krucieństwa. 

Po odjeździe z Humania setników, 
których z przyczyny podejrzenia na 
Gonte Mładanowicz, jak się wyżej 
opowiedziało, zwolywal, nie było 
czas jakiś Żadnej od Kozaków hu- 
mańskich wiadomości; znać, że od 
strony Zwinogrodki niedopuszczano 
onej; lecz wkrótce obleciała wszyst- 

kich trwoga, czyli to przez doszłą 
korespondencyą z polkownikiem tych- 
że kozaków Obuchem, czyli z przy- 
czyny innych ubocznych niepomyślnych 

doniesień i wieści. 
Był pod ów czas w Humaniu je- 

ometra Szafrański, sprowadzony dla
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pomiaru ziemi, jak się później poka- 
zało, wprzody zostający w służbie 
wojskowej króla pruskiego, a przeto 
znający wojskowość. Mladanowicz 
posłał go dowiedzieć się, jaka też 
liczba Gsób za miastem znajduje się 
w Taborach; za powrotem uwiadomił 
on, iż składa się pewnie z sześciu ty- 
sięcy osób i że ta coraz wzrasta”). 

Ten Szafrański obrał sobie miesz- 
kanie na jednej z baszt będących o- 
koło ekonomicznego domu, wybierając 
z nich wyższą i dogodniejszą, dla u- 
ważania przez perspektywę, otacza- 
jących miasto okolic. 

Dnia trzeciego po obejrzeniu, jak 
wyżej, Taborów, przybiegł on z tego 
miejsca do Miadanowicza i doniósł mu, 
iż dostrzegł zbliżający się pułk ko- 
ząków humańskich, któren zastanowił 

X) Opisanie Krebsowej. 
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się około lasku zwanego Greków. 
Wiadomość ta napelniła wszystkich 
radością, sądzili bowiem, iż rozbiw- 
szy hultajstwo Zieleźniaka, wraca się ; 
lecz wkrótce przybiegł tenże Sza- 
frański z smutnem uwiadomieniem, że 

dostrzegł tłuszczę, przybyłą w róż- 
nem odzieniu (bo Kozacy humańscy 
mieli, jak się wyżej opisało, mundury) 
której przywódca zbliżywszy się do 
Gonty , witał się z nim, podawszy rękę 
jak przyjaciel; zaś półkownika Obu- 
cha widać nie było"). Nastąpiła więc 
powszechna trwoga, już bowiem było 
pewne przekonanie, że Gonta z Zie- 
leźniakiem połączyli się i ten w ślad 

za nim przybył, a jeszcze więcej po- 

5) W opisaniu swojem Tuczapski 
twierdzi, że pułkownikom dwom Obucho- 
wi i Magnuszewskiemu Gonta z przy- 
jaźni dawnej za granicę, iść dozwolił
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wiekszyla się, gdy tak horda Zelez- 
niaka jako i kozacy humańscy razem 
rzucili się na rzeź zostających w ta- 
borach osób. Co znajdującym się w 
mieście dawało się widzieć"). 

Po takowym wypadku rozpacz 
kazała się bronić w obwarowanem 

dosyć przeciwko hultajstwu miejscu, 

do ostateczności, mając przytem i 
działa, przy których w bramach stała 
nadworna piechota. Szafrański zaś ze- 
brawszy wszystkie strzelby, uzbroił 
w nie żydów i tem uzbrojeniem i całą 
obroną czynnie rozporządzał, gdy się 

albowiem zbliżali buntownicy do bram 
i chłopów prowadzili z siekierami do 
podrąbywania palisady, razili onych 

żołnierze z harmat kartaczami, a Zy- 
dzi przez palisadę wystrzałami z strzelb 
i do odwrotu przymuszali. Żydzi czyn- 
nie i gorliwie przyczyniali się do 0- 

:) Opisanie Krebsowej. 
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brony i wszystkie rozrządzenia Sza- 
frańskiego wypełniali. W czasie tych 
napadań ksiądz Kostecki z farnym 
proboszczem, chodzili z processya- 
przez 28 godzin z Panem Bogiem, 
i chociaz kule buntowników padały 
z wystrzałów od uroczyska Turka 
wśród ludu, jednak nieszkodziły ni- 
komu; poczytywali to nieszezęśliwi za 
wróżbę pewnej siebie obrony. W mie- 
ście nie było wody, zamiast onej pi- 
to wino woloskie, miody i wiszniaki; 
zbyteczne użycie odejmowalo niektórym 
spokojność i przytomność; wresz= 
cie po trzydziestu godzinnej takiej 
wytrwałości, dał wiedzieć Mładano- 
włczowi Szafrański, iż żadnego do 
harmat niema naboju, Gonta zaś szedł 
z pułkiem ku bramie od Grekowa; ra- 
dził więc, iżby on wyszedł przeciw 
niemu do bramy, i gdy on (Szafrań- 
ski) lont zapalony zechce przykładać 
do harmatv dla wystrzału, iżby go
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od tego wstrzymywał; co się i stało”) 
znać jednak, iż Gonta o niedostatku 
amunicyi juź wiedzial, gdy taki obróć 
żadnego na nim nie zrobił wraże- 
nia; owszem oburzył na Mładanowi- 
cza i mówić z nim nie chciał; ten 

zaś odstąpiwszy się cokolwiek i o- 
bróciwszy się do swoich, rzekł: nie 
masz nadziei, potrzeba się polecić 
Bogu iginąć. Wtenczas nastąpiła ros- 
pacz i okropne lamenta. Sam Mla- 
danowicz z swoja familią i ile tylko 
mogło się zmieścić ósób wtłoczyło się 
do kościoła farnego i kaplicy X. X. 

1) Żeby miał dawać Szafrański ta- 
ką radę, nie zdaje się być podobną do 

prawdy rzeczą, gdyż sama Krebsowa o 

nim mówi: że on uzbroił żydów odrażał bun= 

towników harmatnemi strzałami i z ręcznej 

broni, i sam, jak będzie niżej, do ostatecz- 

ności bronił się im. 
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Bazylianów, iżby w tych poświęconych 
Bogu przybytkach położyć swe życie. 

Gonta i Zelezniak z swemi roz- 
bójnicznemi tlumami opanowali bramy 
izaraz zaczęła się wszędzie okropna 
rzeź i morderstwa, tak jak jest wy- 
zej. Tak o opanowaniu Humania przez 
hajdamaków, mówi Krebsowa córka 
Mladanowicza w swojem opisaniu. Po- 
słuchajmy co o tem mówi, jak się zdaje 

bliżej rzeczy wiedzący, w swym ręko- 

pisie wyżej już w przypisku wspomnia- 
ny Tuczapski. Buntownicy attakowali 
miasto od godziny siódmej z wieczora 
przez noc całą, strzelając z ręcznej 
broni, i pędząc ludzi do podrabywa- 
nia i podkopywania palów; lecz bę- 
dac rażeni kartaczami, zostawiwszy 
wielu zabitych trupów odstąpili. Gonta 
widząc taki opór, uwiązał chustkę 

białą u dzidy, jeździł z nią na znak 
pokoju, a drugą posłał Mladanowiczo- 
wi z oświadczeniem wielce łagodnem 
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i pomyślnem, byłe go wpuścił do mia- 
sta, przekładając nieodbite przyczyny, 
jakie w Lesiance Kuczewskiemu prze- 
kladane były; -o czem Mladanowicz 

niemając wieści o losie Lisianki, nie 
był wiadomy, w przeciwnym zaś ra- 
zie groził mu okropną zemstą, Mla- 

danowicz pomimo oporu usilnego ka= 

pitana Lenarda i chorążego nadwor- 
nej milicyi Markowskiego, chcących 

strzelać z harmat i ręcznej broni, ka- 
zał otworzyć bramy, i na wyniesio- 
uym stole  mieszczauem pierwszym 
wystawić na przyjęcie Gonty, chleb 
i sól. Lenardowi zaś zaraz po tej 
sprzeczce udało się wymknąć z mia- 

sta. 
Tłum więc rozbójników wpadlszy 

w miasto, obstawil zaraz strażami 

kościół, kaplicę bazyliańską i żydow= 
ską szkołę, gdyż Żydzi także do niej 
wtłoczyli się. Jeden zbójea wszedl- 

Szy w kościele na ambonę, Iżył zgro- 
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madzone tam osoby; zniewazal ob= 
rzędy. Zaczynają się więc srogie 
mordy. Ksiądz Wadowski komendarz, 
przy ołtarzu spisą zakłuty został; je- 
dnych obnażano, drugich siekierami 
rozcinano, trzecich rozstrzelano, in- 

nym nożami, dzidami, drągami śmierć 
zadawano, wywłóczono za włosy sę- 
dziwych starców , oraz delikatne da- 
my publicznie gwałcono, zabijano, roz- 
dzierano niemowłęta. Toż się działo 
w kaplicy X. X. Bazylianów. Ksie- 
ża, Herakli Kostecki, rektór Jan Le- 

wicki, vice- rektór Eliasz Magiero= 
wicz, Epifani Lachocki, Libory 0- 

czaski missyonarze, i Majewski Ba= 
zylianie d. 19. Czerwca odprawiając 
wprzód dni dwa nabożeństwo, Śmierć 
męczeńską ponieśli. Księdza Kosteckie- 
go w przod postrzełonego, a zbierają- 
cego rózrzucone przez zbojców hostye 
oneż pożywającego, spisami zakluta i 
w rynsztok wrzucono; a zaś innych 
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księży wyżej wymienionych, bito, żą- 

dając iżby wyznali gdzie są schro- 

nione klasztorne sprzęty i obywatel- 

skie depozyta. A gdy tych po wy- 
znaniu, w lochach zakopanych już nie 
zastali, bo je inni hultaje zabrać po- 
spieszyli, w płótlszy w kije, bijąc 

po głowie, twarzy, plecach i brzu- 
chu kańczukami i ratyszczami, od pik, 
kijami, koląc z wolna spisami, z ura~ 

ganiem nago około ratusza prowadzo- 
nych, niepodobnych do Życia, za 
wstawieniem się niektorych mieszczan, 

pod straż ścisłą do domu [hnata Bo- 

hatego oddali, a za nastaniem jednego 

z wspołeczników około cerkwi Ś. Mie 

kołaja, pokłuto-i ciała ich tam na u- 

licy zostawiono”). W zydowskiej bo- 

r) © wyborze zaś różnych osób z 

kościoła i kaplicy dla chrzcenia i ich z 

nich wypędzania niżej z opisania. Kreb- 
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znicy żydów do trzech tysięcy wym 
mordowano i we wszystkich miej 
scach miasta Ilumania tyrańsko za- 
bijano, dzieci brano na spisy, pode 
rzucanó w górę ina dacliy, jesli spae 
dły żywe dobijano, ciezarne matki 
męczono, płód z nich pruto i okropnie 
zabijano. Widzieć było można tarza- 
jących się od ran we krwi, pozba- 
wionych rąk, nóg lub innych ciala 
części, proszących o dobicie siebie. 
Wielu przybiegle ze wsiów pobliskich, 
pospólstwo  rozrąbywalo siekierami i 
zabijalo drągami. Wyszukiwano schro- 
nionych w lochach, jamach, chwa= 
stach, wrożnych kryjówkach i zakrę- 
tkach, tych w jedno miejsce prowa- 
dzono i zabijano; nawet kobiety za 
przykładem męzczyzn rozsrożały, ożo- 

sowej mówić się będzie, w których licza 
bie i ena była. 
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gami, nożami, rydlami, sierpami rznęli 
i zabijali, zachęcając do tej rozjadło- 
ści dzieci swoje. Trupy do naga ob- 
dzierano i niepogrzebane zostawidno, 
i tak w krótkim przeciągu czasu, 

więcej jak oSmnascie tysięcy ludzi ty= 
rańską śmiercią zginęło. Kościół i ka- 
plice i całe miasto ze wszystkiego 
złupiono, depozyta i wszystkie rze= 
czy do Gonty znoszono. Zabójcy w 
suknie z trupów ubrani na ołtarzach 
siadali i na nogach chodaki popra= 

wiali, lub z nich zrucali. 

Puszkę niesioną z Eucharystią do 

cerkwi przez bogobojnego attamana 

nazwiskiem Tytyk, rozbestwiony mo- 
tłoch z rąk mu wybił, Kommunikanty 
na ziemi rozsypał i we krwi podep- 
tał, na Krucyfixy pluł, a inni ubraw- 

Szy się w ornaty, na nierząd się uda= 
wali. Patyny dziurawili i na znak 

dystynkcyi na sobie wieszali, i kieli- 

Tom 15. 4 
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chów kościelnych do opilstwa uży- 
wali. 

Kilka tygodni przed tą w Hu- 
maniu krwawą sceną, miał jakoby pi- 
sać wojewoda Potocki, dziedzic tego 
miasta do Gonty pełen łaskawych 
wyrazów list, przyrzekając mu przy- 
znać w dziedzictwo posiadane przez 
niego folwarki, i nadać mu prawem 
dożywocia jeszcze dwie wsie, bym 
leby w obronieniu Humańszczyzny, a 

osobliwie Hnmania, hył wiernym, czu- 
lym i starannym. Mladanowicz lista 
tego, czyli przez zazdrość, czyli przez 
wzgardę, czyli z innych jakich przy= 
czyn, miał mu nieoddać; jeduakże on 
zkąd inąd miał się o tem dowiedzieć ; 
a gdy Mładanowicza rzeczy zabra- 
ne i do niego przyniesione zostały, 
o tej prawdzie się upewnił, nalazł= 
szy to pismo między temi rzeczami, 
a stawionemu przed siebie pelen zło- 
ści wyrzucał; „zdrajco, zmienniku! ty
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jesteś tej krwi (wskazując na trupy) 
rozlania przyczyną, -czemuś mi tego 
listu, trzymając go w ręku, nie uka- 

zał, cóż cisię z tajenia jego przede- 
mną zawiązałożć Cięty w odkrytą 
głowę szabłą, padł mu skrwawiony 
do nóg, ale go natychmiast przygo- 
towani zbójce w sztuki porąbali. Przy- 
prowadzono takoż ekonoma miejskie= 
go Skarzyńskiego, i ten chociaż go 
chciał Gonta ochronić z tłumu zażar- 
tego pospólstwa, zastrzelony został. 

Przerwiemy w tem miejscu opowia= 

danie Tupczaskiego w jego rękopiśmie 
zawarte, a wrócimy się do kościoła 

i do kaplicy X. X. Bazylianów, i po- 
sluchajmy, co się tam dzialo, przy wy- 

„bieraniu w tych miejscach, różnych 
osób dla chrrzcenia, o czem i o innych 
zdarzeniach Krebsowa jak następuje 
uwiadamia. 

W czasie trwogi i tak strasznych 
wynikłości w tych poświęconych przy- 
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bytkach strażą okrążonych, dat się 

słyszeć glos jakiegoś z tych zbójców 
naczelnika, iżby wyszedł z kościoła de 
Gonty komisarz i kasyjer z ealą rodziną. 
Zmuszeni więc byli wykonać to wez- 
wanie, stawili się przeto Mladanowicz 

z matką, Żoną, synem, córką, pod 

ówczas lat 18 mającą panną, potem 

wdową Weroniką Krebsową, i innymi 

krewnymi w liczbie 12 osób; wten- 
czas włożył Mladanowicz na szyję 
„swej córki obraz S. Panny mówiąe: 

iz go ma z błogosławieństwem od pra- 
dziada swojego i jej go tak daje, a 
gdy go z rozkazu Gonty, który z 
wielu zbójcami stał u drzwi kościoła, 
dla prowadzenia za nim, brał za rę- 
ke jeden attaman, rzekł Mładanowicz 
do jednego z setników: ratuj nas pa- 
nie Jaremo, lecz on odpowiedział: 
niech was Bóg ratuje, ja was nie o- 
bronię, i zdawał się łzy ronić'). Sy- 

4) zgon Mład. wyżej Tuczapski opisał.
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na i córkę Mladanowicza, oraz ich 
ciotkę po wzięciu jego, przestrach 

znowu do kościoła zapedzil. Gdy 
zbójcy dopełniali w świątyniach mor- 
derstwa, inni wybićrali z pomiędzy mło- 

dych kobiet im upodobanych dla ochrzce- 
nia i ożenienia się potem z niemi, a inni 
mężczyzn sobie znajomych i od siebie 
wprzód lubionych; a inni znowu litościwi, 
chociaż nie znanych, lecz szczególniej 
przez ochrzcenie dla zachowania im ży= 
cia”). Tlumnie więc pedzono ten wy- 
bór przed sebą do mieszkania Mładano- 
wicza, które, jak się wyżej rzekło, 
było opalisadowane na wzór zamku. 

W czasie wytlaczania nieszczesnych 
tych ofiar z kościoła, pchnięta była 

1!) Inni młodzi mężczyźni ze stanu 

szlacheckiego zachwyceni 'w mieście, u- 

miejąc dobrze śpiewać pieśni ruskie, 0- 

sobliwie o świętym Mikołaju, udając się 

za Ssielan ochronili się od śmierci. 
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spisą córka Mladanowicza, lecz upa- 
dłą podniósł za włosy jeden ze zbój- 
ców i wziął woreczek,  któren jej 
ojciec, dając obraz, wrzucił był w kie- 
szonkę przy fartuszku będącą (zam 
pewne ze złotem). W tym przepę- 
dzonym do mieszkania rządu ekono= 
micznego i na dziedzineu umieszczo= 
nym oddziale z familii Mładanowicza, 
naleźli się syn, córka jego iich ciot- 
ka. @Z tego miejsca zbiór ten osób 
popedzono do Cerkwi dla ochrzce- 
nia, przy której drzący od strachu”) 
oczekiwał na nich kapłan, który zmu- 
szony był dopelniać chrzest; kumy 
byli gotowi z tychże samych rozbójni- 
ków, przy chrzceniu zaś dzieci Mła- 
danowicza byli niemi Gonta i Ziełeź- 

1!) Stary kaplan, że chrzcić nie 
chciał, był zabity, — dla tego ten drzac 
chrzeił — Tuczapski.
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niak, ciotka zaś ich, za to, że się 0- 

dezwała z prozba do Boga, iżby jej 

dozwolił umierać w tej wierze, w 

której się urodziła, od stojącego za 

nią chłopa miała rozciętą siekierą glo- 

we, i tak życie skończyła”). 

Po tej ceremonii odpędzono wszyst- 

kich ochrzconych na odwach byłe= 

go garnizonu i tam w kordygardzie 

zamknięto, taki zaś był w niej natłok, 

że tylko stać mogli. W liczbie o= 

chrzconych były żydówki, lecz z tych 

kilka wyprowadzono i zabito”). Te- 

1) Podobnych ofiar jeszcze dwie pa- 

dło tamże. 

2) Zmać, iż kozacy humańscy już 

do rozboju tego należący, w czasie gdy 

stali w mieście, musieli mieć jakąś niena- 

wiść do ich rodziców już pozabijanych, a 

dowiedziawszy się o dzieciach, chociaż 

ochrzeonych także je pomordowali. Inne zaś 
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gożź dnia po ochrzceniu, gdy jesz 
cze znajdowali się w tem miejscu, 
ku wieczorowi dał się słyszeć głos, 
zapytujący się po rusku o dzieci Mła- 
danowicza. 'To zapytanie zdawało się 
być hasłem ich śmierci. Lecz wcho- 
dzi między zatrzymanych kozak, z roz- 
kazem jakoby od Gonty, iżby nikogo 
z ochrzconych nie zabijano. Zbliża 
się on do córki i syna Mładanowi- 
cza, a oni poznają w nin krewnego 
w kozackiem odzienia, które mu dał 
kozak z posessyi ojca jego, przebra- 
nego, nachyliwszy się on cichym gło- 
sem, uwiadomił ich, iż ich ijego ro- 
dziców pozabijanych zwłoki leżą na 
ulicy przed domem mieszkańca hu- 
mańskiego, Bohaty zwanego. W ta- 

młode kobiety wkrótee dla ożenienia się 
z niemi, a niektóre dla przechowania i 
wypuszczenia porozbierali.
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kim stanie, gdy przez calą dobę (sły- 
sząc nieustanne krzyki i jęki zabija- 
nych) po ochrzceniu zostawali , wchodzi 
jakiś naczelnik rozbójniczy i wywo- 
luje do wyjścia na odwach Mladano- 
wicza dzieci; już to zwiastowało im 
ostatni wyrok ich śmierci, lecz wy= 
prowadzający ich z tego więzienia, 
gdy rzekł do nich: „Ne lakayte sia 
Boh z wami* otrzeźwił i zatrzymał 
mdlejące już ich życie. Ujrzeli oni 
przed odwachem na koniu siedzącego 
Gontę i zaraz przyjechał do niego w 
odmiennym ubiorze drugi naczelnik; 
był to Zeleźniak, a za nim szlo trzech 

ludzi, jeden z nich starzec, od jedne- 
go do drugiego z tych dwóch jeźd= 

i dził i siedzących na koniach 
i cal wal. W tem odezwał się 

Gonta; „Berit sobi ich, bo ipan Ze- 
lizniak prosyt, szczoby ich wam po- 
darowaty. * Wtenczas wszyscy trzej 

ucałowawszy nogi Gonty i Zeleznia- 
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ka, wzięli syna i córkę Mladanowi- 
cza, zaprowadzili do swoich wo- 
zów, na jednym złożyli oboje i przy 
krywszy, wsiadł jeden do pędze= 
nia koni, a drudzy dwaj wsiadłszy 
na drugi wóz, ile mogły konie wy- 
dołać, ujeżdżali, a oddałiwszy się 
zaś znacznie od Humania, dopiero za- 
stanowali się i odkrywszy włożone 
rodzeństwo, oznajmili onemu, iż są ze 
wsi Ositny, którą ich ojciec miał w 
posessyi; Starzec jest osadczy czyli 
wiejski attaman, a inni dwaj sieląnie; 
iże brata ich, który był przy mamce, 
mamka uniosła i przechowuje się z 
nim w innej wsi. I tak zawiózłszy 
ich do Ositny, przebrali we swoje o- 
dzienia, na dzień wyprawiali 
niby dla gromadzenia sianą, . 
cy chronili je w upatrzonych w trzci- 
nach przez siebie miejscach; bojąc się 
rozbiegłego po wsiach hultajstwa, z 
których część podczas ich oddalenia 



i Gonty. 59 

się do Humania za dziećmi Mładano- 
wicza, jak jest wyżej, wpadła do wsi, 
ekonoma z żoną i trojgiem dziećmi 
zabiła, co było w folwarcznym domu 
zagrabiła, i zabudowania folwarczne 
zburzyła. Lecz zostawmy Mładano- 
wiczą dzieci w tem schronieniu, a 
„wróćmy się do Humania, i przypatrz- 

my się dalszym szkaradom tych nie- 
nasyconych krwi ludzkiej potworów, 
iim podobnych rozgalezionemi w roż- 
ne strony kupami dopelnionym grabie- 
żom i morderstwom. 

$ 8. 

Dalsze czynności buntowników w różnych 

kupach na łupiestwa rozeszłych się, ich 

tyrańsiwa t napad na turecką granicę, 

Po wymordowaniu w Humaniu, jak 
się wyżej powiedziało, do 20. prawie 

LJ 
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tysięcy osob, zbrodniarze ci osądzili, 
że wymordowani przez nich niegodni 
są, iżby ich zwłoki ziemia pokryła, 
lecz gdy smród z ciał gniłych przy- - 
musił do ich zagrzebania, kazali więc 
wrzucić je w studnią bardzo gleboka, 

którą upewniają, że wielu studentów 
żywych wrzucono w czasie dopelnia- 
nych zabojstw*); reszta zaś trupów 
za miastem została na pożarcie psom, 
bestyom i drapieznym ptakom. Nad ta 
studnią dopiero wspomnioną w mieście 
będącą , a o której Krebsowa powiada, 

że jeszcze skończoną niebyła i nie- 
miała wody, usypana po uspokojeniu 
tego buntu była mogiła i jeszcze 
w roku 1779. będąca dość znaczną, 
teraz zaś znajduje się pod murami 
ratusza. Poczem buntownicy zaczęli 

) Studentów w szkołach humańskich 

było cztćrysta. Tuczapski, 
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biesiadować, pili prawie dwa tygo- 
dnie, herszty przy wystrzałach z har- 
mat i ręcznej broni, nadawali sobie 
tytuły i godności: Maxym Zelezniak 
hetmanem i książęciem ŃŚmielańskim, 
Gonta pułkownikiem i księciem Hu- 
mańskim, Kozak Ulasenko ustanowio- 

ny Humańszczyzny rządcą, który najle- 
piej na tym urzędzie wyszedł, bo za- 
brawszy pieniądze, na W ołosczyznę 
uciekł. Naznaczono także iinnych urzę- 
dników, dając temu urząd wyższy, kto 
więcej popełnił zabojstw. Tłyszcza roz- 
bojników coraz wzrastała, przez przy- 
bywające raz wraz ze wszystkich 
strón chłopstwo, i z riej znacznemi 
kupami bystro rozciekały się na różne 
ich hordy, a mianowicie udały się do 
miasteczek Granowa, Teplika, Da- 

szowa, Tulczyna, Monasterzyska, Haj- 

Syna, Konely, Bożuwka, Zydyezyna, 
Ladyżyna, i innych wielu, a także 
po wsiach, a setnik Szyło do Balty, 



62 Bunt Zelezniaka 

nienajdując zaś nigdzie przeszkody, 
gdyż nigdzie polskich wojsk niebyło 
z przyczyny konfederacyi Barskiej 
przeciwko krolowi powstałej, jak niżej 
oniej powiem. zbojeckie te kupy, 
roznosiły wszędzie rzeź i grabież. 
Szyło przyszediszy do Bałty na sa- 
mćj wówczas granicy tureckiej le- 
żącćj, widząc, że szlachta i żydzi 

z majątkami swojemi uszli na stronę 
turecką, żądał ich sobie wydania, a 

gdy to odmdwioném zostało, przy- 
brawszy więcej hultai i widząc się 
liczuiejszym od Turków granicznej 
straży, przeszedł gwałtem granicę, 
nieszczęsnych schronionych wyrznął 
i ograbil. Herszty tych rozbieglych 
zbójcow chcąc się z męstwem popi- 

sywać i zyskiwać od naczelników 
swoich Zelezniaka i Gonty wyższość 
ich siebie uważania, wpadłych w swe 
ręce Polaków i żydów niektórych 

przyprowa dzali z rożnych stron do Hu- 
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mania i tych w ich obliczu i zgrai, 
swych towarzyszy, kłuli spisami lub 
zabijali z ognistćj broni. 

So. 

Stan owczesny Polski zręczne działanie 

pomocy rossyjsktej 

Polska w tym czasie zostawała 

w okrepnóm domowem zamięszaniu i 
ostatecznym niełądzie, z przyczyny 
zawiązania się w różnych jćj stronach 
wyżćj wymienionćj konfederacyi bar- 
skiej *) i jćj rozszerzenia się, która naj- 

1) Opowiadanie Kwaśniewskiego, któ- 

ren po uśmierzeniu tego buntu ślady jego 

tyraństwa zwiedział. Wydawca tego opo- 
wiadania, przyjechał w miejsce mieszka- 
nia Kwaśniewskiego do starostwa czeh- 
ryńskiego do m. Medwedówki 1780. r. 
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szczegolniej brała za powod swego 
powstania na poprzednim sejmie wszy- 
stkim dypydentom przyznaną wolność 
wyznań, i zprzyczyny. tego powstałego, 
niemal w całej krainie polskićj, tak 

stał z nim w jednym pokoju ptzeszło 

pól roku, który cały początek tego buntu 
opówiadał mu, rownie i wielu jeszcze 

Żyjących ludzi, jako obecni tych nieszczęść 

świadkowie toż samo najdokładniej stwier- 

dzali. Miał z tymże Kwaśniewskim aż do 

jego w roku 1783. przypadłej śmierci 

towarzystwo, widział w lesie motremiń- 

skim rogatki, któremi się początkowo 

był Zelezniak obłożył, gdyż jako dębowe 

niezgniły były zupełnie; widział w bora 

w którym Watażka garnki palił i chatę, 
gdzie mieszkał, w Humaniu nad 

studnią mogiłę, i widział z uciętą jedną 
nogą i ręką na krzyż jednego z bunio- 

wników. 
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tyrańskiego i okropnego buntu. Woj- 
ska polskiego, które i tak było małe, 
jedna część połączyła się z konfede- 

racyą, a druga chociaż stała przyrza- 

dzie i królu, lecz w rożnych znajdy- 
wala się miejscach, a najwięcej bli- 
żej Warszawy i wewnątrz onej; 
część zaś mała chociaż była na Podolu, 
bliżej Ukrainy, lecz niebyła w możności, 
tak obszernego buntu zgasić pożaru. 
Ddał się więc rząd polski z prożbą 
o pomoc do dworu rossyjskiego i te 
otrzymał W tym Samym czasie gdy 
w Humaniu tak krwawe działy się sce- 
ny, część konfederatów zamknęła się 
w berdyczowskim karmelitańskim ob- 
warowanym klasztorze, któren woj- 
sko Rossyjskie trzymało w osadzie. 
Należy tu wspomnieć 0 tej okoliczności, 
jako mającej związek z dalszą, co się 
tyczy humańskich buntowników w nim 
i koło niego następnością. 

Tem 15. 5 
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Buntu rozpalonego w. Ukrainie, 
stał się Humań przez zgraję wielką 
buntowników, w nim i około niego 
zebranych i znajdujących się, głowuem 
ogniskiem; potrzeba więc wskazywała 
dla zagaszenia onego szczegolniej 
w to miejsce obrócić czynną uwagę; 
jakoż madre rozporządzenia rossyj- 
skiej pomocy, zwrocily do tego celu 
swą baczność, w skutek czego przy- 
szedł pod Human pélk rossyjski konny, 
pod dowództwem pułkownika Krecze- 
tnikowa’) i stanął pod nim obozem. 
Tłuszcza rozbojnikéw, złożywszy dla 

_ podziału w mogiły rożne zdobycze, i 
nasypawszy w kadeczki srebnej mo- 

*) Tuczapski pisze jeszcze, że pulk 
by ‘Karabinieréw, "a półkownik na- 
zywał się Noikin, lecz wszyscy. upe- 
wniali, że Kreczetników. 
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ńety, a osobno zsypawszy miedzianą, 
stala pod miastem taborem, zajmując 
i samo miasto, stada zaś koni, by- 

dla, owiec pasione były pod ich stra- 
żą na polach. 

Półkownik posłał prosić ich na- 
czelnika do siebie dla ważnego dla 
nich (rozkazawszy tak powiedzieć) 

i pożytecznego naradzenia się; lecz oni 
obawiając się jakiego podstępu i nie- 
pomyślnego wypadku bytności swojćj 
odmówili. Półkownik więc wziąwszy 
z sobą oficerów , sam do nich pojechał, 

a obchodząe się z nimi z wielką 
grzecznością , przekładał im, iżby oni 
Szli z nim wraz z jego półkiem prże- 
ciw Konfederatom, dla wzięcia ber- 
dyczowskićj fortecy. I tak wielokro- 
tnie z udaną grzecznością przyjezdza- 

jąc do nich i odjeżdzając, nakoniec po- 
Zyskał ich ufność, tak, że oni ośmie- 
lili się, jeździli do jego obozu, 
w którym on ich ugoszcezał trunkami, 
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i ile można najuprzejmićj przyjmował, 
a nawet jak przyjaciel wyprowadzał 
i u nich także często bywał; dóm na- 
wet Gonty i jego familia, jak świadczy 
Krebsowa odwiedził; naostatek prze- 
kladal im, iż już pora ruszyć się dla 
wojennych czynności, lecz wprzód 
znajduje on konieczną potrzebę, iżby 

oni uporządkowali swój obóz ażeby 
można w nim opatrzyć zebranych lu- 
dzi, złożyć ich w setnie, obejrzeć 
także broń, konie i wszystkie wojenne 
potrzeby, a dopiero w takiem uporząd- 
kowaniu ruszyć w pochod. 

Ubespieczeni ci głowni bandyci 
tak otwartem z sobą postępowaniem, 
robiącym dla nich zaszczyt 2 przy- 
puszczenia siebie do takiego towa- 
rzystwa, zgodzili się wypełnić rade 
półkownika. Uporządkowali swój oboz 
zwołaniem do niego swych ludzi (je- 
żeli ich godzi się nazwać ladźmi) ile 
ich mogli zebrać, sprowadzili konie,
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siodła i inne do nich należności. 
Wtenczas półkownik z swymi of- 

ficerami pojechawszy w ich obóz, ro- 
bił wraz nimi przegląd ludzi, koni, 
broni, siodeł i t. d. dzielił ludzi na 
setnie i co mu się zdawało rozporzą= 

dzał. Nakoniec radził im, iżby zapro- 
wadzili tak jak w jego ohozie odwach, 

na którym pod upewnieniem wart 

wyznaczonych, izby złożoną była 
wszelka broń, setnia takoż każda iż- 
by razem miała swe stanowisko; co 

oni wszysko wykonali. Po skończe- 
niu takiego uporządkowania, wy- 
prawił dła tej zgrai ucztę, mająe 
przygotowaną w wielu beczkach go- 

rzałkę. Swoim soldatom osobnym 0- 
bozem stojącym zakazał, iżby jej nie- 
pili, i niełączyli się z tymi buntowni- 
kami, lecz żeby pili wodę, wykrzy- 
kując za ich zdrowie, u siebie zaś 
do zbytku częstował starszyznę. Czerń 
ta dopadiszy gorzałki, pila ją do 
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zbytku, tak. iz ku zmierzchowi, 
wszyscy prawie hez zmysłów po- 
zapijali się, rownie i starszyzna przy 
uprzejmem przyjęcia i dopilnowaniu 
w podobnym nalazla się stanie, i tak 
prawie wszyscy w głęboki, bez 
wszelkiego czucia pogrążyli się sen. 

Dzień ten na przegląd z układu 
swego przeznaczył, gdyż juz był u- 
pewniony, iż spieszące do niego doń- 
skie Kozaki w liczbie tysiąca koni, 
z nagotowanemi na tych buntowników 
więzami, stoją 'w bliskiem miejscu i 
czekają na wiadomość, jak Krebsowa 
0 tem uwiadomia. Za ich więc po daniu 
znać, przybyciem, rozkazał on (posta- 
nowiwszy obserwacye kolo ich taboru, 
czyli obozu) już złożoną wszelką 
amunicyą i oręż w jedno miejsce 
takoż harmaty, rownie i konie zabrać, 
a razem z tem wiązać ich naczelników 
i uśpiony motloch, zaleciws zy, iż je- 
żeliby któren uciekał z taboru 
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nie strzelającimać , wiązać, gęby dla 

nierobienia krzyku zawięzywać:; i ta- 

kimże sposobem z przytomniejszymi, 

nierobiąc w taborze hałasu po- 

stępować. Rozporządzenie to tak zrę- 

cznie wykonane było”): iż ci hultaje 

w wielkiem mnostwie niewiedzieli, co 

się z nimi stało, aż nazajutrz gdy 

się pobudzili ujrzeli się związa- 

nymi, którym półkownik powiedzieć 

1) "Tuczapski pisze,' że « przyszło 

w przod 60. Dońców z porucznikiem Kry- 

woj, a potem i półk, i że Dońce mieli za- 

brać w mieście pijanych naczelników, a 

potem brali i wiązali ich podwładnych; 

lecz to niezgadza się z istotą rzeczy, a 

Kwaśniewski całą tę czynność jak jest 

wyżej opowiadał, bo. zaraz po ucichnieniu 

buntu do Humania dla dowiedzenia się 

© wszystkiem jeździł, i że tam byt Kre- 

czetników: upewniał. 
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kazał: iż ich jako rozbójników z roz- 
kazu swego rządu ma pod strażą, a 
rozdzieliwszy i dodawszy do nich 
warty, kazał im zapowiedzieć, iz 
który tylko okaże jaką niespokojność, 
na miejscu zabitym zostanie. Takim 
więc sposobem buntowniey w wielkiem 
mnóstwie zabrani zostali, : 

S$. 10. 

Gonię i polskich buntowników , kommenda 

rossyjska oddaje wojsku polskeimu, 

Dowódzca rossyjski, oddzieliwszy 
Zelezniaka i innych rossyjskich pod- 
danych, którzy z pogranicza dla ra- 
bunku przyłączyli się do tych bunto- 
wników, Gonte z polskimi buntowni- 
kami nadeszłema i w bliskości ocze- 
kującemu oddał wojsku polskiemu. 
Takowem więc madrem rozporządze-
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niem, ten czcigodny i dostojny do= 
wódzca, z daleko mniejszą liczbą ludzi 
bez utraty żadnego człowiekai bez wy- 
strzału zabrał, jak Kwiaśniewski upew- 
nial i inni utwierdzali, przeszło cztery 
tysiące zbrojnych i mających harmaty 
buntowników; reszta zaś ich, a może w 
podobnej lub większej liczbie blisko Hu- 
mania po wsiach najdująca się, a któ- 
ra jeszcze do swoich Watażków do 
Taboru (zwykłem w takim łotrow= 
skim zbiorze nieposłuszeństwem i 0- 
pieszałością w wykonaniu ich rozka= 
zów powodowana) niestanęła, rozbie- 

gla się. I tak to siedlisko zbójeów 
zniszczone zostało. 

Gonta zawieziony był do wsi Ser- 
bów około Mohilowa nad Dniestrem 
leżącej, i tam został ukarany; kat 
Żywcem z niego darł pasy; w tej 
męczarni z rozpaczą wołał: dła cze- 

go niema tu Zelezniaka? on to obie- 
cywał mnie, że będę wojewodą ki- 
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jowskim i panem  Humańszczyzny?). 
Witemze miejscu i innych jeszcze 
kilku ukarano Śmiercią, a resz= 

tę rozsylano po różnych polskich mia- 
stach, az do Lwowa, w= których 
szubieniczną śmiercią karani byli: nie- 

którym zaś urąbywano na krzyż rę- 
kę i nogę, i tak wyleczonych w strach 
drugim puszczano, z których jeden w 
starostwie czechryńskiem w r. 1780 
we wsi Iwkowcach jeszcze był przy 
życiu. Zieleźniak bity był na granicy 
knutem, inni w miarę przestępstwa 
ponosili karę. 

1)  Krebsowa w swojem opisaniu mó- 
wi, że to porucznik w ówczas kawaleryi 
narodowej Golejewski, później brygadyer 
który był przytomnym tej exekucyi, jej 
opowiadał. 
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$. 11. 

Dalsze tłumienie oddzielnych hord rozbój- 

maczych, Nadgrody od króla, 

Chociaż główna siedziba buntu 
Humań, z gadu tego jadowitego mą- 
drem rozporządzeniem Kreczetnikowa, 
jak się już powiedziało, był oczysz- 
czony; jednakże wielkie mnóstwo 
buntowniczych hord, tak z Humania 

wyszłych, jako i osobno powstałych 
w różnych miejscach, i nie w małej 
przestrzeni, w znacznych liczbach 

znajdowało się jeszcze, i te ciągnęły 
jeszcze dalej rzeź i rozboje. Poszły 
więc za nimi w różne strony od- 
działy wojsk rossyjskich i polskich 
koronnych, oraz nadworne kommendy. 

W starostwie czehryńskiem Wataż- 
kę nieżywego,  któren jak się wy- 
żej opowiedziało, z garncarza zrobił 
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się naczelnikiem buntowników, zwa- 
biwszy na ucztę do wsi Gałaganówki 
nad granicą w 6wezas niżej Czehry= 
na leżącej, wziął pod ten czas pół- 
kownik, a potem generał porucznik 
Czorba!) i zbiór tych buntowników 
zniszczył, z których jedni rozbiegli 
się, a drudzy zabrani zostali w Marka- 
rowie. Setnik z dóbr kornińskich imie- 
nia Proskurów dziedzicznych, Szezer- 
bina z kozakami, niemałą także hor- 
de z watazka jej Bondarenkiem 
zabrał i rządowi oddał. Za takową 
wierność i usługę % przedstawienia 
swego dziedzica szlachectwem i pie- 
niężną kwotą, na kupno ziemi na sej= 
mie nadgrodzony został*). Inne kom- 

1). Był autorowi tego pisma znajomy 

„ij w domu iego bywał. 

2) Nadgrodę tę wyjednał mu Kaje- 
tan Suszczański Proskura prezes sądu —

—
—
—
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mendy w różnych miejscach zbanio= 
wane kupy zabierały i rozpedzaly. 
Stempkowski regimentarz, potem wo- 
jewoda kijowski, przyszedłszy z kom- 
mendą do Lisianki, sześćdziesiąt wło- 
ścian bez żadnej formalności prawnej, 
powiesić kazał, _ Wreszcie rozesłane 
po wsiach i miasteczkach małych 
wojska rosyjskie i wojsk polskich od- 
działy, wybadywały o należących do 

buntu włościan, tych brały i wysy- 
łały w różne miejsca, a szczególnie . 
do miasta Kodni blisko Zytomirza le- 
żącego, gdzie była wojskowa komen- 
da, a tam nad wykopaną głęboką ja- 
mą, na jej brzegu do kłody leżącej 
każdemu z przysłanych kat toporem 

głównego guber. kijows. cywil. depar. 

kollegialny, orderu Ś. Anny drugiej kłas- 

sy kawaler, na owym sejmie poseł i sę- 

dzia sejmowy. 
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głowę ucinał i w jamę wraz z cia- 
Tem wtrącał, a gdy jedna napełnia 
się, kopano drugie, i tak w tem miej- 
scu wielkie mnóstwo wieśniaków stra- 
cilo życie; mogły tam paść i niewin- 
ne ofiary, podmówione przez złość 
zbrodni, gdyż dosyć było na samym 
nawet najmniejszym  pozorze w na- 
Jeżeniu jakimkolwiek sposobem do 
buniu *). 

+) Opowiadanie Kwaśniewskiego 
naocznego świadka, co się tyczy nagród 
twierdzi, że Osadezy czyli Attaman wsi 
Podwysokiego licznie nasiedlonej w Hu- 

mańszczyznie leżącej, mając za sobą wielu 
włościan, nikogo z tej wsi do hultajstwa 
niepuścił, chcących się udawać do tego 
rozboju uskromił i spokojność utrzymał, 
za co po uśmierzeniu tego w Ukrainie 
rozruchu przez swego dziedzica od 
wszelkich powinności i opłat uwolniony 
został. 
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Przykładali się takoż do utrzymania 
w spokojności sielanów i uśmierzenia 
zamieszania:  Pólkownik kozaków 
wtenczas starostwa  bohusławskiego, 
Szelest, za co od króla Stanisława Au- 
gusta, złotym medalem z swym por- 
tretem dla noszenia na szyi, obdarzo= 
nym został. Takoz naczelnik na= 
dwornej milicyi starostwa kaniowskie- 
go Oxenty, któren od tegoż króla 
innym sposobem był wynagrodzony. 

Sitch oe 

Zastanowienie stę nad siłą milicyt hu- 

mańskiej, Błędy w jej użyciu. 

W takiem położeniu, w jakiem była 
wtenczas Polska, sama tylko humań- 

ska milicya, jako tak liczna i skon- 
centrowa, mająca piechotę, gdyby ta 
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ściągnięla była iharmaty, będąc roz= 
tropnie i umiejętnie kierowane, mogła 
była zagasić ten wszczęty pożar; 
wszakże półk jeden konny rossyiski 
podsycony tysiącem kozaków doń- 
skich, roztropnie przez pélkownika 
Kreczetnikowa prowadzony, i mądre 
jego rozporządzenie, aż nadto daleko 
większą, jak była z początku Ze= 

leźniaka i już mającą z sobą lepiej 
a nawet dobrze uzbrojonych kozaków 
humariskich, przytem posiadającą opa- 
lisadowany Humań i w nim kilka sztuk 
harmat, potrafił bez wystrzału znisz- 
czyć zgraję. Prawda, że buntownicy 
żadnym podstępem uwieśćby się nie 

dali, lecz w samym początku, gdyby 
sprowadzona byla z Mohilowa nadwor= 
na piechota, gdzie, jak się wyżej po- 
wiedziało, najdowała się, i złączona 
została z półkiem kozaków; humań- 
skich tak dobrze uzbrojonych, z doda- 
niem kilku harmat, które były, a ten — 
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oddział tym sposobem] złożony i nie 
mało liczny, gdyby oddany byt w kom 
mendę umiejętnemu i roztropnemu do- 
wódzcy, za jednym uderzeniem 
został by był rozproszony motloch Ze= 
lezniaka i bunt bylby uśmierzony. 

Lecz przypatrzmy się, jak kie« 
rowano tą milicyą. Już się wyżej 
powićdziało, jak Humań do zasłonie= 
nia się przeciw  niemającemu dział 
hultajstwu, był opatrzony. Krebsowa 
pisze, że było w mieście 60 ‘zolnie- 
rzy, piechoty, kilka harmat i trzystu 
Kozaków. Mala to liczba była; na- 
wet Kozacy ujrzawszy za miastem 
swych towarzyszy na przeciwnej 
stronie, przez palisadę przelazłszy,'do- 
nich uszl. Lecz gdyby i tak było, 
jak Krebsowa| zapewnia! pełne je« 
dnak miasto było szlachty i pewnie 
niebezbromej, z wielu stron przybyłej 
i mnostwo najdowało się w niem “y= 
dów, przytem 400 studentów, mię= 

Ton 15. 6 
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dzy / ktorymi bydź musiało wielu do- 

rosłych, a zatem z tego zbioru ludzi 

można było dostateczną złożyć mili- 

cyą, która uzbrojona, widząc już 

rzeź za miastem, w taborach spel- 

nioną, dla obrony rodziców, żón, dzieci 

krewnych i swego własnego życia 

| w takiej ostateczności, zacięcie z ro- 

spaczą, zwłaszcza w obwarowanem, 

jak przeciw buntownikom niemającym 

tylko ręczne strzelby i dzidy, bronićby 

się mogła miejscu, mając dostatek amu= 

nicyi i harmaty, których strząłami (jak 

taż Krebsowa pisze) mogł rozporzą- 

dzać Szafrański, jak tego dowiodł, 

uzbroiwszy Zydów i odrażając karm 

taczami napady hultajow, 0 czem się 

wyżej powiedziało. "Tuczapski zaś 

daleko większą liczbę zbrojnych ludzi 

w Humanin w tenczas najdujących 

się opisuje;  wyraza bowiem, iż 

było do stu ludzi piechoty; dwieście 

Konfederatów rożnej broni, amunicyi,
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i więcej jak Krebsowa powiada har- 
mat, a takoż 0 niedostatku wody 
w mieście nie. wspomina. Czyli więc 
w pierwszym, a tem bardziej w. dru- 
gim stanie. obrony najdowal się Hu- 
mań, można się było dostatecznie 
bronić buntownikom, i dosyć długo; 
wytrwałość zaś w. bronieniu Się, 
dałaby była czas. sprowadzenia na 
pomoc milicyi pieszych samego dziedzica 
Potockiego, stojącej w liczbie kilku- 
set głów w Mohilowie i Tulezynie, 
lub zbliżenia się jakich komend wojsk 
krajowych, lub rossyjskich, co jak 
się okazało i nastąpiło. 

Lecz Mładanowicz jako zwierz- 
chnik, rządca różne popełnił bledy.. 
Najprzod: jeżeli tak było, jak jego 
córka Krebsowa opisuje, wysyłając 
Kozaków Humańskich przeciwko Ze- 
leźniakowi, nie opatrzył Humania w do- 
stateczną amunicyią. Po w tór e, jeżeli 
w studni miejskiej nie było wedy,. 
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bez której obejść się niepodobna, cze- 

mu nie obwarował przystępu do 

bljzkiej rzeczki, do czego miał czas 

i ręce. Potrzecie, gdy oskarzono 

Gontę o porozumieniu się z Zeleźnia- 

kiem, a on dla usprawiedliwienia się 

przyjechał do niego, mając go w ręku, 

nie korzystał z tego; bo chociażby 

był i niewierzył jego oskarzeniu, jak 

i uczynił, jednak powinien był za- 

trzymać go w Humaniu, czyli pod 

pozorem obrony miasta, lub jakim 

innym; tem bardziej, jeżli list pisany do 

niego od wojewody zatrzymał przy- 

sobie, więc znać, że miał jakieś przeciw 

niemu złe porozumienie lub uprzedzenie, 

niepowinien go hy! więc puszczać do pal- 

ku, wiedział bowiem dobrze, iż on 

był wymowniejszy i przebieglejszy 

odinnych setników, mogł się przeto 

spodziewać , że Kozacy , jako jednego 

z nim będący stanu, najprędzej skło- 

nią się do jegó rady i pójdą za nim 
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jako wyższość nad innymi setnikami 
mającym; gdyby go zaś był zairzy= 
mał, półkownik tych kozaków szla- 
chcie Obuch z pozostałymi setnikami 
nietak przewrotnymi, których potrafił 
by odwrócić od wdawania się w ja- 
kie bądź znoszenia się z Zeleźnia- 
kiem, uderzyłby był z dobrze uzbro- 
jonymi pod swą komendą Kozakami 

na jego tłuszcze i mogłby był ją 
pewnie rozbić i rozpędzić, a zatem 
dalszy rozlew krwi zatamować. 
Czwarte, wspołcześni, jakoto Kwaś- 
niewski i inni twierdzili, co i Tuczapski 
w swym rękopisie wyżej przywie- 
dzionym, zapewnia, Ze Human miał 

_ dostatek do bronienia się ludzi, oręża 
rożnego i amunicyi, i że Mladano- 
wicz za namową Gonty i upewnie- 
niem podobnem, jakie lesiańscy chło- 
pi wmowili w swego rządcę Ku- 
czewskiego, Human tym. buntowni- 
kom poddał, o czem wyżej z opisania 
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Tuczapskiego po. szczegolach jest 
zamieszczone upewnienie. 

Tenze Tuczapski opowiada i to: 
ze officer pruski będący za kupnem 
koni w Ukrainie znajdował się w ten- 
czas z piędziesięciu ludźmi w Huma- 
niu, lecz niechcąc należeć do obrony, 
wyszedł z miasta w tę stronę, 
w której niebyło attakujących roz- 
bojników. Kwaśniewski zaś twierdził, 
iż on niemogąc się wrocić dla ow- 
czesnych zamieszań do swego kraju, 
schronił się do Humania, a widząc 
zamiar poddania onego buntownikom, 
w nocy furtką w palisadach będącą 
po jednym koniu wyprowadzić kazał, 
i uszedł z miasta, grożącego mu u- 

tratą Życia. 
Mladanowicza z nieodważenia się 

na zabicie Gonty wymówić może. o- 
bawa nierozdraźnienia pospólstwa, lub 
niezupełne przekonanie się 0 jego wi- 
nie; lecz z nieprzymusu z wszelkich
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względów koniecznej potrzeby zatrzy- 
mania go, jako w podejrzeniu bę- 
dącego,' przy sobie,  usprawiedli- 
wionym być nie może; a zaś prócz 
uchybień początkowych, co może nie 
od niego zależało, nie  opatrzenie 
(jeżeli: tak było) w wodę i amunicyą 
Humania, a tem bardziej, jeżeli te by- 
ly, jak powyższe opowiadania istot 
nie o ich i ludzi zbrojnych upewniają 
dostatku, poddanie onego buntowni- 
kom ‘bez przeciągnienia obrony do 
ostateczności, są niedające się są- 

dowi ludzkiemu usprawiedliwiać, 0- 
kropną wynikłość ściągające, jego 
błędy. 

Lecz któż prócz najwyższej istoty 
jest od nich wolny? łatwiej jest lu- 
dziom sądzić o czynach swych wła- 
snych współśmiertelników juz skoń- 
ezonych, niżeli przewidzieć . swych 
własnych nastąpić mogące wypadki. 
Wszakże Mładanowicz  niechciał  gi= 
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nąć w tem nieszczęściu z swoją ro- 
dziną; nie chciał zguby i innych tylu 
tysięcy ludzi, robił jak człowiek, co 
mógł i mylił się, jak się nawet wie- 
lu najwyżej wzniesionym zdarzało 
ludziom. Miał powód zaufać Gońcie; 
ten zaś potwór stał się najrozjadlej~ 
szym nad inaych dawniejszych bun=- 
towników. Chmielnickiego, odebranie 
żony, zbicie publiczne syna i zabranie 
majątku rozsrożyło, co dawało mu 
zbliżony do słuszności powód. Gonta 
zaś był udobrodziejstwowany, mógł, 
się więc Mladanowicz spodziewać, 

iż on przyłoży się czynnie, jak i mógł, 
do rozgromienia prowadzonych przez 
Zelezniaka w. motłochu rozbójników, 
a przez to zatamuje zaczęty przez 
niego wylew 'krwi, i spustosze= 

nie, zamiast zaś tej pewności od li= 
cznej  milicyi humańskiej spodziewa” 
nej. Gonta powiększył nią i zmocnił 
z buntowaną  zgraję, a przeto powięk-
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szyl okropne morderstwa, jakie prócz 
ubocznych w taborach pod . Huma- 
niem i w samym Humaniu dopełnione 
zostaly. Zmać, że los nieprzewidziany 
zmięszawszy przezorność ludzką, jak 
się to często zdarza, dla z. iszczenia 
swego srogiege przeznaczenia, mieć 
chciał, iżby szukający w Humaniu 0- 
chrony życia swojego, padli zbunto- 
wanego chłopstwa ofiarą”). 

Lecz i cała ta niepoczesna kra- 
ina dręczona, była napadami Tata- 
rów i Zaporozkiemi . wyjażczkami, 
Dopiero za panowania Katarzyny Il 
po zniesieniu Zaporoza i za owład= 

r) Nie pierwszy to raz Human pod- 
padł takiemu krwi. rozlewowi, wzięty on 

był za buntu Doroszenka przez Turków. 

Odebrał go Jan Sobieski przez oblężenie 
w 1672. r. o czem czytaj historyją Jana Ill. 

przez Abbe Coyer :ks. IV. 
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nie przez nią, zręcznym księcia Po- 

temkina obrotem, Krymu; zniszczone 

zostały te jaskinie łotrów. Ludzkość 
odetchnęła, a kraj ten zaczął być za- 
mieszkałym i zagospodarzonym przez 
obywateli spokojności używających, 
błogosławiących sprawców tego szczę- 
ścia, i owoców prac swoich. 

§. 13. 

Ludzkość niektórych włościan w tych okro- 

pnych czasach. 

Mając przerażony umysł tylu okro- 
pnemi morderstwami nieszczęsnych 
ofiar, padłych pod zabójczemi rękami 
zażartych zbrodniarzy , i spełnionemi 
na nich samych, a nawet posądzonych 
o zbrodnie kaźniami, pocieszmy zmor- 
-dowane tak nieludzkiemi zdarzenia- 
mi, udręczone serca nasze, zwra-
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cając uwagę na owych wieśniaków, 
którży uwiezli do siebie, jak się wy- 
żej powiedziało, dwoje Mładanowi- 
cza sierót, a widząc ich dalszą o nich 
troskliwość, orzeźwmy tę pewność, 
że w tych prostych sercach wieśnia- 
czych, w czasie tak strasznej zazar- 
tości, miała swój przybytek  praw- 
dziwa chrześciańska bliźniego miłość. 
Byłaby ona, mimo skłonnej do zepsu- 
cia natury, w sercu każdego czlo- 
wieka, gdyby przez cnotliwych ro- 
dziców mimo wytwornego wychowa- 
nia i wyższych nauk każdemu dzie- 
cięciu, w każdem stanie w swoiej 
prawdziwej postaci, bez braku osob, 
i wychowania od kolebki wpajana 
była. Widzieliśmy już tych wieśniaków, 
z jaką gorącością całowali nogi Gonty 
i Zelezniaka, prosząc o oswobodzenie 
i sobie oddanie dzieci Mładanowicza, 

i jak je u siebie stary Osadezy prze- 
chowywał. Teraz spoyjrzyjmy dalej, 



92 ‘Bunt Zelezniaka 

„jak nad niemi czuwał i wyglądał swo- 
bodnej względem nich pory. 

Po niejakim czasie *) przyszedł do 
Ositny, przebrany w wiejskie odzie- 
nie pisarz Mładanowicza Chmielewicz, 
i o sobie powiadał, że w czasie ra- 
bunku domu Miladanowicza, przez 
wpadłe do Humania hultajstwo, dał 
mu stroż odzienia, w którem on 

wmieszawszy się między rabujacych 
i wszystko pustoszących, pomagał 
dla niepoznania go do rujnowania do- 
mu, i tem się ocalił. Przyniost też 
„wiadomość, że przyszedłszy pod Hu- 
mań z wojskiem Kreczetników, hul- 
tajstwo uskromnił i zabrał; powiadał 
takoż o Szafrańskim, że widział, jak 
sie on bronił w. baszcie i ośmiu atia- 

kujacych go huliajów zabił, lecz gdy 
go dostali w swe ręce, wprzód mę- 

1). Jak powiada Krebsowa w swo- 
jem opisie. 
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czyli, a pótem zamordowali. Wkrótce 
po nim nadbiegł do tejże wsi jeden 
z liczby rozbojników uciekających 
z Humania i stwierdził Chmielewicza 
co do zniszczenia i zabrania hultaj- 
stwa opowiadanie, dodając, że to 
się stało przez zdradę. 

Osadczy po tej wiadomości, za- 
miast przechowywania nocnego w trzei- 
nach, tych dwojga Mladanowicza 
dzieci, ośmielił sie juz przechowywać 
je w swym domu, sprowadził nawet 
i trzecie z mamką, to jest ich brata 
półroku mającego, sam zaś pojechał 
do Humania i o tem, co mu Chmielewicz 

iów uciekający opowiedzieli, przeko- 
nawszy się, za powrotem, rozprowa- 
dził one sieroty do chat swoich kre- 
wnych, dła wygodniejszego dalszego 
ich ukrywania, zachowując na wszelki 
przypadek, wszelką ostrożność i za- 
czął się naradzać z Chmielewiczem 



94. Bunt Zelezniaka 

gdzieby te sieroty w. bespieczne 
mogł zawieść miejsce; a gdy naj- 
starsza z tych sierot opowiedziała, 
że mają wuja w Podolu ku Kamień- 

cowi około Płaskierowa, więc za= 
czął się sposobić do możności ich 
odwiezienia w wymienione dopiero 
miejsce. 

Po zabiciu we wsi Ositny przez 
hultai ekonoma, jak jest wyżej, wło- 
ścianie tamtejsi rozebrali między sie- 
bie słoninę i jagły przygotowane dła 
wysłania na sprzedaż. Osadczy był 
pewny, Ze niektórzy oddadzą one; 
jakoż zebrawszy, iletrzy wozy pod- 
jąć mogły, przygotował one, i tak 
wory układał, iżby środek w każdym 
był wolny, dla umieszczenia w onym 
po jednemu z sierot, to jest doro= 
Slejszych po jednemu w dwóch, a 
w trzecim mamka z dzieckiem. Do 
dwoch wozów dła pędzenia dał dwóch 
ludzi, a trzeci przebrany po czuma- 
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eku Chmielewicz popędzał. Mamke 
chociaż miała męża, i troje dzieci 
takoż swoję chatę, skłonił tenże o- 
sadczy do pojechania i do karmienia 
niemowlęcia. A tak. uplacowawszy ich 
w wozy i nakrywszy one łubianemi 
pokrywami dla ostrożności, ruszył 
w drogę i az dopiero: około Tulczy- 
na rozkrył i już na wolnem powie= 
trza będących wiózł do posessyi ich 
wuja, i jemu ie sieroty oddał. Czyn 
tego enetliwego. starca i. wieśnia- 
ków wsi Ositny zasługuje na pamięć 
w historyi ludzkości. Nie w tem tyl- 
ko jednem miejscu, poczciwi włościa- 
nie dowodzili litościwych uczuć, za= 
chowując nieszczęśliwym życie, róż- 
nemi posoby, których możniejsi na- 
gradzali; lecz oni ratowali i tych, o 

których wiedzieli, że niemają czem 
wywdzięczać się. Dowód, że ten lud 

prosty potrzebował tylko prostej mo- 
ralności, i nietykalności wyznania, 
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dało się albowiem uczuć, Ze do- 
tknięta ta delikatna sprężyna, mimo 
jakoby zamiar odstraszenia tylko, 
wydała elektryczną iskrę, która wznie- 
„ciwszy ogień, obróciła się w pożar 
coraz zwiększający się i pożerający, 

gdzie się tylko dotknął, wiele tysięcy 
łudzi, bez braku płci i wieku z ich 
majątkami. 

Podobne zdarzenia poprzednicze i tu 
i w różnych miejscach i krajach, po- 
winne były ostrzegać owczesny rząd 
unikania takich wynikłości; lecz cóż 
mogl poradzić rząd z wszelkiej mo- 
cy ogolocony i sam zagrożony? Anar- 
chia zaś niczemu zaradzić niemoże, 
owszem wszystko w nieładzie po- 
grąża. Taki to od czasów wolnych 
elekcyi i ogołocenia stopniami i z 
wszelkiej czynnej mocy krolów czę- 
sto bywał stan sławnego niegdyś 
państwa, jak nauczają jego dzieje. 
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Szkody z tego okropnego zamięszania, które u- 

śmierza nowa kleska. 

Mogący dobrze sądzić o rzeczach 
ówcześni światli ludzie upewniali, że 
Polska w tóm nieszczęsnem zamięsza- 
niu, prócz zniszczenia majątków , stra- 
ciła do dwóchkroć sto tysięcy ludności, 
włączając w to zamordowanych przez 
buntowników , zmarłych z nędzy w tu- 
łactwie i z przestrachu, oraz innych 
wypadków, jakoteż ukaranych śmiercią 
buntowników, zabitych od nacierają- 
eych, chociaż takich była niewielka 

, liczba, także, gdy juz niestało Polaków 
i Żydów, gdy rzucili się na grabież mo- 
Żniejszych włościan, w męczarniach ich 
Pomarłych, którym ogień za cholewy sy= 
pano i smażono, żeby się przyznali, 
gdzie mają schowane pieniądze, równie 

Tom 15. 7 
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i tych, którzy w znacznćj ilości bez po- 
wrotu uciekli i rozbiegli się, i takoż 

poległych z przyczyny powstania kon- 
federacyi barskiéj. W rządzie mo- 
narchicznym kilkoletnia krwawa woj- 
na, w pewnym zamiarze prowadzona, 
niekosztowałaby tyle ofiar, ile w tém 
anarchicznóm zamięszaniu marnie i bez 

celu poległo; a ile to milionów można 
liczyć w rozgrabionych majątkach. 

Błogosławiony ten rząd, pod któ- 
„rego silną opieką każdy czci Stwórcę 
swobodnie, idąc śladami ojców swo- 
ich, a razem ze wszystkimi zasyła 
modły za sprawcę powszechnego 
szczęścia i spokojności towarzyskiej. 
Zapelnemu zaś pod ten czas nieszczę- 
ściu w téj krwią ludzką zlanéj krai- 
nie, położyło konienastałc e na wio- 
snę 1769. roku nowe nieszczęście, 
to jest morowa zaraza, która rozsze- 
rzywszy się w Polsce, bez Zadnéj 
z strony rządu ostrożności i zaradzenia
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zmiatała z liczby żyjących tysiącami 
ludzi i dopiero za nastaniem zimy w r. 
1770. uśmierzyła się, którćj podobna, 
lub większa od powyższćj liczba lu- 
dności uledz musiała. 

Przeczytawszy rękopism opisujący zamięszania 

krwawe w Ukrainie 1468. roku wynikłe, jako 

także dobrze o tćm wiedzący wyrażam: 

lo. Zeleźniak wyszedł w lasy, dla 

20. 

30. 

założenia bandy, nie sam, lecz 
z uradzenia w tym względzie 
w ten ezas byłego. 
Pismo na pargaminie okazywane 
istotnie ten napisał, o którym tu 
jest wątpliwość , nawet on poprze- 
dnie wydał do duchowieństwa, 

"dla zachęcenia ludu do téj czyn- 
ności, obwieszczenie. 
Wszystke prawie z rabunków zdo- 



40. 

50. 

60. 

Bunt Zelezniaka 

bycze, poszły w rece uśmierza- 
jących. 
Z liczby zabranych buntowników 
najzdatniejszych wybrano i po puł- 
kach rozdawano, resztę motłochu 

oddano Polakom; o Zelezniaku 

mówiono, że niebył bity knutem, 
ale ktoś inny na jego miejseu. 
Usmierzajacy zabierali włościan, 

pędzili w swój kraj, zasiedlili 

wsie, a reszia ze strachu w te 

strony uchodziła i tak zaludnila 
się w ówczas zwana Nowoser- 

bia. 

Na Melchizedeka była skarga od 
rządu polskiego, lecz on jesz- 
eze archimandrytą, czyli opatem 

był w Małorossyi zrobionym.



II. 

RZEŹ 

HUMANSRBRA 
ezyli i 

HISTORYA REWOLUCYI 
zrobionćj przez 

“Zelezntaka ti Gonte: 

napisana rzetelnie, wiernie, dokładnie przez 

znajdującego się w tćjże okropnćj rewolucyi. 





Wiadomość pierwsza; 

czyli stan spisany Ukrainy do roku 1760. 

Kraj ten pusty, i wioskę od wio- 
ski o mil 10 lub i więcej mający, miał 
za największe miasto Bracław. z kil- 
ku domów składające się, i Humań 
miasto nikczemne, bez ratusza, bez 
sklepów, bez bram, i bez kościoła 
oblane rzeką Humenką. Lasy nigdy 
nieprzebyte, gęste jak liść, czarne jak 
noc, z dębiny samćj złożone, zajmo- 
wały w szćrz i w dłuż po mil 20. Po- 
la tworzyły postać stepów obszernych, 
inigdy na rolą zamienionemi być nie- 
mogły, dla maléj ludności, okryte tra- 
wa, wielkim wężom do zakładania 
dła siebie gniazd, wybornie słu- 
zaca. W r. 1760. Ukraina nad sto 
wsi niemiała więcćj, i gdy tę liczbę 
przytaczam; przesadzam, i co do in- 
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traty na 30000. czyli na trzydzieści 
tysięcy , nieczyniła więcćj *). 

Wiadomość druga 

ezyli stanu Ukrainy optsanie po objęciu jej 

w rządy od Rafała Deszpota Mładanowicza, 

kawalera pancernego w randze kommendanta 

rządzącego z juryzdykcyą miecza,  podstolego 

smoleńskiego, 

Smutna była postać kraju, w świe- 
cie najpiekniejszego. Sicz blizka nie- 
dopuszczała szlachcie w wioskach i 
domu siedzieć, dla wypadających 
od nićj odrywków , rabujących i ma- 
jących schronienie w lasach tych, któ- 
rych najwięcćj było równie, jak stepów. 
Ziemia była bez pożytku i pustą. Sam 
człowiek był bydlęciem. 
W kraj ten w jeżdżać podejmuje 

*) ‘Tu mowa o humańszczyznie, nie 
zaś o całćj Ukrainie. 
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się Rafał Deszpot Mładanowicz, wo- 
lą swoję oświadcza teściowi dziedzi- 
ca, hetmanowi wielkiemu koronnemu i 
razem wojewodzie poznańskiemu, tak- 
że Potockiemu. Wyrabia od niego 
Dyploma na tytuł fortecy z Humania. 
Bierze od niego harmat 32., dziedzic 
sam pozwala mu, i poleca opiece jego 
wszystkie włości swoje. Obejmuje 
w swoje wierne ręce razem z Gorze- 
skim, wujem rodzonym żony swojćj, i 
oba esiadają na Ukrainier Ten pod ty- 
tułem gubernatora jeneralnego i kom- 
mendanta z juryzdycką sądów pogra- 

nicznych, a ten pod tytułem komissa- 
rza dóbr ukraińskich. Zaczynają się 
najpierwéj kommunikacye z Siczą le- 
żącą nad Inguleem rzeką; z guber- 
natorami moskiewskimi, kijowskim 
w. Kijowie najznakomitszym, mniej- 
szymi od niego, Pereasławskim, Pul- 
tawskim, Mirchorodzkim; z baszami 

tureckimi, z Krymem ico tylko Ukra- 
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inę otaczało. Skulek tych korrespon- 
dencyi byl: pozwolenie handlu, o- 
siadania, wstrzymanie napaści i ra- 
bunków. 

Dopómogło także do takićj lu- 
dności, że do 300 Dragonii przyby- 
łych, drugie 300 przydane były, i re- 
giment ten samym był assystujący 
harmatom rzeczypospolitéj, ktorych 
przywilejów prywatne panów milicye 
niemiały. Do odpierania wypadają- 
cych, odpierania rabuśników w la- 
sach kryjących się, uformowana druga 
milicya z Kozakow. Ta podzielona by- 
ła na piechotę i kounych, nad którymi 
kommenda dostała się Obuchowi w ty- 
tule pólkownika, i drugiemu Magnu- 

, szewskiemu, również w tytule pół- 
kownika. Nazwiska nadawane od 
pierwszych na stepach , Ściągały wiel- - 
ką liczbę osiadających, wielką groma- 
dą przybywających. "Toż wolność za- 
kładania wiosek każdemu pozwolona, 



Humańska. 107 

zachęciła szlachtę do przenoszenia 
się na Ukrainę, i do 500 było już wsi 
jeszcze za Augusta III. Sasa, przez 
ten sposób wabienia. I to wiele po- 
mogło do ludności, Ze złapanych na 
rabunkach, lub o co obwinionych, 
nietracono wprzód, aż po okazanym 
wstręcie od pieszczącćj płci żeńskićj. 

Przez ten cały czas głoszono lata, 
winę, prowadzono do przypatrowania 
się siedzącym w więzieniu. Po- 
spolicie złapani, byli ludzie młodzi, 
czerstwi, silni, zdrowi. Gdy przy» 
szedł czas dekretu, jeżeli sobie u- 
podobała młodzika która i decydo- 
wała się dla niego na żonę, a por- 
wała go z placu, za szyję objąwszy, 
lub chustkę zarzuciwszy , i do cerkwi 
na ślub zaprowadziła, przepuszczono 
po śłubie karę Śmierci takim. I do 
tysiąca gospodarzów wielkich statku- 
jących, rozstało się z hultajstwem 

przez ten sposób, i osiadło na wsiach 
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w prowadzeniu życia najspokojnićj i 
wydaniu licznych dzieci. Kto niezy- 
skał takićj decyzyi w ofiarowaniu się 
mu żadnćj na żonę, ginął od kata 
zawsze przytomnego juryzdyckcyi de= 
kret piszącćj, którego ubiór był ko- 
loru krwi. Human porządnem sie 

miastem ujrzał. / Ratusz wystawiony 
zaczął mu wystawiać dostatek od 

sprowadzonych kupców  moskiew= 
skich, tureckich, Serbów, których 

do 150 i więcćj liczyło się. Most 

zwodzony wystawiony na rzece Hu- 
meńce, bezpieczeństwo mu Czynił 
w nocy od Siczy. Bramy zaczęły 
go okazować mieszkaniem, nie pustką. 
Kościół zaczął przypominać Ukrainie, 
że jest Bóg, i postawiony wypro- 
wadził ludzi z nieczulych na Boga 
bydlat. 

Prawda, ze wszystko to było 
z drzewa i wydawało się dostatecznóm 
dla przytomnej ludności. Lecz nad spo- 
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dziewanie rosnąca łudność niedostate= 
eznemi dzieła te początkowe zrobiła. 
W murach większa obszerność grun= 
towćj juz populacyi i czasom później- 
szym zostawiona była. Sloboda czyli 
na siebie samego gospodarowanie, była 
lat trzy. Po latach trzech za grunt 
tak wielki do brania, ile go tylko 
chciał orać, pańszczyzny dzień jeden 
na miesiąc, co 12. dni na rok czym 
niło iszarwarkow czyli naprawy gro- 
bel, dróg do wygodnego przebycia, 
dni 12. toż czynsz nigdy nad rubla 
niewynoszący, czynsz nazywający się 
gospodarski, były należącą się daniną 

_ do roku 1768. sławnego rzezią. 
Dziwna, że przy tak malej pańsz- 

czyznie zaraz w rok po przbyciu 
tego rządzcy, Ukraina dziedzicowi 
z 30000 intraty, milion zaraz uczym 
nila. Handel, umiejętność rządu, 
szacunek zagranicznych, wielką zro- 
biły intratę i zyskały zaufanie tak 
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wielkie do nieuwierzenia, że dziedzie 
zawsze rozumiał, iz Karóla XII. skarb 

zakopany gdzie rządzca znaleść mu- 
siał i na handel zwalił, co przyszło 

mu w jednéj którćjsiś łatwej godzi= 
nie. Lecz, gdy odebrał informacya, 

że do dawnéj intraty już się niewróci, 
jeżeli nie więcćj, mnićj nigdy niebę= 

dzie miał w dochodach , głowie rzecz 
przypisywał i sercu, i przyjacielską 0= 
sobę zawsze czcił w rządzącym, jak 

z listow czytanych przez żonę sły= 
szanych i roztrząsanych słyszał razem 
syn piszący, mający wtenczas lata 
poimujące dobrze mowę. W r. 1765. 

sławnym na tron wstąpieniem Stani- 
sława, już drugiego Augusta, piątego, — 
z familii Poniatowskich, Piasta, tak 
populacya Ukrainy urosła, Że trzeba 
było przybrać współkolegów, czyli 
wspóltowarzyszów gubernatorów i na 
gubernii kilka Ukrainę podzielić. Mia- 
sta zjawiły się. Wsie po kilkaset
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gospodarzy zaczęły liczyć. Wies sto 
gospodarzy mającą, nazywano słobo- 
dą, a wsią nazywano liczącą dopiero 
najmnićj dwieście gospodarzy. Przy- 
jęli więc części sobie wyznaczone: 
Rudzki gubernią sokołowiecką; Re- 
klewski chwaszczowacka, Mew= 

sant mochilowska, braiłowską Kur= 
cewiccy, Laszez gubernią cholowa= 

niewską , Kwiatkiewicz gubernią tar= 
gowicką, humańskiego klucza guber- 
natorem został Skarzyński. Całej 
włości humańskićj rządzcą, guberna- 

tor generalny ogłosił siebie. Zadna 
wieś nowa po rządach ustałych Ra- 
fala Deszpota Mladanowicza do hu- 
mańszczyzny nieprzybyła. 

Do dziś dnia ie tylko są, które 
stanęły za jego gubernatorstwa. Pańsz- 
czyzny tylko przybyło 150 dni na 
rok, rachując trzy dni na tydzień. 
Pola pod wymiarem być zaczęły. Czyń- 
sze zaczęły być od osoby po dwa 
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złote. Daremszezyzny podatek nowy 
nieznany nigdy. .W lecie pańszczy- 
zna całotygodniowa z całą do je- 
dnego chałupą,  Propinacya pozwa= 
lająca grabić arendarzowi dłużnika 
swojego; wolność orania, gdzie się 
podoba i ile się podoba, zniesiona. 
Nowe oto ułożenia! za rządów Mla= 
danowicza w całej Ukrainie, w ża- 
dnćj gubernii nieznane. Roskosz u- 
tracona dopiero, a nie posiadana, nie 
zaś przytomna, zawsze jest roskoszą. 
Ta roskosz rządów i teraz dopiéro 
rozkoszą .poznaje się, kiedy jćj nie- 
ma, dopiero rozum pojmuje, że była. 

Wiadomość trzecia 

Dzieła pamięct wiecznej warte przez Rafała 

Deszpota Mładunowicza rozpoczęte it zrobione. 

Założenie szkół w Humaniu i wpro- | 
wadzenie Bazylianów były dziełem, 
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które trwa do dzisiejszego dnia. Fun- 
dusz wyrobiony od dziedzica i sej- 
mem jednym przed rzezią, drugim po 
rzezi roborowany, przez wydaną od 
tychże sejmów konstytucyą, został 
niepodpadającym woli odebrania przez 
następców.  Rektór Kostecki wielki 
mąż, do szkół jeszcze przyjął missye 
i niespracowanie sam je po caléj Ukra- 
inie tak kijowskićj, jak bracławskićj 
wypełniał  Łagodnością i mądrością 
oświecał ludzi i zniósł tę ciemność, 
jaką zastał. _ Pierwszą w przeda= 
waniu żonek, drugą w Zenieniu się 
po kiłka razy i zostawaniu mężem 
kilku żon, trzecią w nienawiści ży= 
dów i osób rzymskiego wyznania, 
czwartą w złodziejstwach nie do uwie- 
rzenia i łączących się do nich zabójst- 
wach, piątą w nieznaniu ewangielii, jéj 
pacierza i jćj nauk, szóstą w zlém ser- 

cu i sprosnościach branych za niewin- 
"ość, Duchowieństwo kijowskie za- 

Tom 15. 8 A 
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zdroszczące mu darów i pomyślności, 

niezapomniało o oderwaniu zrobionem h 
od jego dogmatów i wytracilo mu to 
póznićj. Okolice Smiły i od nićj sznu- 
rem ciągnącego się kraju, pamiątką 
są prac jego wielkich. 

Drugie dzieło równe pierwszemu, 
było wglądanie w naukę, w obyczaje 
duchowieństwa. Te, aby naprawił i 
ulepszył, znosił się z Metropolitami, 
juryzdykcyą duchowieństwa. 

Gdy niebył szczęśliwym w wy» a 
kołataniu prac potrzebnych do tego 
dziela, a sam nieprzypisywał sobie. 

władzy nad duchowieństwem, Rzymo- 
wi doniósł rzecz całą, od którego 
Breve wyrobiene reformowania du- | 

chowieństwa i nauki, dziedzicowi o- 
desłał, który na to dzieło zaprosił 
biskupa sobie ' sąsiedniego chelmskie- 
go JWgo Ryle. Ten rok cały na | 

Ukraimie przesiedziawszy, kwiatem 
nauki zrobił zdania duchownych i lu-
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du, i kwiatem obyczajów zrobił ich- 
że Życie. Przestał mąż uciekać od 

żony, tłuc się po jarmarkach;  nie- 
wzbraniał się powrócić do swojćj 
słobody, i zająć się domowym za= 

chodem. Zona podobnież nie miała 
sposobności rozstania się z mężem i 

Żyć gdzieindzićj. * 
Trzeźwość po wsiach od Wi- 

zytatora apostolskiego zaprowadzona, 
wyciągnęła statkujących na pokaza- 
nie majątku do stutysięcy rubli, które 

przed pijaństwem ukrywane, niedozwo- 
lily używać go na dobre, a którego wol- 
ność niezatamowana okazała się, już 

w. obdarzaniu cerkwiów, już na wspie- 
raniu po wsiach ubóstwa, już w życiu 
przystojnem, już w innych dzielach po- 
leconych od wizytatora. Pobo- 
Zność sama odbierala ofiary. Rzadza- 
cy wzdrygał się z ofiar majątek swój 
pomnażać i nienależał, ani należeć 

„ chciał do rządzenia się cudzem. Wol- 
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ność pozwolenia każdemu zakładania 
wiosek, ściągnęła szlachtę na Ukra- 

inę, a polecenie rządzącemu mnożyć 

przyjaciół dla dziedzica, prawie wio- 
ski wszystkie uapchała  posseso= 
rami, I tym niedozwolił wolniej- 
szego życia. Delikatny bardzo, aby 
udawał się sam w poprawę wolnego 
człowieka; wyrobił missyą wielką 
z Rzymu, z kosztem swoim znacznym 
na obrazki, na mentaliki, na krzyży” 
ki, na różańce, na koronki, a wszys- 
tkie 2 odpustami, które codzien- 
nie na katechizmach rano i w wie- 
czór rozdawane przez niedziel sześć, 
znaczny koszt zrobiły. Zjazd wiel- 
ki na kazaniach, rano i w wieczór 

codziennie odprawianych; prawie całych 
województw  przybywanie na do- 
stąpienie jubileuszowego odpustu, bez 
błędu myśleć kazały, ze niebyło o- 
soby w Ukrainie, któraby na nie uezesz- 
czać zaniedbała. Owoc missyi był, 
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życie po domach święte, zarzucenie 
nagannego wszystkiego, wprowadze- 
nie do myślących ducha bogobojności 
i religi.  Ugruntowanie takiego du- 
cha, aż do obrócenia się w fanatyzm 
dziś postąpiło. Itrwa już nie do o- 
balenia ani przywrócenia dawnego 
wolnego życia. Tak wielkićj pracy 
dzieło było zaszczytem Ichmość księży 
kapucynów. A tak i do łacinników 
reforma Życia przeszła. Przez wy= 
jezdzajacego z Ukrainy JWgo Ryle po- 
słał p. Mładanowicz dziedzicowi złotem 
dwadzieścia tysięcy czerwonych zło- 
tych, których tenże) zaparł się pu- 

blicznie na pokojach w te słowa: 
„Moje to było.* Gdy JW. Rylo w głos 
mówił w przytomności obaczonego sy- 
na: „Że pan Mładanowiez przeczu= 
wał los swego Pawlusia, gdy prze- 
zemnie przysłał Imci panu wojewodzie 
dwadzieścia tysięcy czerwonych zło- 
tych.* A gdy] biskup bronić zaczął 
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takiéj obelgi, aby nieboszczyk dlu- 
giem i summą swoją przed biskupem 
nazywał, co do intraty dziedzica na- 
leżyć zawsze bylo powinno, powtó- 
rzył znowu te słowa: „Jeszcze mało 

za to, co straciłem; więcej tamtego 
przepadłoć. _ Wielkie znowu biskupa 
uwagi czynione, zamknęły w praw- 
dzie mu usta, ale nieskłoniły do wy- 
znania, iż niedarmo na opiece byt 
syn, ale zawsze mówił swoje, że 

powody samego miłosierdzia w opie- 
kę wchodziły. Biskup w rozmowie 
tćj rozpoczętej przed magnatem nie- 
znającym nikogo wielkiego, oprócz 
siebie samego, tyle charakteru dla 
przyjaźni doznanej, tyle wielkiego sen- 
tymentu, tyle odwagi pokazał; Ze 
większego serca nikt już mieć niemo- 
że i obrona jego do obrony tych na- 
leży, w których prawda początkiem, 
a wielka jak niebo dusza dokazaniem 
i zakończeniem jest obrony.
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Wiadomość czwarta: 

rok na Humań fatalny 1768. i dzień ś, Jana 

Chrzciciela dnia 24. Czerwca, dzień zawsze 

kontraktów ukratńskich t sławny zjazdami pra- 

gnących possessyt t z nich jednych obejmują- 

cych, drugich z nadzieją objęcia odjeżdźający
ch 

dla złożonych 1 zaliczonych summ. 

Bardzo był pomyślny stan Ukra- 

iny. Każdy gospodarz był Kozakiem 

z bronią na zawołanie, i dawał do 

milicyi Kozaka z całym moderunkiem 

kozackim, jaki był: rusznica czyli 

strzelba, spisa, parę pistoletów ko- 

zac. proch i konia, a dla piechotne- 

go dwie pary pistoletów, przy jednym 

boku para iprzy drugim para. Z 50000 

gospodarzów , nierachując ich parob- 

ków, bydź zawsze łatwo mogło wojsko 

10000.  Gonta Kozak przystojny, 

urodziwy, wysoki, szczęśliwy zaw= 
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sze wysyłany na podjazd za wpadnie- 
niem rabujących, z której strony, a 
zawsze popisujący się, miły Ukrainie 
całej, zyskał zaufanie w _ rządzie. 
Zi prostego * kozaka uczyniony sotni- 
kiem, młodzieniec jeszcze, potem o- 
żeniony podług woli swojćj, nie po- 
dług oporu, który potem w żal się 
obrócił i kontent był z przełamania. 

Wyjęty potem z pod kommendy 
Obucha półkownika i od samego tyl- 
ko Mladanowicza dependnjacy, za 
nieodstepowanie go w żadnym przy= 
padku, otrzymał dwie wsie Rosuszki 
i Chrymowę i nadzieję pewnego szla- 
chectwa po uspokojeniu się konfede- 
racyi podniesionej od panów, - jeżeli 
niesprzykrzy sobie w wierności. Obóz 
w polu założony, cale zawsze lato 
pod namiotami exercytował się w strze- 
laniu, gonieniu, attakowaniu, mustrze 
i dobréj żolnierce. Po & Michale na 
kwatery dopiero rozchodzili się Ko-
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zacy każdy do swego gospodarza i 
z nich wybierani po sto zawsze ko- 
leją przy najwyższćj byli kommendzie, 
o trębaczach jak dragonia, o fajfrach 

i doboszach. Na odgłos rabunku 
gdzie w ktorćj stronie, gdyby długo 
wypadło było czekać ordynansu od 
kommendy, wieś cała stawać pod 
bronią i dawać ratunek obowiązana 
była. 

Wyprowadzona granica za wy- 
proszonem od Mładanowicza rozgra= 
niczeniem, aż pod sam Mirhorod, da- 
wała Mladanowiczowi sposobność kom- 
munikacyi z Sicza i przyjaźni z koe 
szowym czyli wodzem, od którego 
wyproszone i opisem wzmocnione ta- 
mowanie wpadań słodki pokój w Ukra- 
inie zrobiło. _ Krym swoję Mladano- 
wiezowi okazał przychylnosć , na któ- 
ra zarabiał Baszowie tureccy swo- 
Je; gubernatorowie moskiewscy swoję. 
I tym sposobem ze wszech stron, 
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napaści, niebezpieczeństwa, napadania 
ustały; w tym słodkim stanie, gdy 
są rzeczy w Ukrainie, Bar Moskwa 

bierze w oblężenie. Grozby za za- 
niedbanie ratunku w ludziach, w pie- 
niądzach, w fnrażach i we wszyst= 
kim, straszne uniwersałami od kon= 
federacyi wydanemi zapowiedziane by- 
ly. Na Human 3000 umundurowa= 
nych przypadło i w pieniądzach 30000 
i furaż proporcyonalny. _ Wszystkie 
pospieszyły się wsie ohce, miasta i 
powiaty z przystawieniem.  Humań= 
skie dobra niepospieszyły się i wstrzy- 
mały ze wszystkiem. Na zawo 
łanie umundurowani byli z białemi żu- 
panami, kurtkami zielonemi i konfe- 
deratkami takiemiż. Kiedy takie przy- 
gotowanie stanęło, Obuch oskarza 
Gonte w Maju, że mu z zagra- 
nicznemi osobami, pod noe umyka do 
swoich wiosek z obozu itam składa 
niewiadome rady. Przyjmuje rząd te 
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doniesienia, zaleca pilnowanie najsci- 
Slejsze, kaze mieć na pilnem oku do- 
niesionego. Tlomaczy się rząd Obu- 
chowi, że nieprzekonanego wieszać 
niemożna. Niepuszczany Gonta do 
rozmowy z kimkolwiek, niemający 

sposobu przestrzedz, azatóm nieprze- 
strzegłszy wprzód popów kijowskich, 
iż mu zabronione z kimżekolwiek ga= 
danie, popów , którzy do obozu przy= 
szli, wystawił na to nieszczęście, że 
jak podejrzani schwytani i pod tęgą 
straż oddani zostali. Z listów, któ= 

re z Kijowa przynieśli otworzonych 
nie więcćj niepokazało się, tylko Unii 

obrzydzenie, Zal na zakazany chód 
do kijowskich świętych pieczar pod 
klątwą od biskupa wizytującego nie- 
gdyś rzuconą, a od rządu wspiera- 
nie klątwy i polecanie się przyjaźni. 

Po takim akcie każe Mładano- 
wicz całemu wojsku w blizką Niedzielę 
stawać. Gonte karessuje, daje bal 
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dla całego wojska i dla Gonty, pije 
zdrowie Gonty i całego wojska, a 
potem dwie razem zapowiada mu rze- 
czy: albo wierność, albo odejście od 

_milicyi. Obiera Gonta pierwsze i przy= 
rzeka znikim ani obcować, ani wda- 

wać się pod karą śmierci. — Milieyi 
przysięga, że nieporzuci. _ Puszcza 
Mladanowicz całe wojsko nazad do 
obozu i konne i piechotę, i nikomu 

od obozu bodaj na minutę odłączać 
się, zaleca Obuchowi i Magnuszew- 

skiemu, aby niepozwalali. Primis Ju- 
nii przychodzi wieść do Mladanowi- 
cza, że w ŃŚmilańszczyznie hajdama- 
czyzna żydów w kiłku karczmach 
wyrznęła. Zaraz na tę nowinę o- 
stroznosé zalecona Lenartowi i sta 
ranie się od baszów tueckich prochu 
jako najwięcćj i kul. Gromada znowu 
uciekających z kijowskiego i napel- 
niająca codziennie Human aż do niespo- 

sobności wpuszezania ich; gdy jawne 
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juz niebezpieczenstwo ogłosiła i zro- 
biła trwogę i doniesienia niewątpli- 

wemi uczyniła, przepuszczać. tylko 
kazał pojazdy i tabory, a Humań zam- 
knąć. Wojsku drugi raz stawać ka- 
że. Nakazuje wykonanie przysięgi, 
ze wiernie będzie broniło, Ze nie= 

przejdzie na stronę hajdamacką, je- 

zeliby przyszlo Humania bronić.  Obu- 
chowi poleca Gontę, a Goncie siebie, 

miasto i calą Ukrainę. Bal z ogniem, 

z harmatami, drugi raz, ściągnął z ca- 

lego miasta żydostwo, które z po- 
darunkami do Gonty przyszedłszy, o- 
prócz innych ofiar półmisek złota ca- 
ły złożyło mu w podarunku.  Przy- 
jał, podziękował i z bojaźni śmiać 
się kazał. 

Piechota cała już w Humaniu za- 
trzymana. Konne wojsko do obozu 
puszczone, warty, ostrożność, pro= 

chu, kul, kartaczów, dostatek od ba- 
szy benderskiego , oznaczało przygo- 
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towanie dobre do obrony mocnéj 
i  upartćj. Wyrznięcie  Lisianki 
odjęło nadzieję — opuszczenia Huma- 
nia. _ Trzeci raz wojsko ściągnięte 
przysięgło podług roty podanćj. Gonta 
sam trzy razy przysiągł pod harmatą 
nabitą, w kościele przy krucyfiksie, 

' przy eksportacyach, raz rano, drugi 
raz w południe, trzeci raz kolo go- 
dziny czwartej już ku wieczorowi 
przed wybraniem się do obozu, nie- 
dawszy żadnego znaku złego chara- 
kieru. 

Po przysiędze z Obuchem do o- 
bozu wypuszczony był, mając podany 
plan czynienia w przypadku podstą= 
pienia. Plan ten był: brać tył i pie- 
chocie, gdy z miasta z harmatami wyj- 
dzie , bydź pomocą. Pikiety na wszyst- 
kich stronach o milę postawione dla 
doniesienia przybywających,  jeżeliby 
przybywali, studnia dla wody rozpo- 
-ezeta, dobrawszy się do kamienia, 
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próżne dzieło, zrobiło próżnem spo- 
dziewanie się wody. W wigilią niesz- 
częścia, sto z końmi, przez Humań 

przechodziło Prusaków. Mładanowicz 
chce zatrzymać tych żołnierzy, sto 
tysięcy na ręce ofiaruje; wzbrania 

się żołnierz Pruski. Powiada, ze bez 

ordynansu monarchy swego konsensu 
nieda i niczego się © niepodejmuje. 
I odchodzi, wydąrłszy się gwałtem 

od umów do umów przyciskany. (Gdy 
studnia sześdziesiąt sążniowa zasmu= 

ciła kamieniem, a nieucieszyła wodą, 

do drugićj szukania zabierano się, 
ale cząsu niewystarczyło. _ Rzecz 
się otworzyła nowa i akt najsmu- 
tniejszy. 

Okolo godziny 10 w Poniedzia- 
łek przed samym ś. Janem przybiega 
pikieta od Mladanowicza z doniesie- 

niem, ze jakieś podstępuje wojsko. 
Kazał natychmiast larm bić, do bro- 
ni krzyknąć. Stanął regiment, ko- 
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zacy imilicya zielona. Pozycya dro- 
gi była taka, że z jednćj strony były 
wysokie wały, a z drugićj był szpi- 
tal i dół spadzisty do Humenki rze- 
ki prowadzący. Ciasna im była do 
przejścia droga. Jednak szło prosto 
do bramy wojsko, żadnego nieprzy- 
jacielskiego niedając znaku. 

By! przypadkiem w Humaniu pod 
ten czas kwestarz bernardyński. Spo- 
dziewając się, że niebędzie napasto- 
wany, wyjechał z Humania przed lar- 
mem i napadł na podstępujących. W zię- 
ty na spisy, był znakiem nieprzyja- 
cielstwa. Dała się zaraz słyszeć har- 
mata; ale gdy żaden niepadł, ode- 
pchnął puszkarza Mładanowicz, sam 
wyrychtowawszy harmatę, gdy dał 
7% nićj ognia, całą droge obsypał tru- 
pami, drugi raz, trzeci raz, dany 
z harmat wystrzał, a nie napróżno, 
tylko że spadaniem z koni i samych- 
że koni, przymusił nieprzyjaciół do 
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cofnienia się i do skrycia się za wa- 
lami. Walecznie Mladanowicz kom- 
menderował , biegał. zachęcał, poma- 
gał, obdarzał, rycerskie czynił i po- 
tężne bronienie się od Humania. Ogień 
z harmat był nieustający, nie do nie- 
przyjaciół, bo nieprzyjaciel za wały 
wysokie skrył się i stał za wałami, 
ale żeby w obozie wiedziańo, że Hu- 
mań już oblężony i ordynans brania 
tyłu. nieprzyjacielowi wykonywano. 
Patrzał Mładanowicz przez swoję do- 
skonala perspektywę i wyglądał ekse- 

kucyi planu i swego ordynansu. Zdzi- 
wilo go, że koło godziny dopiero pią 
téj sam bez Obucha szedł Gonta. 
Strętwiał na to i martwy stanął; a 

gdy? zbliżającego się Gonte widział do 
nieprzyjaciół nie do ataku rozpoczę- 
cia, i zsiadłszy z koni, oba wojska 
całować się zaczęły, trupem w mo- 

mencie został, mowę stracił, dopytać 
się niemożna było o nic. Lenard ro- 

Tom 15. 9 
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bit wszystko. Mladanowicz stanaw- 
szy na swojem miejscu, oparłszy się 
o bramę, słowa wymówić: niemógł. 
Kostecki po złączeniu się Gonty, do 

kościoła napelnionego ludem przyszedł, 
zapowiedział śmierć pewną i goto- 
wanie się na śmierć. Nazajutrz spę- 
dzone od Gonty gromady , jarmarczną 
zgraję po wszystkich stronach do- 
koła Humania zrobiły. W nocy, która 
była bez księżyca i ciemna jak loch, 
piechota wszystka, wmilicya zielona, 
dragony, do Gonty wszystko to prze» 
szło. 
W Hiumaniu sama tylko szlachta i 

żydzi zostali się. Gdy dzień poka- 
zał się, dał się widzieć Human bez 
żadnćj obrony, a ściśniony dokoła, 
pozbawiony wody, wiśniakiem, mio- 
dem, piwem ratował się, czego podo- 

statek hyło. Od ugaszenia takiego pra- 
gnień swoich, potraciwszy wszyscy 
głowy, ani do harmat, ani do broni 
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ręcznej stali się sposobnymi. Lenard 
gdy do obrony żydów pędził, zadnéj 
ochoty nieoświadczyli, i w szkole 
zamknąwszy się, na modłach prze- 
stali. W tem Gonta na rozmowę 
Mładanowicza prosi, nieodmawia, ale 
pół już umarły i o pół duszy tylko 
przytomny. 

Na przyrzeczone i wyproszone bez- 
pieczeństwo pod bramę z końmi kilku 
podjechał, oświadęza, że temu woj- 
sku bronić się niemożna, jest gwa- 
rantki kraju samćj Katarzyny impera- 
torowćj. Kazał po tych slowach na 
przekonanie Mładanowicza rozwinąć 
chorągwie, na których z jednéj stro- 
ny był wyszyty portret imperatorowej, 
na drugićj stronie ukaz wypisany szu- 
kania konfederujących się i rozpędza- 
nia. Na to przekładanie zapytał się 
Lenart: „Co z nami myślicie zrobić ? “ 
Odpowiedział Gonta: „W ręku jes- 

tem wojska imperatorowéj,  spytajcie 
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się wladzy.“ Na te slowa Lenart 
krzyknął! „poddajemy sie, na chleb 
i na sól prosimy.* Rogaszewski 
krzyknął: „strzelić do szelmy. Dae 
izwodzi, jak już zwiddl.“ Odpowie- 
dział Mładanowicz: „dałem mu przy - 

rzeczenie, dochować go muszę. Do 
gadają cego. strzelać niepozwalam, do 
odchodzącego strzelcie* i położył się 
na harmacie. Gdy wszyscy krzy- 
kneli na to. ° AC broni szelme.“ Po- 
dniósł się i wymówiszy te słowa: 
„radźeie sobie; ja idę do kościoła i 
oddaję się Bogu, bo Bóg tylko na- 
szym ratunkiem,* odszedł od bra- 
my do kościoła. Niewyszła godzina, 
zgraja Kozaków wpada do kościoła, 
do których obróciwszy się wszyscy 
przytomni, gdzie pań najwięcćj było, 
nieprzepuscili dla pelności żadnego, i 
u progu kościoła kozak stanąwszy, 
krzyknął: „wspomahajte.* 

Śmieszna bardzo jest bajka roz- 
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głaszających, jakoby Mładanowicz pod- 
czas konferencyi przed: wpadnieniem, 
pozwalał na wyrznięcie Żydów, byle 
ocalili Chrześcian. ' Na takie pomię- 
szanie, w jakiem byl, mało głupstwa 

jest powiedzianego:: Pierwszego dnia 
obrony, pewna żeby akkordu takiego 
nierobił, a drugiego dnia mógł jeszcze 
większe głupstwa mówić, mógł Ży- 
dów dodać i 12 wielkich gdańskich 
brytanów,. ktore jeszcze wiecéj lu- 
bił jak Żydów, a ofiarując jednych 
faworytów , mógł. ofiarować i drugich; 
głupi, żeby mądrym zrobił siebie, mą- 
drego glupim robi. Kończę teraz rzecz 
dałćj. Na słowo to: „wspomahajte,* 

zaczęły panie dawać worki ze zło- 
tem, bransoletki 'złote, sztuczki zło- 
te, srebrne, w różnych formach, już 
rybki, juz walca i innych, co kto dro- 
giego miał, dawał biorącemu. Sam je- 

den Mładanowicz nie mu niedat, ale 
worek ze złotem rzucił córce za so- 
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ba stojacéj i dał obraz zdjęty z sie- 
bie, co córce niedało się utaić, © czem 
potóm. 

Gdy tak idą rzeczy, przychodzi 
do kościoła Gonta. Kozak zapomo- 
żony, czyni perorę do Gonty: „Har- 
nenko Lachywki prosiatsia, potreba 
perepustyty.* Odpowiedział mu Gon- 
ta, „szczoz z toboju bude! koly im 
perepustysz.* I odepchnął go. Mó- 
wi Mładanowicz do Gonty. „Mospa- 
nie Gonto, pamiętaj, coś przyrzekł!ć 
Asamenko towarzyszacy Goncie wy- 
mówił te słowa: „„Teper prosysz sia, 

a moi woły choroszyi, szczoś na skarb 
wziaw, jak sia majut?“ Odpowie- 
dział Mladanowicz: „Ale nie dla sie» 
bie.“ Powtórzył Asamenko: „My 
tebe tylko znajemo, nieznajemo toho 
inszoho * Gontatu odezwał się: czte- 
ry tylko familie ocajelą, pana Młada- 
nowicza, pana Rogaszewskiego, pana 
Markowskiego, pana Obucha, reszta 
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zarznięta będzie.* Niedal się Mła- 

danowicz wyprowadzić pierwszy. Zo- 

stał się do pomodlenia. A Roga- 

szewskiego wyprowadziwszy, Zaraz 

zabił, wymówiwszy mu: „ty myni na 

seła nepozwalaty?: Potém wypro- 

wadził Mładanowicza, mówiąc mu: 

„kto tylko jest z familii Mładanowicza 

niech się wiąże, ocaleje.* Gromada 

przyznała się. Wyszedłszy z kościo- 

la Mładanowicz, zapytal się dyrek- 

tora Chmielewieza, czy jesteśmy wszy- 

scy? Odpowiedział  Chmielewicz: 

matki pańskićj niemasz. Ta ze Spi- 

ezyniec przyjechała, gdzie przy córce 

własnej siedziała, która była za Ben- 

dzińskim kommissarzem generalnym 

dobr radziwiłłowskich i do fortecy 

schronili się. . Będziński 500 Koza- 

ków radziwilłowskich z sobą przy- 

prowadził, którzy wszyscy przeszli 

do Gonty. Pani Mladanowiczowa dla 

męża robiąc attencya, po matkę do 
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kościoła wróciła się, gdzie pod trum- 
ną rekwialną już ją zabitą zastała. 
Wszystkie szlachcianki za panią Mla- 
danowiczową obróciły się. Sam Pa- 

wlus tylko przy ojeu został. Wycho- 
dzą z kościoła, w zamięszaniu oba- 

czyła rzeczy, kozactwo już szalało i 
od szalejących zabitą została. Na 
jéj padnienie, wszystkie jéj towarzy- 
szące panie do blizkiego zabiegly 
zamku, który jeszcze był bez koza- 
ków. Zamek ten czterema bastyo- 
nami był otoczony, na dwa piętra wy- 
soki był każdy bastyon. Wsrodku 
miał dziedziniec wielki, mogący kilka 
tysięcy ludzi pomieścić. Po bokach 
tego dziedzińca, była z jednćj strony 
stajnia na koni sto i więcćj, % drugićj 
magazyn wielki w dwa piętrach, ga- 
nek: na schodów dwadzieścia był do 
zamku wstępem. wołam Jane pag 
nie siadly. 

_ Mładanowicz od Gonty wyprowa- 
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dzony, wyprosił od Gonty Kozaka, 
którego Gonia przydał idącym, Ze- 
by wołał: „Niezaczepiaj.* Gdy Go- 
rzewski został z tyłu zabity, brat 
ródzony kommissarza, który na Wo- 
łoszczyznę uciekł, a gubernatoro- 
wie wszyscy poprzedzili go, jak 
tylko do Humania szlachta z kijow- 
skiego uciekać poczęła, do Mładano- 
wicza napisawszy: „W Humaniu cia- 
sno, a tu bez harmat jesteśmy. Przy 
kim harmaty, przy tym i bezpieczeń- 
stwo. Dla tego uciekamy. Jak gdy- 

_ by razem na sessyi pisali; tak wszyscy 
osobno i rozłączeni odpisali na wzywa- 
ie do naradzenia się. Idzie rzecz pro- 

wadzenia. Mładanowicza tak, Ze Mla-. 

danowicz zaprowadzony był do bogate- 
go mieszczanina Bohaty nazywającego 
się iw jego domu na zydlu usiadł, do 
Gonty wymówiwszy : „proszę moje ż0- 
nę domnie przyprowadzić. Droga ta, 
przez którą Młaądanowicz szedł, juz 
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była wysłana trupami. Trupy wszys- 
tkie odarte nawet były z koszuli, ko- 
zactwo od jednego końca do drugie- 
go przed oczy przelatywało, krzyk, 
hałas, lament, pomięszanie, okropność 
robiły w uszach. Dzieci na spisy 
wzięte, okropny i przerażający widok 

czyniły. Wybijania okien, rozwala- 
nia pieców, wypędzania z domów 
przez jednych, przez drugich branie 
na spisy wypędzonych, tretowanie 
końmi niedokłutych, mowę zamknęły 
Mładanowiczowi, gdy Gonta w we= 
soléj twarzy odezwal się: „Dywys 
pane podstoli! jak hulajut!“  Powró- 
ciwszy się Gonta do Mładanowicza 
w najweselszćj twarzy wymówił: „żo- 
na! pańska już nieżyje i jest zabitą.ś 
I w tém w- przytomności Gonty, gdy 
zaczęło kozactwo wpadać, i jedni 
nad Mladanowiczem zastanawiać sie 
ipytać, „a to kto? * a drudzy zaczęli 

odpowiadać: „To Mladanewyez,“ 
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wszyscy wołali zaraz: „my Mładane- 
wycze, juże wy ne Mladanewycz.“ 
Na te słowa Gonta do alkierzyka za- 
prowadził wszystkich trzymających 
się Mładanowicza i samegoż Mlada- 
nowicza, powiedziawszy mu: „tu bez- 
pieczny będzie.* 

Było to koło godziny drugiej. Ko- 
ło godziny piątej, przychodzi srogi 
Kozak, otwiera drzwi alkierzyka, 
gdzie było blizko 30 osób, stanąwszy 

na środku i na około poglądając mó- 
wi: „kotory tu z was Mładanewycz, 
nechaj ide do Gonty naszeho na sło- 
wo.“ Ruszył się w momencie Mła- 
danowicz iz nim Pawłuś. Była przy- 
spa, przy téj przyspie stał koń Gonty 
ubrany w pistolety, nakrycia adama- 
szkowe, aksamitne , atłasowe, w zło- 

to haftowane i w inne kawały wiszące 
złote srebrne i brylantowane. Po je- 
dnćj stronie stali kozacy, po drugiéj 

Zielezniak pryncypal i Gonta. Do Mla- 
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danowicza usiadlego na przyspie o- 
bróciwszy sie Gonta, powiedzial : 
„Skaży hde twoi hroszy?“ na te sło- 
wa odpowiedział Mladanowicz. * „Nie 

niechowalem, żebyście mnie niemę= 
czyli. „Na wierzchu wszystko zło- 
żyłem. * Na te słowa Gronta krzy= 
knął: „rozbieraj sia, juz ty ne pan.“ 
Mładanowicz wstał z przyspy, od 
trupa bledszy, oparł się o nogę gon- 
towego konia, koń nogi nieumykał, 
ani go uderzył i podał bót do zdej- 
mowania Kozakowi. Był w żŻupanie 
peruwijanowym na białóm tle z zie= 
lonemi kwiatkami,  kontuszu sukien- 

nym popielatym, w pasie w karpią 
złotą łuskę  haftowanym tureckim, 

w czapce białej aksamitnej z baran= 
kiem drobnym krymskim siwym suto, 
Kozak bót gdy zdjął, nakrył czapką 
mładanowiczowską swoję głowę, a 
swój jolom „czarny kapszukowaty rzu- 
ci. Gonta zaś krzyknął: gniewnym 
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głosem: „Ne howorysz?* Na te sło- 
wa Pawluś nieuważając na ojca, ani 
się na niego patrząc, Goncie padł do 
nóg, a Gonta: „Proszyt szoby batka 
smerty ne baczyw.  Szyło!* * takie 
było nazwisko kozaka, „odwedy jo» 
ho, i nedaj zabywaty.ć Tu Pawłu- 
sia odwiedli i przy ratuszu siedzieć 
kazali, gdzie zdobycz była składana. 
Ziastał przyszedłszy z jup samych 
żydowskich styrtę usypaną. _ Złota, 
srebra ogromne stósy, miedzi ogrom- 
niejsze jeszcze stósy; kufry rozbija= 
ne, widzi Kozaków wdziewających 
na siebie po pięć, po sześć kontuszów, 
robronami dwiema, trzema i więcej 
konie nakrywających , wyciągających 
z pod kramnie około ratusza stoją” 
cych i zabijających różnie, już strze- 
laniem z pistoletów , juz wzięciem na 
spisy, już uożami zarzynaniem. Ko- 
zak Szylo przydany, odpędzał przy- 
padających i pistolet przymierzających 
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wołaniem: „Fo lackaja dytyna, ne 
nasza. — Dąrowany zytiam od Gon- 
ty ,* wołał i krzyczał przydany i przez 
ten sposób usuwał zapalonych. Wtem 
odezwały się harmaty dotąd milczą- 
ce, nieustający huk niedał wyra= 
Źnie słyszeć wołań z różnych stron. 
Były zaś tak okropne, ze Pawlus obró- 
ciwszy się do Kozaka, . powiedział 
mu: „Niemogę ja tu wytrzymać. Za- 
prowadź mnie, gdziem był wprzódy.* 
Zwobił to laskawy i nieodmawiający; 
po zaprowadzeniu do tegoż samego 
alkierzyka, skąd ojciec był wypro= 
wadzony, powiedział Pawlusiowi:. „ty 
żyjesz, bude i druchy żyty, koho scho- 
czesz, ale tylko jeden.“ Po usly- 
szeniu słów tych, wszyscy rozumieli, 
że Pawłuś w największem szczęściu, 
wszyscy prosić, wszyscy ręce wycią- 
gać zaczęli: „Mnie wyproś ,“ wołając, 
„Mnie.* Pawlus pominął wszystkich, 
a dyrektora swego Chmielewicza wy- 
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prosi. Obu Szylo do cerkwi zaraz 
zaprowadził: „Lachami, mówiąc, ne- 
możete buty, prawosławnuju wiru tre- 
ba pryniaty.* Przez rynek iść trze- 

ba było. Tu okazał się okropny widok. 
Trupami jak był obszerny, już był 
usłany, wszystkie trupy obdarte były 
z koszuli. Lezaly różnie: jedne przo- 
dem czyli twarzą do ziemi, a tyłem 
ku Niebu, drugie tyłem do ziemi, a 

przodem ku Niebu. Okna we wszys- 
tkich domach już były wybite, ksią= 
żki, piernaty powyrzucane na ulicę, 
piernaty prute i od wiatru pierzem 
zasypujące, trupów okrywały. 

Trzeba było po brzuchach stąpać, 
a gdy za nastąpieniem wybiegaly 
z brzucha kiszki i mięszały; „o ne 
zważaj,* krzyczał kozak, „soromnyi to 
tła: ne prawosławnyi wiry.* | 

Rozwalano wtenczas razem harma- 
tami szkolę żydowską, w ktéréj zam- 
knąwszy się żydzi, wpadających pod- 
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raynali i kilku zarznęli tym sposobem. 
Ziatoczyli hajdamacy trzy harmaty, 
jednę w drzwiach postawili, a dwie 
po bokach,  kartaczami znalezionemi 
nabiwszy tę, która była we drzwiach, 
apo bokach kulami jablku równemi du- 
zemu waląc w ściany, w dach, w 0- 
kna, robili łoskot ogromny odwalącego 
wszystkiego się z trzaskiem i hałasem 
ogromnie rozchodzącym się. W dru- 
gich miejscach słomę, siano, drzewa, 

chrust przed lochami palono, aby u- 
dusić dymem tych, którzy się w lo- 
chach pochowali, uduszonych z bronią 
odzierano do naga ze wszystkiego. 
W zamku nowa postać dała się 

widzieć, Po zabiciu Mładanowicza, 

dopićro wpadli rabować zamek. Po- 
wyprowadzali naprzód jego konie ze 
stajni, powsiadali w pojazdy, jakie 
tam były i zaczęli krzyczeć: „Jak 

Lachy sobi dohodno izdiat!< Od 
stajni poszli do mieszkania. Groniec 
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gdy dano znać, że panie są w zam- 
ku, rozkazał je do cerkwi zaprowa- 
dzić. Między gronem tóm, byla Kon- 
stancya Jankiewiczówna, siostra ro- 
dzona pierwszćj żony Mladanowicza: 
ta gdy pędzono ją do cerkwi, a po 
co? pytała się, pójdę tam?  „Pere- 
chrestytysia na naszuju wiru* powie- 
dzial kozak. „Raz jestem chrzeona, 
dwa razy być chracona nie mogęć 
powiedziała. W _ gębę potężnie ude- 

rzył ją za te słowa Kozak. Nie= 
rozgniewała się.  Klęknęła w środku 

ganku; „bij, rzekła, więcej razy, jak 
raz, wartam być bitą za moje grze- 
chy,“ grzmotnął ją w pysk kozak dru- 
gi raz i pobiegł do Gonty: „lachówka 
raportował mu, jedna jest, szczo 
wsich buntujet.* _ Przypadł do zamku 
w ogniu wielkim Gonta i znalazłszy 
ją modlącą się i polecającą się Bogu, 
w łeb uderzył ją obuchem, czyli ki- 
jem albo laską z młotkiem dużym du- 

Tom 15. 10 
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Żym u spodu.  „Gińcie, zawołała, ra= 
zem zemną. Niemasz  piękniejszćj 

śmierci, jak umrzeć za wyznanie tćj 
nauki, którój nas kosciół święty a- 
postolski rzymski uczy.* Tu ją Gon- 
ta uderzywszy drugi raz obuchem, 
skrwawił mocno. Padła twarzą ku 

ziemi na to uderzenie: a Gonta roz- 
juszony, obuchem pogruchotał jéj gło- 
wę na drobne trzaski. I tak skoń= 
czyła święte życie swoje Ś. panna i 
przykładna na zawsze, owszem naj- 
przykładniejsza i najpiękniejsza gwiazd- 
ka. Widząc ją zabitą, daly się za» 

bić z nią razem: Johanna Mładano= 
wiczówna panna, Siostra samegoż 
Mładanowicza rodzona lat 16 mająca; 
Dorota z Mladanowiczów Będzińska 
i inne. Była tamże wychowania i 
edukacyi Konstancyi ciotki swojej ro- 
dzonćj Weronika Mładanowiczówna, 
córka Mładanowicza, od Konstancyi 
ciotki swojćj zachecana, niechciała u- 
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mierać, Gdv jćj Kozak powiedział raz, 
powiedział drugi raz.: „Widdaj hroszy, 
szczo majesz od Batka,* zaparła się; 

pokłuta za to, wyrzuciła worek ze 
zlotem i do cerkwi dała się zaprowa- 
dzić.  Rogówka żelazna, jaką miała 
na sobie niedopuściła zelazu glęboko 
zapaść i ten przestrach przemógł. 

Zeszia się wtenczas razem z bra- 

tem Pawlusiem, i wstrzymała po- 
pęd jego do odwagi i oburzenia się 
na chrzest, a więcćj postacie straszne 

„chodzących po cerkwi i okropny wzrok 
rzucających. Chrzest ten na przy- 
tomnych wtenczas, wcale byl inszy, 
jak na innych; bo z pokropienia tył- 
ko wodą święconą składał się; 
gdy innych nagich w wannę kła- 
dziono, włosy ustrzygano i lackuju 
wiru wyklinać kazano. Nowa tu 
znowu scena od Bazylianów wpadła 
w oczy. 

Śliczne mieli kollegium Mladano- 
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wicza kosztem, mającym się od wo- 

jewody powrócić, równie jak za ratusz 
i most zwodzony i inne sklepy założone, 
a przy kollegium śliczną cerkiew mieli 
wystawioną ze szkołami, naksztalt 
dworków. W_ każdym dworku po 
dwie szkoły, których było z teolo- 
gią siedem; przeniesieni są dziś do 
miejsca, gdzie już Mładanowicz za- 
czął ich murować. Ale koszt łożo- 
ny zawsze jest jeszcze do powrócenia. 
W téj cerkwi zabity Kostecki, 

rektór, dusza wielka, a zabity po po- 
wiedzianem i wysłuchanem kazaniu 
od wpadających. Zabity kryjący się 
na chórze Markowski chorąży Źwi- 
nogredzki; Bondyniowa wdowa po 
doktorze Bondynim mającym ją za sobą, 
która w ciąży będąc, przebrała się 

po grubemu,. a wydana od kobiet złych, 
skryła się w trzcinę, którą kawal 

Humenki był zarosł. Do tćj trzciny 
para małych chłopców z nożami przy- 
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biegła zarzynać ja; wydarła obydwom 
noże i pyski wybiła. A na groźby: 
że gdy nic niemogliśmy ci zrobić, 
„użyjemo batkow naszych, wony za 
nas widdabut i potobi bude“ po ich 
odbiegnieniu miejsce odmieniła i uro- 
dziła bliźnięta. Trzy dni siedzące 
w trzcinie i dzieci karmiąc; szukana 

od przyprowadzonych przez dzieci oj- 
ców, a szukana troskliwie i niezna- 

leziona; potem siły mając do wydo- 
bycia się i krycia, utracie Życia nie- 
podpadła. Po zabitym Markowskim, 
wice rektora, kaznodzieję i Magiere= 
wicza trzeciego odarli z. sukien, ko- 
szulę tylko zostawiwszy na nich. 
Włożyli po tém na nich jarzma wo- 
łów i głowy ich tak zaprzęgli, jak 
zaprzęgają się woły. Od ich kolle= 
gium pędzili ich tak do miasta, pra- 
żąc nahajami i krzycząc:  „unijackii 

woły! ne prawosławnyi swiasczenni- 
ki.“ Wytrzymali wszystko cierpliwi i 
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powolni przesladujacym,  niepłacząc 
ani na ból od niemiłosiernych sma- 
gań, ani od processyi około ratusza 
przez trupy po kilka razy, wywra- 
cając się, m wesołością przyjmowali 
wszystko. 

Kazano potóm mszal przynieść 
z cerkwi i kazano im czytać, „wi- 
ruju w Boha!l* i bić w gębę potę- 
znie po kilka razy od każdego przy- 
tomnego; zostali nakoniec za domo= 
stwo wyprowadzeni i tam spisami 
w piers ugodzeni trupami padli. Ko- 
ściół łaciński odarty brzydko, postać 
pustki wziął. Podłoga z niego wy= 
rzucona, ławki porąbane , środek roz- 
kopany; został jamą, w którćj szu= 
kano zakopanych pieniędzy, a kom- 
munikanty z puszki wyrzucone, śmiech 
robiły. „Oto Boh lacki“ wołania ich 
były. 

Kommendarz. Wadowski z kopuły, 
gdzie się schował sprowadzony i ścią- 
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gnięty na pasku s. Franciszka, który 
na sobie nosił, powieszonym został. 
Psa z jednéj strony, z drugiéj strony 
mając w assystencyi powieszonégo 
Zyda. Pan Szafrański jeometra na 
baszcie, albo jak zwano bastyjonie 
zamkowym stojący, zamknąwszy się, 
mężnie strzelając z góry i za każdem 
wystrzeleniem jednego trupem kładąć, 
długo tail się i ukrywał swoje strzelanie. 
Nakoniec położywszy siedmiu, wyja- 
wił się, do wpadających wyszedlszy, 
na tych słowach swe skończył Ży= 
cie: „Już już wraże syny.* Ciało 
jego na spisy wzięte, z koszuli odarte 
i nieruszone, tak od słońca, na któróm 
leżało, zczerniało, jak gdyby murzy= 
nem był afrykańskim. Noc nastąpiła. 
Na tę do jednćj izdebki małćj, spędzo- 
no wszystkich niezabitych, gdzie taka 
ciasnota była, iż głowę jeden na dru- 
gim położywszy, tak drzymał, jużeli 
drzymiąc jakiś sen mieć mógł. Było 
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do osób trzydzieści, nie wiecéj, męż- 
czyzn trzech, reszta kobiety, Zy- 
dówek najwięcćj. . Turcy, Moskale 
iich sklepy. były w całości. Ży- 
dowskie sklepy zrabowane i sami ku- 
pcy pozabijani srogo. Noc cała w 
krzykach wielkich była, Jedni na- 
padali i krzyczeli: „Nechoczymo, szo- 
by zostawała sia laszyna.«  Drudzy 
odpierali napadających i bronili do ode- 
pchnięcia, krzycząc wzajemnie „tu la- 
Szyny nymasz, tylko na Zynki diwo- 
ezki,«  Ucierania się, mordy i bicia 
siębie wzajemne * trapiły włóczących 
się. Zamknieci ocaleli; nazajutrz w 
domu Rohatego, który w niedziel czte- 
ry,od brzucha pękł fatalnie iroztrza- 
sIszy się, wylał na ziemię kiszki 
wszystkie swoje 'i umarł; Gonta. ka= 
że żyjącym wszystkim przed sobą i 
Zielezniakiem stawać. Przyszła naj- 
pierwsza pani Obuchowa , odebrała od- 
powiedź' „budesz żyty* Przyszła 



Humańska. 158 

Weronika Mładanowiczówna, córka za- 
bitego Mładanowicza.  „Budesz zyty, 
powiedział. _ Przyszedł syn Pawlus, 
i temu powiedział: budesz żyty. Zie- 
leźniak dodał głaskając: „Moja wże 
Dytyna.* Przyszły osoby inne, i tym 
toż powiedział samo. Na samym 
ostatku przyszedł Chmielewicz, temu 
powiedział, .nebudesz żyty.* Zaczęli 
ocaleni idarowani Życiem prosić wszy= 
scy. _ Nikt nie nieotrzymał. Pani Obu- 
chowa sama wdawszy się, tyle sa= 
ma zyskała, że powiedział: „Budesz 

Chmielewiczu zyty, ale diakom u cer- 
kwi preczystoi.« _ Wyszedł potém i 
nagle zblednial. _ Sznurem jednym i 
drugim i więcćj leżące przed oknami 
malutkie dzieci do sześćdziesiąt i wię- 
cćj poruszyły go, które prosząc o Ży- 
cie dla siebie i dla rodziców, ode= 
pchnięte wzgardą, zostały pozabijane. 
Kazał je sprzątnąć i trupy pozbierać ; 
usłuchano go, ale niewypelniono roz- 
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kazu calkiego dla mnogości trupów. 
W tenczas Pawluś wyrwawszy się 
ipo Humaniu poleciawszy, po wszys- 
tkich jego kątach biegać zacząw= 
szy % przydanym sobie Kozakiem 
zawsze; trafił na ojca  zarznię= 
tego, poznał ge w białćj diugićj ko- 
szuli leżącego z głową całą i odkrytą, 
zarznięcie poznał po nitee przez gar= 
dło idącćj, bez krwi enaku, jakoby 
tylko obwód był nie nóż przy gar- 
dle. Gdy chcial bliżej przystąpić i przy- 
patrować się, odepcaniety przez Ko- 
zaka, z boku jeszcze krzyczenia na 
siebie słyszał: „Nedywysia* i Kozak 
też fuknul: „nedywysia, odstupysia, 
nazad berysia, w inszu stronu.* Qd- 
biegł Pawłuś i pobiegł do ratusza 
między sklepy. "Tam "Turcy z miło- 
sierdzia jeden orzechów chustkę, dru- 
gifig, rożków, migdałów, daktylów 
chustkę zawsze dawali, za każdym 
przyjściem; to obiadem, to kolacyą było. 
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Jest przedmieście w Humaniu wiel- 
kie Rakówka zwane. Tam Kozak 
schronił Pawlusia i Chmielewicz We- 
ronikę, że wszystkich ocalonych roz- 
bierali i wywozili Moskale. Lenar- 
towicza cztery siostry około południa 
zaraz zostały wywiezione od Moskalow, 
darowane Moskalom, tudzież cztery ży 
dówki, drugie cztery rozdał Gonta za 
porozeom. Co było tylko na oczach, roze 
darowane wszystko i wywiezione z0= 
stało. Prócz Rzewuskićj, Obuchowéj i 
Pawłusia z Weroniką i Chmielewicza ; 

niezostał się nikt w Humaniu. Na 
Rakéwee, gdy ukryli się wszyscy 
oprócz Obuchowćj, która zawsze na 
oczach i okazale żyła, przyszła z ma- 
lutkiem dziecięciem Adasiem bratem 

Pawlusia mamka, roku jeszcze nie= 

mającym, pokazała darowane sobie 
sto pięćdziesiąt czerwonych złotych 
od jego matki i pięć par sukien dane 
sobie za Adasia, z poleceniem prze- 



156 Rzeż 

chowania go i obrócenia na swoje 
dziecko. Nikt nieodbieral, co miała 
i siedziała na Rakówce. Pawlus la- 
ta i usiedzieć niemógł, a gdy go dla 
jakiejsiś potrzeby Chmielewicz szu- 
kał, wpadł do zamku z Chmielewi- 
czem, gdzie oba pełne pokoje papie- 
rów leżących na ziemi obaczyli. Nie= 
było czasu przezierać, i Szyło da- 
sal się i lajal. Na inny .sposcbny 
ezas rzecz odłożona. Noc następu= 
jąca spokojna na Rakówce była. 

Trzeciego dnia spędzono podwody. 
Gonta kazał z calego miasta. trupy 
leżące i okrywające ziemię sprzątać i 
w studnią pustą sześćdziesiątsążnio- 
wą wrzucać. Pelną i nabitą do wierz- 

chu została, jeszcze niewszystkie po= 
mieściły się i za miasto były wywo- 
zone. Juz czyste miasto i czysty uka- 
zał się rynek po poładniu. Po obiedzie 
Pawłuś z Cchnielewiczem bez Szyły 
poszli na zamek do przeglądania pa- 
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pierów. Pusto było i ciagnela sie 
rzecz spokojnie. _ Między wiela lista- 
mi ezytał Pawlus list ten: „Od ka- 

zdych stu wsi, dwie wsie pan pod- 

stoli może mieć za swoje.*  Chmiele- 
wicz na to przeczytanie powiedział: 
„U mnie wazniejsze są listy, ale pan 

Pawel niech i ten schowa i ten po- 
trzebny,* w tóm wchodzi trzech i 
krzyczą na nas: „a wy jeszcze lasz- 
czyny nezabuty? bude po was, jako 
po Lachach.* Wyszliśmy szybko na 
te słowa, tych trzech zostawiwszy, 
którzy sobie baraszkowali. 

Ledwie weśliśmy. do naszego do= 
mu, wpada czterech na koniach i 
krzyczą: „ Widdaj widdaj pisma lac- 
kie, widdaj zaraz.ć Trzasé zaczęli 
Pawlusia i Chmielewicza, i pakę wiel- 
ką znacznych i bardzo wielkich pa- 
pierów w poblizki i tuż pod ręką 
zaraz piec na chleb wypalajacy się 
wrzucili, z zakazem postania kiedy 
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w zamku. W ten wieczór Gonta 
panią Obuchową zaprosił i po We- 
ronikę i po Pawłusia do ohozu za 
miastem na pięknych równinach zało- 
żonego przysłał, gdzie były tańce i 
asamble o głodzie. Muzyka była na 
torbanach trzech i Gonta z samą tyl- 

"ko panią Obuchową tańcował, Co- 
dzień wieczorem obowiązaniśmy byli 
wszyscy ocaleni być w obozie i tań- 
cować, ciągnął się tak tydzień. Os- 
mego dnia z Ositny przyszła groma= 
da i z innych wiosek Mładanowicza 
blizkich Humania, prosząc Gontę o 

dity Mładanowicza. „A wy choczete 
maty panyw ?“ rzekł Gonta. Odpowie- 
dzieli: „My u Mładanewycza buły 
diimy, joho dity beremo za naszyi 
dity.* „Ne widberaja ja ditam sela 
jakii batko maw“ powiedział Gonta, 

ale wy ne wydobywajtesia z rom 
botyna nych, wożmite sobie po 
pereczytaniu ukazu.* Ukaz arkuszo- 
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wy kazał zaraz napisać, grożąc za 
najmniejszą krzywdę łamaniem rąk i 
nóg. A za powtórnem pokazaniem 
się czego, paleniem chalup i wsi ca- 
łćj z zapędzonymi do chalup. 

Ten ukaz przeczytany i przyjęty 
od gromady ositniańskićj; przyjętym 
został od wszystkich gromad. 

Zajechaly podwody na drugi dzień 
z Ositny, i Pawłuś, Weronika, mam- 
ka z Adasiem z Humania wyjechali 
do Ositny. 

Chmielewicz niebyl puszczony , ale 
w nocy przekradłszy się, piechotą 
do dzieci się przyłączył. Tam za- 
częły się dopiero kolacye i obiady 
gotowane i bezpieczeństwo. Gromada 
kuzminogrobelska, szuszkowska, osi- 
tniańska, sienicka, strzegły jak dniem 
tak nocą powtarzając „waszyi sełać 
batko zawsze nam kazaw, wy juże 
moi, zaliczyłem połowę pieniędzy 
za was, zaliczę i drugą polowe.“ 
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Toju połowynu już my za was wid- 
damo. Jak batko nas maw za swo- 
ich, tak my was majemo za swoich.* 

Ciekawa rzecz, jak laszczynu ru- 
gowała cała Ukraina! Kto nieumiał 
pacierza cerkiewnego , nieumial po cer- 
kiewnemu żegnać sie, niemógł pić go- 
rzalki ciepléj z miodem nalanéj w mi- 
ske, za lacha był osądzony i ginal. 

Kto prawosławnoho tila niemial, za La- 
cha był uznany i ginął. 

Wielu tak było nieszczęśliwych, 
że umiejąc wszystko co do wiroi na- 
leży, po przeżegnaniu się dobrze, po 
odmówieniu pacierza dobrze, po do- 
brem czarkowaniu, gdy przyszło do 
tego, „Pokaży tito;“ ginęli, że ciała . | 
czarnego niebyli; i pewna, ze przy 
kompaniu się wszyscy we wsi w 0- 
bozie jednegoż koloru czarnego ciala 
mieli. 

Drugą jest ciekawością los sy- 
nów i rodziców. Prawda, że skoro 
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zaczęła szlachta do Humania z kijow= 
skiego uciekać, Rząd prosił 0 roz- 
puszczenie zaraz szkół, które były 
bardzo liczne. Do tysiąca z okła- 
dęm było studentów; do osiemset wy- 
jechało, ale do dwóchset i więcćj 
zostało się; sam syn Gonty w wigi- 
lią dopiero podstąpienia, ze szkoły wy- 
jechał. Młodzież jedna poginęła, dru- 
ga obrotna przemknęła się i do pra- 
wosławnoho tiła przyszedlszy, przez 
całodzienne upały i życie w lasach na 
czereszniach, czerechach, Ukrainie 
właściwych, przystawała za pogania- 
czów, pastuchów , parobków do gos- 
podarzy. 

Wielu rodziców szukając swoich 
synów po Ukrainie w czasie już bes- 
pieczeństwa wszędzie, niemogli poznać 
własnychże synów swoich, dla pra- 
wosławnoho tiła; od nich poznani, ro- 
dzice ich samych niepoznawali. Sła- 
wne do dziś dnia są koncertacye sy- 

Tom 15. 11 
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nów poznających ojców i ojców nie- 
wierzących, ale dochodzących, a nie- 

których zapierających się; wielu zno- 
wu gromady złe, rodzicom zdradliwie 
zabespieczywszy życie i całość, po- 
tem zabijały i wszystko zabrały, a 
synów na pastuchów poobracały i do 
smaku swojego życia przyprowadzily. 

Niejeden dziś od stotysięcznćj for- 

tuny, rodziców i parenteli szlachec- 
kićj idący, młóci, orze i żnie, będąc 
podkomorzycem, dziś prostym jest 

Hryckiem albo Hawryłą, albo Mikitą, 

albo Andrysiem i robi, mając wprzód 

na siebie robiących. 

Wiadomość piąta i ostatnia. 

Los Gonty i Zeleźniaka, 

Szczęśliwość, (jeżeli może się na- 

zywać szczęśliwością, wyłamać się 

z ojcowskiego rządu i uczynić siebie
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rozbojnikiem), szezesliwosé Gonty i 
Zieleźniaka, była od ś. Jana do Spasa. 
Już na Spasa było po szczęśliwości, 
niebył on i w tym czasie szczęśliwym, 
bo uciekać co dzień, co noe chciał, 
ale niemógł, bo sam jeden tylko chciał 
uciekać, pilnowany od Kozaków, za 
sobą miał ich wszystkich. O północy, 
przededniem, gdy wyszedł tylko z na- 
miotu, wszyscy zaraz z namiotu wy- 
padali i dokądkolwiek tylko obrócił 
sie; za nim obracali się wszyscy. Do- 
tego tyle trunków znaleźli w Huma- 
niu, że im wystarczyło póty pić, pó- 
ki niebyli zabraui. A ułożywszy so- 
bie nie pierwej iśdź dalćj „i Laszczy- 
nu znosyty,* aż po wypiciu tego 
wszystkiego, co w Humaniu do picia 
mieli. Przez ten czas podbijali Po- 
bereze, Balte wyrznęli, a na becz- 

kach w Humaniu tryumf odprawowali. 
Zamystajacych po wypiciu wszyst- 

kich trunków, na Podole, na Wołyń, 
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iść, na Polisie (gdzie Gonta młody 
chłopiec do 18 lat niedochodzący jesz- 
cze, za złoczyństwa: na szubienicę 
dekretowany , wyproszony był od Mla- 
danowicza i wykupiony, gdy# za nie- 
go zapłacił grzywny sądowi cztery 
tysiące złotych i przez niegoż do mi- 
licyi wojewodzińskićj zapisany; nie- 
wdzięcznik nad wszystkich niewdzię- 
czników ). 

O takiem wkroczeniu myślących, 
Moskale podchodzą w ten sposób: 
Gołogrzywa pułkownik doński od Gre- 
kowa lasku blizkiego Humania, dał 
się widzieć, idąc w pięćset koni Don- 

ców. Obóz hajdamacki w polu pod 
Humaniem rozłożony i harmatami z Hu- 
mania wziętemi otoczony, w miejscu 
rownem, obszernem i roskosznem i 

do akeyi sposobnym , ocknął się w mo- 
mencie na ten widok. 

Stanęli do broni, a zostając w 

tój pozyturze, wysłali wywiadke, 
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czy przyjacielskie to wojsko idzie, 
czy nieprzyjacielskie? Na odpowiedź, 
że przyjacielskie i bardzo przyjaciel- 
skie, wyjeżdżają ze starszyzną wszys- 
tka Gonta i Zelezniak, witają gościa, 
całują się Gonta i Zieleźniak z pół- 
kownikiem od serca. Za nim potóm 
starszyzna ze starszyzną. 

Toż na znak od Gonty i Ziele- 
zniaka dany, rzucają broń Kozacy 
z rąk, na konie wsiadają, wyjeżdżają 
naprzeciw, a za spotkaniem się ser- 
decznie całują się wojska, Sciskaja, 

okazują przyjażń, i radość wielką z o- 
bu okazana stron. Prosto prowadził 
Gonta półkownika do Humania. Ten 
zsiadłszy z konia, chodził po wszys- 
tkich miejscach, przypatrywał sie; ró- 
zoe Gonta czynił mu zapytania , słod- 
ko bardzo Goncie odpowiadał i chwa- 
lił wszystko. 

Po opatrzeniu wszystkiego, zało- 
żyć kazał obóz swój, i do obozu 
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swojego powrócił się. Było to koło 
godziny cezwarićj wieczorem, prosi 
go Gonta do obozu swojego. Idzie, 
przyjmowany, nie niepokazujac po so- 
bie. Gonta swemu wojsku każe hu- 
lać, Zielezniak swemu, półkownik 
swemu. Po muzyce, tańcach, rozcho- 
dzą się. Pólkownik do swojego na- 
miotu, Zielezniak do swojego, Gonta 
do swojego. Półkownik wydaje roz- 
kaz swoim Dońcom sekretny pojenia 
do utraty rozumu, a samym mieć się 
trzeźwo: niepić, a zdawać się pić 
z pijącymi równie. Ślicznie exekwo- 
wana dyspozycya. 

Nazajutrz przyjeżdża Gologrzywa 
półkownik do namiotu Gonty. Zaczyna 
dyskurs, co pod Humaniem robią ? ja- 
ki układ robót? Opowiada Gronta pro- 
jekta, approbuje polkownik i towa- 
rzystwo do dzieł oświadcza, tłóma- 
cząe, Że na to przyszedł, aby cały kraj 
kozaczyzną zrobić i króla przymusić, 
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żeby nie lackim królem nazywał sie, 
ale kozackim. Z radością wszystko 
to słucha Gonta. 

Zabezpieczony Gonta, otwiera mu 
bojaźń, jaką miał, w jakich dotąd 
byl trwogach, jak rznął i jak jeszcze 
rznąć będzie. Tu mu półkownik o- 
brzydza zarzynanie, Radzi Lachów 
w dybki zabijać i póty w dybkach 
trzymać, póki laszczyzny niezrzekną 
się, a kozactwa nieprzyjmą. - Zydów 

samych rznąć każe bez miłosierdzia. 
Kalkuluje. z Gontą, wiele by to dy- 

bek było potrzeba? żeby nieszukać, 
ale gotowe już z sobą mieć. Dybek 
pięćdziesiąt tysięcy wykalkulowali, że 
dosyć będzie. 

Wydaje rozkaz Gonta robienia dy- 
bek jako najpredzéj i oglasza, że 
wkrótce ruszą dalej. Wojska piją, 
a półkownik pozegnawszy Gonte do 
namiotu wrócił się. Tam kazał sobie 
zrobić ezaju. Napil się, i wyjechał 
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na opatrowanie okolic Humania, wie-. 
czorem powrócił. _ Niebył u Gonty, 
tylko mu „dobra noc“ zasłał i prosił 
go, żeby mu zabitych wszystkich po- 
dał. Odłożył ten interes Gonta do 
następującego dnia i wzajemnie ,,po- 
kłonity sia* półkownikowi od sjebie 
kazal. Trzeci już nadchodzi dzień 
i gromady szybko dybki zwiozły. 
Gonta z doniesieniem do namiotu pół- 
kownika przyjechał. Prosi półkownik, 
aby w jego namiocie, ezyli w jego 
obozie złożone były. Gonta zezwo- 
lil, usiadł i zaczął o zabitych gadać. 
‘Sluchal go półkownik i wielbił, a on 
widząc, że półkownikowi do smaku 
przypadło, prosił go, żeby zone jego 
chcial poznać i odwiedzić, i zaprosił 
go do swojéj wsi i tam, żeby Spasa 
przypadającego obchodził. 

Stanęła umowa nazajutrz o chło- 
dzie przed wschodem słońca wybrać 
się do pani wojewodziny Goniowéj, 
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bo Gonta siebie wojewodą kozackimi 
panem caléj ukrainy ogłosił, a portre- 
ty wojewody i wojewodziny w zam- 
ku u Mładanowicza będące, kazał 

przy bramie postawić, a potem przy na- 
miocie swoim, na znak uznania ustą- 
pienia i rekognicyi. 

Po odjeździe Gonty do swojego na- 
miotu półkownik zadysponował swoim 
te trzy rzeczy: najprzód pić całą noc, 
aż do samego dnia, a samym być 
trzeźwo; powtóre do północy konie 
wszystkie zająć i cicho przepędzić 
bez rozruchu do namiotów, czyli do 
obozu dońskiego; potrzecie niepusz- 
czać żadnego kozaka z miasta do o- 
bozu,: całować, a zatrzymywać. 
Po tych dyspozycyach wysłał do ge- 

nerała Kreczetnikowa rapport, że 500 
Dońców niedadzą rady, że potrzebuje 
pomocy, ze do zabrania wszystkich, 

dzień jutrzejszy wygodny obrany, i 
opuszczony , trudność w zabraniu zro- 
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bi. Niespal i rapporty odbierał, co się 
dzieje w mieście ? co w obozie? czy 
w obozie jest waria? 

Gdy odebrał doniesienie, że ża- 
dnéj nigdzie warty niemasz, w obo- 
zie cicho i Gontą śpi i wszyscy śpią 
dobrze, a w mieście wszyscy bez przy- 
tomności; kazał do obozu dońskiego 
konie stadem chodzące przepędzać. 
Rzecz poszła gładko. 

Potóm odebrał zapewnienie, że 
1200 karabinijerów w lasku Greko- 
wie ukryci nocują, gotowi na przy- 
bycie za usłyszeniem trąb od obozu 
Dońców , że zwłoki niezrobią. 

Już były rzeczy w swoim dobrym 
stanie, gdy świt zaczął się i-Gonta 
obudziwszy się, ubrawszy się z drugi- 
mi, na koniach wierzchem, które w sta- 
dzie kozackim niebyły, do namiotu pél- 

- kownika przybył.  Przywitał pięknie 
półkownika, a półkownik go nieprzy- 
witał tylko powiedział: „Dobre szezo 
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pryjechałysie i w dobry czas pryjecha= 
lyste“ I kazał ich zaraz otoczyć; 
tak, aby już z namiotu wyjśdź nie- 
mogli. Niewiedzieli nie o tém będą= 
cy w namiocie. Kazał potém półko- 
wnik dać sobie czaju i pił sam jeden, 
żadnego nieprosząc na czaj.  Gonta 
do półkownika odezwał się, że na 
drogę napije się razem czaju. Na te 
słowa półkownik 'wstał i w gębę raz 

i drugi mu dał, potém za łeb go por- 
wał iłając potężnie, mowił: „Ne tobi 
ze mnoju pyty, ne tobi. Wybiwszy 
go szkaradnie, w dybki go zabić ka- 
zał i wszystkich z nim przybyłych. 

Przed wschodem jeszcze słońca, 
już cała starszyzna, Zielezniak, Gon- 
ta, Asamenko i inni w dybki zabici 
byl. Po takiem dziele trąbić kazał. 
Na głos trąb Dońce stanęli i zaczęli 
otaczać obóz kozacki. Wnet z lasku 
Grekowa ukazali się karabinijerowie. 
Muzyka ich, tarabany zmięszały ko- 
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kaków , zaczęli lecieć z miasta do 0- 

bozu w tłumy, wsiadać chcieli na 

konie, ale koni niebyło. _ Były 

zajęte; a w tów otoczeni wszy- 

scy, niewiedzieli, co z sobą zrobić? 

Gołogrzywa na konia wsiadłszy, za- 

czął latać, a krzyczeć  „Poddajetsia!* 

Na głosy „do orużać sotnia jedna do 

broni się porwała i zaczęła strzelać; 

już otoczona od karabinierów. W tém 

strzelaniu rączkę u pałasza półko- 

wnikowi któryś odstrzelił, gdy z pa- 

łaszem dobytym okoła obozu uwijał 

się. Karabinijerowie otoczywszy, stali, 

ognia niedawszy. Dońce sami przy- 

padłszzy bez strzelania i nahajami 

strzelających mordować , trzepać za= 

cząwszy, bez długiego czasu przy- 

musili do złożenia broni; wszyscy za= 
brani w dybki zabici, juz o wschodzie 

słońca byli w dybkach. Półkownik 

do namiotu swojego powróciwszy, 

kazał wyprowadzić najprzód Ziele-
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zniaka i 300 prętów w gołe ciało 
mu wyliczyć, i podobnież potém Gon- 
cie w gołe cialo, podobnież wszys- 
tkiéj starszyznie w gole ciało, O- 

koło południa generał Kreczetników 
przyjechał i obóz kozacki obrany na 
obóz dla karabinierów. Podobnież 
Kreczetników generał przywitał Zie- 
lezniaka, Gontę i starszyznę wszys= 
tka. I zacząwszy trzy razy być bi- 
tym Gonta ze wszystkimi dnia pierw- 
szego, ¢zyli na Spasa, codziennie już 
trzy razy, rano, w południe, w wie- 
ezór, tęgo, tęgo z innymi w gołe 
ciało był bity bez opuszczenia dnia 
żadnego. Zona wypedzona ze wsi 
z czterema córkami przystawiona od 
Dońców, za niewydanie zdrad męża 

podobnież długo rózgami były bite. 
Syn uciekł. 
Potóm  Kreczetników za granicę 

kazał ją z córkami odesłać i osadził 
ja w Moskwie. WW któróm miejscu? 
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niewiadomo. Wieś Gonty kazał trząść 
i do sto wozów srebr różnych, wo- 
rów pieniędzy, kufrów sukien peł- 
nych w obozie swoim złożył. Po 
znającym i proszącym o oddanie za= 
branego, nic nieoddawał, odpowia- 

dając. „Łupy to są, które są nad- 
grodą dziela, a łupy nigdy nieoddają 
sie; harmaty rzeczypospolitéj także 
zabrał, któremi kazał Baru dobywać. 

Szlachta , która na kozaków wzię= 
ta była, młodzież rzezwa bardzo sli- 
cznie traktował i honorów im nieską- 
pił, jak dwom synom Rogoszewskie- 
go i kilkom jeszcze. Stał obozem oko= 
ło Humania do Października. Przez 
caly ten czas strupami oblane cialo 
Gonty i Zielezniaka po trzy razy na 
dzień jak zaczął, częstował prętami. 

Przybywającym wszystkim pokazywał 
go, prowadząc do głębokiej jamy wy- 
kopanéj, w którćj z innymi siedział. 

] 
7 

l 



s
 
»
|
 

| w
 
>
 

w 

Humańska. 175 

W Październiku przybył Branicki, 
hetman wielki koronny, któremu ko- 
zaków polskich Kreczetników oddał, 
a kozaków: z Rossyi wyszlych przy 
sobie zostawił. To ciekawa, Ze przy 
rewii niepomylił się na takiem mnós- 
twie. Kogo oddał Branickiemu, praw- 
dziwie był kozakiem polskim, ko= 
go przy sobie zostawił prawdziwie 
był z Moskwy. Przez czas ten od- 
dawania ciało Gonty i Zielezniaka, 
prętów moskiewskich dojmowania nie 
czuło jak dotąd. 

Zaraz Branicki porozsyłał po mia- 
stach kozaków oddanych, do Lwowa 
posłał 800, do Brodów 500, do 
Winnicy 300 i tak do innych miast. 
Było wszystkich do kilku tysięcy, 
zaporożców było 1500 tylko. A przy 
sobie samego tylko zostawił Gonte. 
Po ruszeniu Kreczetnikowa zaraz na- 
zajutrz po oddanych stronom koza- 
kach; na temże samem miejscu, gdzie 
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obóz był Kreczetnikowa, ogłosił Bra- 
nicki juryzdykcyą swoję, przed któ- 
rym, gdy stanął Gonta, huknął na 
niego. „Niemożesz tu być tracony, 

- krew zbójcy niech się niemięsza z nie- 
winnymi tymi, gdzie zostąwiłeś pa= 
miątkę najbrzydszego swojego ser- 
ca, niewdzięczny ludziom , niewdzię= 
ezny krajowi! Nieprzyjaciel obywa- 
telskiego stanu i kraju: obywatelskie- 
go, któremuś jak najwiernićj służyć 
był powinien.* | kazał go pod Mo- 
chylów zawieść po tych słowach. 
Sam w krótce za nim pojechał. Tam 
przez 10 dni czynił z niego inkwizy= 
cye. Do dysponowania go kazał mu 
przystawić trzech księży, Kapucyna, 
Bazyliana i księdza świeckiego, pro- 
boszcza z Miaskurki. 

Po wyprowadzonych inkwizycyach 
przeczytany Goncie dekret exekucyi 
na dni 14. Pierwszego dnia, aż do 
dni 10; urznięcie co dzień pasa je- 
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dnego. Jedenastego dnia ucięcie nóg 
obu; dnia dwunastego ucięcie obu 
rąk; dnia trzynastego wyprucie serca; 
dnia czternastego ucięcie łba. Potém 
wystawienie. na różnych miejscach 
Ukrainy czternastu szubienice i na ka- 
zdćj z nich zawieszenie któregoś u- 
ciętego kawala. Dotąd pod Mohy- 
lowem na szubienicy głowa jego przy- 
bita jest do pala. Dwa pasy wytrzy- 
mał, i dwa dni cierpliwie żyć mógł. 
Trzeciego dnia dopiero ryknął Za- 
czął króla wspominać, że wolą króla 
namawiającego wypełnił. 

Niemógł znieść słów tych Branic- 
ki ij znowu dla przytomnych niemógł 
cofnąć dekretu, krzyknąl: „żeby wie- 
le niegadał, na trupie exekwować 
dekret. Kazał zaraz po wymówionych 
tych słowach, zaprządz pojazd i wy- 
jechał. 

Dekret na trupie wiernie exekwo- 

Tom ib, 12 
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wany, przez dni dwanaście następu- 
jących exekucya ciągnęła się i wier- 
nie na czternastu szubienicach ćwierci 
poprzybijane po różnych miejseach. 

Na tak smutny koniec Gonty cała 
Ukraina zasmucila się. A gdy za- 
czął wracać się rząd i Rudzki jury= 
zdykcyą Mładanowicza zaczął pre- 
zentować, zaczął pokazowaé, że jest 
jak była szlachta i poddaństwo, przy= 
jaciele Gonty, których miał po wsiach, 
zaczęli zarzynać siebie, wićszać się, 
topić się i wynosić się z kraju. 

Po trzech zaś dniach, gdy Stęp- 
kowski rejmentarz z wojskiem przy- 
był, i przytomny exekucyi Gronty; po 
jej skończeniu, wymówił: „Nie onje- 
den wpływał do nieszezęścia, nie on 
jeden ginąć powinien,“ i indagacya 
surową rozpoczął, kto wpływał do 

rzezi? i przekonanych bez darowania 
wieszał; mało zostało się gospodarzy 
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na Ukrainie. Kto poczuwał się, umy- 
kał na Wołoszczyznę, do Krymu, do 
Moskwy, do Donu isami tylko pocz- 
ciwi zostali się, nieskładając wiecéj 
ludności, jak w wsiach dziesięciu. 
Reszta wsi zostały opuszczone i w pu- 
stki zamieniły się. Wydawał Stę- 
pkowskiemu syn ojca, ojciec syna, 
męża żona. I dezolacya taka zrobiła 
się, że mialby, jak pierwiastkowo sae 
me stepy dziedzic, a nie ludzi i wsie 
dobrze osiadłe, gdyby na Stępkow- 
skiego nieużył był sejmu, na którym 
konstytucyą amnestyii darowanie wszy- 
stkich popełnień bez wymawiania ich 
komu wyrobił. 

To ogłoszenie, któremu lat trzy 
niewierzono, sciagnelo poczuwających 
się. Ich jeneracye są jeneracyami temi, 
jakie napelniają dziś Ukrainę. Same 
tylko wioski te, które Mladanowicz 
trzymał, rozum i charakter poczciwego 
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serca pokazały i kwiatem są ludzi: 
bo pochodzącymi od brzydzących się 
nożem. W Rogoszewskiego niegdyś 
Bubance, na ogłoszenie pańszczyzny, 
tkaczów dwóch zarznęło siebie. 



III. 

Opis krótki 

RZEZI 
w mieście 

WUWAaANiu 
od ezerni 

UKRAINSKIEJ 
dnia 20. miesiąca Czerwca 1768, roku zdziałanćj. 





Z akt klasztoru humańskiego księży 
bazylianów wyjęto. 

Zkądby swój początek wzięła ta 
okropna sprawa? trudno dociec i Źró- 
dlo jój naznaczyć; mniemam jednak, 

że się w tóm z dziejopisami rzecz. 

potomności przesyłającymi zgodzę, iż 
ta czynność z szczególniejszego je- 

dności z kościołem rzymskim obrzy= 

dzenia w Ukrainie zagęszczonego 
wszczęła się. 

Kiedy bowiem zawsze, a osobli- 
wie od lat kilku panowie dóbr u- 
kraińskich, a bardzićj. biskupi metro- 
polici gorącym duchem wiernych tak 
świeckiego, jako i duchownego stanu 
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do obrony jedności z kościołem rzym- 
skim zagrzewać poczęli; natenczas 
jawnićj, bo przedtem skrycie, pewnićj 
z rozkazu swoich duchownych prze- 
łożonych, Melchisedek Jaworski, nie- 
unit, przełożony monasteru motruneń- 
skiego zaczął po całćj Ukrainie, a o- 
sobliwie w śŚmielańszczyznie, czer- 
kaszczyznie, zabotyńszczyznie i in- 
nych przyległych miejscach łudzi pro- 

stych i kapłanów do schizmy nama- 
wiać i od posłuszeństwa metropolicie 
unitowi odwodzić; za szczególniej- 
szém zaś, jak mniemam, pozwoleniem 
biskupa perejasławskiego pod ten czas 
Gerwazego Linowskiego nie unity, 
nowych cerkwi schizmatyckich budo- 
wania dozwalać, zbudowane poświę- 
cać i lud, który prawie zawsze je- 
dności sprzeciwiać się zwykł, do sie- 
bie nakłaniać odważył się. Jakoż 
w krótee Śmielańszczyznę, zabotyń- 
szczyznę iinne włości przyległe całe 
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prawie tóćm łatwićj ku swoim zamia- 
rom skłonił, iż bardzo wielu z za- 
granicznych spokrewnionych było, ztąd 
poszło, że się zburzyło pospólstwo, 
buntować zaczęło, kapłanów Unitów 
bić, wyganiać, krwawić z wyraźnem 
wypowiedzeniem posłuszeństwa me- 
tropolicie swemu pasterzowi, nietylko 
z wielką wzgardą Swiatnic pańskich, 
ale też i najświętszego sakramentu 
odważyło się. 

Widząc Felicyan Wolodkowicz, na 
tenczas metropolita, porażoną trzodę 
swoją, jako czuły pasterz nieomiesz- 
kał gorliwych środków , któreby zgu- 
bionym do upamiętania się służyły, 
a przeto postanowił najprzód pomi- 
nionego Melchisedeka, jako niepra- 
wanie w rządy swoje wdzierajacego 
się schwytać; co i wykonał, osadziw= 
szy go w Radomyślu, a potém w Der- 
maniu na Wołyniu, gdzie dobrowol-- 
ne zeznanie własną ręką rossyjskim 
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językiem napisał i podpisał: od kogo 
do tego dzieła był wysłany i za- 
grzewany, 0 czém się już nadmieniło 
wyżej. 

- Ale wymknawszy się z tego a- 
resztu, sobie tylko wiadomym sposo- 
bem, wrócił się do swojego mona= 
steru. W tym czasie zbuntowane 
przez jednego z kozaków pospólstwo 
i do kilkuset zgromadzone w smie- 
lańszczyznie, wojsko narodowe ros- 
proszyło , pomienionego kozaka i z nim 
połączoną czerń za podniesienie ro- 
koszu przeciw kościołowi i swoim 
panom, Śmiercią i niewolą ukarało, i 
tak duch buntowniczy przytłumiony 
został acz nienadługo: wkrótce bo- 
wiem, to jest roku 1767. dwór ros- 
syjski z rzecząpospolitą polska za- 
czął traktować o gwarancya, która 
mu jest przyznana traktatem war- 
szawskim w roku 1768. zawartym. 
Temu się sprzeciwiają niektórzy 
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z Polaków i niedopuszczając, aby z0= 

stał uskutecznionym,  konfederacyą 
w mieście Barze w województwie 
podolskim leżącóm, pod marszalkami 
Krasiiskim, podkomorzym Różańskim 
i Pulawskim, starostą Wareckim 
w tymże roku i miesiącu, kiedy sejm 
skończył się, uczynili. Wojska wszys- 
tkie z Ukrainy, będące na ten czas 
w komendzie Woronicza, regimenta- 

rza partyi ukrainskiéj w Podole ścią- 
gnęli, nieściągnąwszy z Ukrainy smie- 
lańskich, czerkaskich, zabotyńskich, 
humańskich i innych kozaków, czę= 
ścią, że kozacy opierali się, częścią, 
że im tego ich panowie, na dalsze 
zapatrując się wyniknienia, niedozwa- 
lali, a ztąd najlepsza do rzezi otwo- 
rzyła się zręczność, zwłaszcza, kie- 
dy na kilka set kozaków zaporow- 
skich wszędzie w granice polskie. 
zmyślonemi ukazami, niby od impera- 
torowćj rossyjskiéj wydanemi, ich 
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zabespieczali, jakoby ten zamiar był 
dworu rossyjskiego: aby wybiwszy 
Polaków, Żydów i Ruś w unii 
zostającą, oswobodzeni zostali od 

wszelkiego Polakom poddaństwa, a 
przyłączywszy się do rossyjskiego 

państwa wiecznéj zażywali wolności. 
Po caléj Ukrainie ten był odgłos, 

że tych ukazów wynalazcą, miał być 
wyżćj wspomniony Melchisedek. co 
wyznawali sami nawet Czerńcy wló= 
czący się na tenczas po wsiach, któ- 

rzy błogosławieństwo dawali chlop- 
stwu na tak okropną rzeź, pod grze- 
chem i klątwą do nićj obowięzując. 
Toż samo wyznali i zloczyńce pro- 
wadzeni na śmierć. I ten to byl po- 
czątek okropnéj w Humaniu sceny. 

Ziagrzana w ten sposób, zawsze 
duchem nienawiści ku Polakom tchną- 

“ea czerń ukraińska, wypowiedziaw= 
szy posłuszeństwo swym panom, licznie 
łączyć się poczęła z wyż pomienio- 



Humańska. 189 

nymi kozakami, których hersztem i 
dowódzcą był kozak zaporoski na- 
zwiskiem Zelezniak, wybrany do tego 
od samego Melchisedeka, bo ten bę- . 
dąe piérwéj sotnikiem w Zaporozu, 

wiele łupiestwa, kradzieży i zabój- 
stwa, wybiegając za przyległe gra- 
nice, popełniwszy, czując się zaw- 
zdy niespokojnym na sumieniu, udał 
się niejako na pokutę do Kijowa, i 
tam przy monasterze kijopieczarskim 
przemięszkiwał, o czóm dowiedziaw= 
szy się Melchisedek, jako sławnego 

i doświadczonego zbójcę tak ująć 
namowami potrafił przy pomocy in= 
szych czerńców, że dowództwo sku- 
pionego hultajstwa przyjął. Kupienie 
się to buntownicze tyle postrachu spra- 
wiało, ze obywatele i Zydzi całćj 
okolicy, z swojemi majątkami dla bez- a, 
pieczeństwa w tak wielkiéj liczbie* * . 
do Hamania zgromadzili się, iż ich ©“ 
to miasto, acz dosyć obszerne, ob- 
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jac niemogło; wszystkie przeto ulice, 
przedmieścia i rynek swojemi napeł- 
nili taborami, samych possesorów, prócz 
innych obywateli, liczeno na tenczas 
w Humaniu blizko dwieście dwadzie- 
ścia i sześć, studentów zaś, z któ 
rych ledwie który uniknął Śmierci, na 

czierysta. 

W krótce potém doszła wieść, że 
się hajdamactwo zbliża ku Humaniowi, 
która niewymowną sprawiwszy mię= 
dzy zgromadzonymi trwogę, wiernych 
zagrzała do przygotowania się na 
śmierć, wszystkich zaś do ukrywa- 
nia majątków , które i dotychczas wy- 
najdywać się dają kopiącym ziemię. Ks. 
Herakli Kostecki, rektór kłasztoru Ba- 

zyliańskiego i missyonarz drugi, Epi- 
fani Sachocki, missyonarz trzeci Li- 
bery Oczaski, Bazylianie, odwazyw- 
*szy się zostać w klasztorze, ponie- 
waż wszyscy professorowie, których 
było sześciu, za zezwoleniem swego 
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rektora wymknęli się na Wolyn, trwo- 

gą pomięszanych cieszyli, w. wierze 
Swietéj umacniali, przez Piątek, So- 
botę, Niedzielę i Poniedziałek do go- 
dziny osmćj, to jest przez 17., 18. i 
19. dzień Czerwca, spowiedzi słu- 
chali, ostatniego zaś dnia, to jest 
w Poniedziałek razem z innymi śmierć 
okropną ponieśli.  Wprzód nim się 
ta okropna scena rozpoczęła, donie- 

siono do zamku humańskiego, Mla- 
danowiczowi, gubernatorowi włości 
humańskich o podejrzeniu, które mia- 
no o kozakach humańskich, znajdują 
cych się natenczas w jednćj komen- 

„dzie pod Obuchem, półkownikiem na- 
dwornym na granicy od Nowoserbii. 
Przeto Mładanowicz wydawszy ordy= 
nans, aby się pod Human ściągali, 
natychmiast wezwał Gontę setnika 
z naczalami czyli oficerami kozaków, 
aby wierność panu i miastu zaprzy= 
siągł, eo i wykonał na ratuszu przed 
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mieszczany , przyrzekając pod wszys- 
tkiemi przeklęstwy, Że Żadnej nie- 
miał uczynić zdrady. Dla czego, 
kiedy już pewność miano, ze więcćj 
pięciuset hajdamaków znajduje sie 
w Sokołowie, blizko Humania, a 

ztamtąd do Humania ruszają, wszys- 
tkich konnych kozaków, których na- 

tenczas do siedmiuset było, zosta= 
wiwszy piechotę w mieście, na pod- 
jazd wysłano, całą nadzieję ocalenia 
pokładając w Goncie. RA 

Przy tćj wyprawie znajdowało się 
dwóch półkowników Obuch i Magnu- 
szewski, którym Gonta idąc podja- 
zdem ku Sokołówee , zmówiwszy się 
z kozakami, posłuszeństwo odmówil, 
a pamiętny ich dla siebie uczynności 
i ścisłej przyjaźni, z życiem przynaj- 
mnićj uciękąć dozwolił,. chociaż i to 
zaledwie za granicą schronili przed 
goniącymi ich kozakami, podobno dla 
tego, aby po zabiciu onych żadnćj 



Humańska. 198 

man, tém zręcznićj zaufany w Gon- 
cie, jemuz na lup się dostał. 

Zlaczywszy się tedy z owymi hul- 
tajami, według dawnćj bezwatpienia 
mianćj umowy podstapili pod miasto, 
które ich ujrzawszy otaczających pa- 
lisady i w krwi broczących Żydów 
i chrześcian, których za palisadowa- 
niem zastali, bramy natychmiast zam- 
knęło, mosty, pozwodziło i do mo= 

cnego wszyscy się jęli bronienia, szla- 
chta, żydzi, piechotni kozacy, kapi- 
tan nadworny nazwiskiem Lenard 
z piechotą nadworną,  którćj liczba 

dochodziła sta ludzi i zebrani do kon- 
federacyi, których było około dwuch- 
set, tóm Zwawiéj, iż mieli wszelką 
gotowość do dawania odporu, jakoto : 
działa wielkie i polowe do kilkudzie~ 
sięciu sztuk , broni ręcznćj bardzo wie= 

łe, prochu, kul, kartaczów . dosyć. 
Dodawali im w tćj mierze odwagi i 

Prusacy, którzy przybyli dla skupie- 

Tom 15. 13 
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nia koni w pięćdziesiąt łuda, ale ci 
widząc, ze się zabiera do bitwy, 
ile niemając na to ordynansu, wyszli 
tą bramą spokojnie, około którćj znaj 
dowało się hultajstwo. Jakoż spo= 
dziewać się należało, że gdyby nie 
podstęp, pewnieby Humań tak wiel- 
kićj niedoznał klęski. Chociaż bo= 
wiem zaczawszy od godziny sió= 
dmćj z wieczora, calą noc silnie i 

natarczywie hultajstwo dobywało, da- 
jąc nieustannie z ręcznćj strzelby o- 
gnia i pędząc gromady z poblizkich 
wsi do wyrąbania i podkopania pa- 
low; porażeni jednak z miasta kar- 
taczami, hakownicami, pochwytawszy 
niemało swojego trupa, odstąpili. 

Widząc przeto, że zamysłu dopiąć 
niemożna przemocą , postanowili użyć 
zdrady , która się im udała. Zbliżyw= 
szy się bowiem Gonta setnik z in- 
nymi naczalami ku bramie leżącćj od 
lasku Grekowa, jeżdżąc na koniu, 
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na znak pokoju i bezpieczeństwa 
jednę chustkę białą u wierzehoł- 
ka dzidy uwiązaną pokazywał, dru- 
gą zaś posłał do Mładanowicza, gu- 
bernatora z oświadczeniem, Ze ja- 
ko pierwćj zaprzysiągł wierność pa- 
nu i miastu, tak oblężonych w ni- 
czem skrzywdzić niemyśli, owszem 
przyrzeka wszelkie gubernatorowi po- 
sluszenstwo, byleby go do miasta do- 
browolnie z kozakami wpuszczono, 
przydał do tego i pogróżki, że w ra- 
zie niepowolności wszelkiego zażyje 
starania i okrucieństwa do zemsty. 

Posłani chociaż rzecz przekladali 
po prostu, z taką jednak chytrością, 

że uwiedziony gubernatór niekazał, 
owszem jak twierdzą zabronił bronić 

miasta. _Zkad wróżąe dla siebie pe- 
wną zgubę oblężeni obywatele, nie- 
mogąc zabezpieczyć Życia, starali się 
0 zabespieczenie zbawienia, dla cze- 
go jedni udali się do kaplicy bazy- 
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liańskiej, drudzy do kościoła farnego, 
gdzie jeneralne otrzymali rozgrzesze- 
nie. [Inni zaś, którzy się tam umie- 
ścić niemogli, odebrałi ten sakrament 
od księży bazylianów na rynku i po 
ulicach. Trwoga nastąpiła pomiędzy 
nimi straszna, bojażń, Izy i wzdy= 
chania wyciskała, wszyscy między 
sobą czynili ostateczne pożegnanie. 

Po niedługićj nakoniec sprzeczce, 
między Lenardem kapitanem,  Mar= 
kowskim, chorążym nadwornym nie- 

dozwalającymi hultajów wpuszczenia 
do miasta i cheacymi dać ognia z ar- 
mat i ręcznćj strzelby ku zbliżają - 
cym się ku bramie, a gubernatorem 

zezwalającym, otworzono bramę, przy 
powitaniu Gonty, Zieleźniaka i innych 
przedniejszych wystawionym na stole 
chlebem i solą przez mieszczan, po- 
dług zwyczaju dawnego i przy assy- 
stencyi  przedniejszych urzędników. 
Wsunal się, natychmiast tłum wielki 
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hultajstwa i niezwłocznie przydano 
mocną straż do kaplicy, kościoła i 
bóżnicy żydowskiej, otoczono zewsząd 
ratusz. Waieto gubernatora z całą 
familią do jednego mieszczanina do- 
mostwa w ścisły areszt, a po namó= 
wieniu się Gonty z Zelezniakiem 
przez niejaki czas, gdy zawolał Gon- 
ta na kozaków: Nuze bracia! czas 
rozpoczynać dzieło, rozpoczęto okru- 
cieństwo, które opisać dostatecznie 
jest rzecz niepodobna. . Ci najprzód 
dzikiego doświadczyli zapedn, którzy 
się w rynku znajdowali: kłóto, rznię- 
to, zabijano po ulicach i domach, 
bez żadnego ni na osoby, ni na płacz 
i prożby względu, rzucano w górę 
na powietrze, lub na dachy przeszyte 
dzidami niemowlęta, a kiedy spadl- 
szy Żyły, tęż samą im mękę zadając, 
powtórnie gubieno. Płacz, wrzask, 
prośby napelnialy powietrze; okropny 
jęk wydawały matki, którym pruto 
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wnętrzności, aby z nieh wydobyty 
płód okrucieńskim zatracono sposobem, 
Oparli się wprawdzie tćj zapalezy- 
wości skupieni konfederaci i nadworni 
żołnierze, ale że niemieli dobrych 
przywódzców, ponieważ Lenard ka- 
pitan zniechęcony, natychmiast po 
sprzeczce zaszłćj z gubernatorem wym- 
knął się z miasta; przeto postrzeliw= 
szy kilkunastu z liajdamaków, a kil-- 
kudziesięciu trupem położywszy, sa- 
mi doszczętu wytępieni zostali. 

Gdy już tedy zadnéj niebylo prze- 
szkody, jedni się udali do farnego 
kościoła, drudzy do kaplicy bazyliań- 
skiej. Do koścjoła, gdy w sunęli 
się, jeden z attamanów wskoczył na 
ambonę i ztamtad lżąc bezwstydnie 

zgromadzonych obywateli, wyszydza- 
jąc obrzędy i nabożeństwo, bluźnier= 
skie na sakramenta, obrazy i na całą 

wiarę katolicką miotał zniewagi; a 

nakoniec, gdy zawołał: rznijcie! ka- 
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żdy niby szalony do najpoważniejszych 
i najdystyńgwowańszych porwał się 
osób. Księdza Wadowskiego, kom- 
mendarza przy oltarzu spisą skłuto; 
jednych obnażono , drugich siekierami 
rozcinano, trzecich strzelano , innym 
nożami, dzidami, drągami śmierć za- 
dawano, wywlekano za włosy sę- 
dziwych starców i delikatne damy, 
którym publicznie gwałt czyniono, roz- 
dzierano uiemowlęta, Tozsamo wy= 
rządzano znajdującym się w kaplicy 
bazyliańskićj, gdzie ks. Kosteckiego, 
rektora szkół humańskich, pierwćj po= 
strzelonego, potóm wyrzucone od hul- 
tajstwa na pogardę hostye zbierają- 
cego i pożywającego , spisami zakłuto 
i w rynsztok wrzucono. Księży zaś 
Jana Lewickiego wice rektora, Eli- 
asza Magierowicza, Liberyusza Oczaw- 
skiego i Majewskiego bazylianów wy- 
ciągnąwszy z kaplicy i. obnażywszy 
z sukien, okrutnie bito, aby ukazali 
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klasztorne sprzęty i obywatelskie de- 
pozyta, których nieznalazłszy, ponie- 
waż już przez innych hultajów w lo 
chu wykopane zostały , wplótłszy po- 
mienionych zakonników w kije, bijąc 
po głowie, twarzy, plecach kańczu- 
gami, ratyszczami, kijmi, kolac zwole 
na spisami, z urąganiem i szyderstwem 
około ratusza nago oprowadzanych, już 
i niepodobnych do życia, za wstawie- 
niem się niektórych mieszczan pod 
straż ścisłą do domu Ignacego Boha~ 
tego mieszczanina oddano. A kiedy 
kapłan ruski cerkwi pod tytułem ś. 
Michała archanioła paroch., który do- 
tychczas w schizmie za granicą zo- 
staje, mocno nalegał, ażeby zabici 
byli, wyprowadzonych na ulicę, bliz- 
ko pozwyż pomienionćj cerkwi pokłu- 
to, ciała na urąganie zostawiwszy. 

Nie mniejszego okrucieństwa do- 
znali i żydzi, których w saméj bóżnicy 
na trzy tysiące wyrznięto. Widzieć 
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naówczas było można tarzających się 
w własnćj posoce i proszących, aby 
kto dobił zranionych, to bez ręki, to 
bez uszu krwią zbroczonych, nago 
po ulicach się czolgających, którym 
resztę nędznego życia odbierało sie- 
kierami i drągami zgromadzone z po- 
blizkich wsi chłopstwo. _ Widzieć 
było można, jak różne osoby z lochów, 
rowów i innych skrytych kątów wy- 
ciągano, uciekających chwytano i do 
jednego miejsca trzodami spędzano. 
Jak kryjących się spostrzegłszy same 
nawet niewiasty, przykładem mężów 
rozsrożałe, ożogami, nożami, rydlami, 

sierpami, raniąc i zabijając, dzieci 
swoje do podobnćj srogości zagrze- 
wały i zaprawiały. Jak nietylko 
dworki szlacheckie z majątkow, tru- 
pów z odzieży do nagości, ale też i 
kościół i kaplicę Bazyliańską z sprzę- 
tow i ozdób odzierano i wszelkie de- 
pozyta obywatelskie. których było 
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niemało zabierano i do Gonty na sklad 
ściągano. Jak jedni w zwleczone z tru- 
pów suknie, rzucając hydne swe la- 

chmany, przyodziewali się, drudzy u- 
siadiszy z pogardą na oltarzach, od- 
kręcali chodaki i bóty na nogi wcią- 
gali. Jak gdy ataman Tytyk cokol- 
wiek jeszcze mający w sobie bojaźni 
bożćj, obwiniętą korporałem puszkę 

m Przenajświętszym Sakramentem z 
kościoła do cerkwi unosił, wytrąciw= 
szy mu ją z rąk, rozsypane po ziemi 
hostye świętokradzko nogami i we 
krwi sączącćj się z trupów walano. 
Jak jedni krucyfixy łamali i zelzywie 
na nie plwali, drudzy poubierawszy 
się w ornaty, na nierząd się udawali, 

inni przedziurawione patyny uwiesiw- 
szy na wstęgach, nakształt orderów 
nosili, a kielichów do opójstwa uży- 

wali. 
Upojone już krwią niewinną swo- 

ich ziomków i panów hultajstwo, wy- 
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gubiwszy więcćj nizli ośmnaście tysięcy 
w siedmiu prawie godzinach ludu ró- 
żnego stanu, zaezelo się nieco dnia 
tego uspakajać, aby zaś oszezędze- 
nia ostatku spędzonych i z różnych 
kryjówek pozwlekanych znalazło po- 
chop, postanowiło onych chrzcić spo- 
sobem dawnićj w obrządku greckim 
praktykowanym, pogrążając całego 
człowieka po trzykroć w wodzie przy- 
gotowanćj w kadzi. Tym końcem 
spędzono do cerkwi pod tytulem ś. 
Michała Archanioła, i tam postano- 
wienie uskutecznione zostało. Kapłan 
bowiem ten uprzedzony błędem, ze 
chrzest sprawowany przez księży zla- 

czonych z kościołem rzymskim był nie- 
ważny, chętnie przedsięwziął żądaną 
czynność, chociaż jój sami sprowa- 
dzeni approbować i przyjąć niechcieli, 
których atoli bardzo mala liczba by= 
ła; ledwie bowiem trzy znalazły się 
osoby, które wolały śmierć okrutną 
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ponieść, aniżeli przyjąć chrzest po- 
wtórny. Ochrzconych pozabierało mie- 
dzy siebie hultajstwo. 

Tegoż dnia, gdy się już noc zbli- 
zala, kilku zdjętych ciekawością, za- 
częli dobywaé zamkniętćj baszty, znaj- 
dującćj się w mieście niedaleko zacho- 
dnićj krainy, z których jednego zabił 
natychmiast z pistoletu Szafrański, ge- 
ometra nadworny dziedzica, który się 
w nićj krył z swoim służącym. Rzecz 
ta potrwożyła hultajów, dla czego 
jedni spędziwszy chłopstwo, kazali 
siekierami wycinać ; inni sprowadziw- 
szy armatę, z którćj dawszy ognia 
do baszty, samego tylko zabili pod 
dachem kryjącego się służącego. Rzu- 
cili się przeto z siekierami do drzwi, 
kędy chociaż mocno się bronił i kiłku 
zabił Szafrański, dobyty jednak prze- 
mocą, rozsiekanym został. 

Ziapalczywy umysł Gonty, stawszy 
się tak strasznego okrucieństwa i tak 
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wielkićj klęski przyczyną, powinienby 
się już był uśmierzyć ; ale rozhukana sro- 
gość i nienasycona jeszcze tylu ludzi 
zgubą zemsta, niedozwoliła mu przepo- 
mnieć o Mładanowiczu gubernatorze, do 
którego czuł w sobie zawziętość z tćj 
przyczyny.  Uwiadomiony 0 rozru- 
chach w Ukrainie wszczętych s. p. wo- 
jewoda, zabespieczając Humańszczy- 
znę, kilku tygodniami przed rzezią, 
napisał list do Gonty, pełen łaska- 
wych wyrazów, przyrzekając utrzy= 
mać przy nim futory, czyli już posia- 
dane folwarki dziedzictwem, a dwie 
wsie puścić dożywociem i inne dobro- 
dziejstwa, byleby w bronieniu Hu- 
mańszczyzny, a osobliwie Humania 
od hultajstwa był wiernym, czułym i 
starannym.  Mładanowicz listu tego 
czyli to przez zazdrość, czy przez 
wzgardę, czyli innych jakich przy- 
czyu, Goncie nie oddał, ani ukazał, 

o którym się on przecie najprzód zkąd- 
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inąd dowiedział, a potóm go między 
rzeczami Mladanowicza zabranemi i 
do niego zniesionemi, wynalazł Sta- 
wić go zatém przed sobą rozkazał, 
a pełen złości, te do niego wyrzekł 
słowa: Zdrajco! Zmienniku! ty jesteś 
tego okrucieństwa powodem; ty jes- 
tes téj krwi, wskazując na trupów, 
rozlania przyczyną! czemużeś mi tego 
listu pańskiego, mając go w ręku, 
nieukazal? Cóż ci się z utajenia go 
przedemną zawiązało? silnie go w od- 
krytą glowe ordynką ugodził Padł 
mu skrwawiony Mładanowicz do nóg, 

ale go natychmiast przygotowani ko- 
zacy w drobne rozsiekali kawalki; 
zone z dziećmi, zalane lzami rzew- 
nemi i proszące miłosierdzia, wprzód 
obnażone zewsząd otoczywszy, po 
różnych rozpustnych najgrawaniach spi- 
sami pokluli. 

Właśnie wtenczas przyprowadzo- 
no w sierak stary przyodzianego i bo- 
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sego Skarzyiskiego, ekonoma humań- 
skiego, którego chociaż się starał 
Gonta od śmierci ochronić, za nale- 
ganiem jednak chłopstwa, które nie- 
raz przez niego karane bylo, w leb 
kulą ugodzony, padł ofiarą zemsty. 

Okropny widok, który wielkie mnó- 
stwo trupów czyniło i krew niewin- 
nie przelana, którą ziemia i ściany 
zbroczone zostały, tudzież spodzie- 
wany smród, ponieważ trupów zako- 
pywać zakazano, sądząc Że są nie- 
godne wnętrzności ziemi, niepozwo- 
liwszy spokojności dzikiemu hultajstwa 
umysłowi i dalszego w mieście prze - 
bywania, przymusiło go do wycią- 
gnienia z łupem na pole leżące. ku 
południowi za miastem, nazywające 
się Karpowka i założenia tam obozu, 

który, gdy okopami i armatami opa- 
trzono, przystąpiono do podziału ha- 
łastry na sotnie, czyli gromady, z któ- 
rych każda składała się z sta zh6j- 
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ców i wyznaczenia wyższych rang. 
Obwołano najprzód przy odgłosie ar- 
mat i ręcznćj strzelby kilkakrotnym, 
hetmanem Maxyma Zeleźniaka, pdl- 
kownikiem Gontę, obu zaś książęta» 
mi, pierwszego na Śmielańszczyznie. 
Innym inne porozdawano rangi, ka- 

zdemu zaś tym większą, im więcej 

w zdzialanym  dokazywał mordzie. 
Rząd natenczas w Humaniu dostał 

się niejakiemu kozakowi Ulasienko, 
który potóm znaczne z podatków z ca- 
łćj humańszczyzny zebrawszy pieniądze, 
przenikając pewne hultajstwa rozpro=' 
szenie, uszedł na Woloszczyznę. 

Nowo ogłoszeni urzędnicy wielk » 
ze zbytkiem dawali bale, furaże z ca= 
łćj okolicy przystawiane liczne; mio= 
du, wina, wódki zabrano około pół- 
torasta beczek, z czego codziennie 
przez dwa prawie tygodnie, czynili 
rozgardyasze przy różnym wrzasku, 
okrzykach, muzykach, tańcach i in- 
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nych rozpustach. Gonte wszelako 
- widziano w niespokojności i trwożnem 
pomięszaniu, w ktérém zostając nie= 
raz się z temi dał słyszeć słowy: 
Bracia! wątpię, abyśmy to wypić mo- 
gli, cośmy nawarzyli. 

Nastąpił w tymże samym czasie 
idział zebranego łupu: z sukna, bła- 
watów, futer, różnego odzienia i 
wszelakich innych sprzętów kilkanaś- 
cie dużych ułożono mogił, prócz pie- 
niędzy i zegarków, których niemała 
była liczba, samego srebra polama- 
nego na sześć znajdowało się skrzyń. 
"eleźniakowi prócz innych drogich 
wielu rzeczy, trzy z srebrem dostały 
się skrzynie, które chociaż nierównie 
więcćj byly warte, za dziesięć je- 
dnak tylko tysięcy sprzedał pewne- 
mu kupcowi do Kijowa. Resztę sre~ 
bra i drogićj zdobyczy przyznano Gon- 
cie. Inne zaś sprzęty podzielono mię= 

Tom 15. 14 
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dzy innych podług rangi okazanego 
w rzezi męzstwa. 

Ponieważ trup letnią porą przez 
trzy dni leżał niezagrzebany, smród 
nieznośny przymusił pozostałych mie- 
szczan, Ze skupieni razem nale= 
gali na Zelezniaka i Gonte, aby był 
uprzątniony; ale że kopać doły było 
rzeczą trudną, nakazano przeto, aby 

został przez chłopstwo spędzone rzu- 
cony do studni znajdującej się w sa- 
mym rynku, między wschodem a pół- 
nocą w rogu lewym, obracając twarz 
ku wschodowi teraźniejszego ratusza, 
głębokićj na kilka dziesiąt sazni, która, 
chociaż wiele trupów stało się pastwą 
psów, przecież niemi napełniona zo= 
stała. 

Ocucone z opilstwa niby z letar- 
gu hultajstwo zamiast tego, coby mia- 
ło ochłonąć z swojćj zajadłości i po- 
przestać okrucieństwa, złożyło radę, 
na którćj zgodzono się, aby kilka 
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sotni wysłane były do pobliższych 
miasteczek i wsi na rabunki, rozboje 
i zaciąganie jeszcze więcćj hałastry, 
którćj liczbę znacznie codziennie po- 
mnażało chlopstwo; ktoby im wię= 
céj zabił Polaków lub Zydów, temu 
wyższą przyrzeczono nadać range. 
Jakoż w miasteczkach Granowie, Te- 
pliku, Daszowie, Monasterzyszczu, 
Hajssynie, Bosowce, £Ładyżynie i 
po wsiach pobliższych Polacy i Zy- 
dzi równego doznali okrucieństwa, 
jak w Humaniu, zkąd wielkie zdo- 
bycze codziennie prowadzono do o- 
bozu.  Setnik nazwiskiem Szydło 
w pięćdziesiąt konnych kozaków do- 
brze uzbrojonych i z dwoma armatami, 
udał się pod ten ćzas do Balty, mia- 
steczka leżącego na pograniczu tu- 
reckiem, gdzie wyrznąwszy Żydów i 
szlachtę pozostałą, ponieważ wielu 
zbiegło na strenę turecką za rzeczkę 
Kodymę, zabrawszy ich majątek, do- 
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magal się u baszy tureckiego o wy- 
danie reszty; ale gdy mu to odmó- 
wiono, postanowił wrócić się do o- 
bozu i na tém pewnieby by! przestał, 
gdyby w przytomności jego Turczyn, 
nie wiém z jakich powodów, nieza- 
bil był Greczyna. O co rozgniewa- 
ny setnik, przybrawszy sobie drugie 
tyle, ile miał hultajstwa, tak silny 
do strony tureckićj przypuścił atak, 
że mimo dlugiego oporu, Turcy ustą- 
pić z miasta musieli, rejierując się 

zwolna z zabranemi droższemi sprze= 
tami. Szydło chociaż jednego z jego 
atamanów i kilku hajdamaków zabito, 
poty przecież attaku nieprzestał, pó- 
ki caléj strony tureckićj nieopanował, 
iwszystkich, którzy się ucieczką nie- 
ratowali, niewygubił. Przybyli wpra- 
wdzie napomoc wkrótce Tatarowie, 
ale niewcześnie, ponieważ hultajstwo 
pochwytawszy, co było napogotowiu 
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z  przydatniejszych rzeczy, rychło 

umknęło. j 
Na przybycie pomienionego setni- 

ka i innych, którzy w innym czasie 
powracali z zdobyczą i zaciągnioną 
zewsząd hałastrą do obozu, bito z ar= 
mat i ręcznćj strzelby, czyniono ra- 
dosne okrzyki i wymyślne podług pró- 
stego gustu, dawano uczty. Ale się 
ta radość wkrótce zamieniła dla zbój- 
ców na nieznośny smutek i nieszczę- 
ście, a dla kraju na pociechę. W cza- 

sie bowiem samego zbytku hultajskich 
uciech doniesiono Zieleźniakowi i Gon- 
cie, że porucznik rossyjski, nazwis- 

kiem Krywoj z sześćdziesiąt Dońców 
do miasta przybył.  Potrwożyło to 
wielu zbójców, a przeto postanowili 
mieć się na ostrożności i stronić od 
Moskali; ale rostropność porucznika, 
tyle potrafiła pozornćj przyjaźni oka- 
zać dowodów, że Zelezniak i Gonta 
przekonani u siebie 'o jćj rzetelności, 
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nietylko go często do siebie na 
wzajemne zapraszali uczty i znaczne 
przesyłali podarunki, ale nadto do- 
zwolili mu w mieście, swoje uchy- 
liwszy, postawić warty. Aby zaś 
swoją  usprawiedliwili czynność i 

mocnićj między nim a sobą utwier- 

dzili związek, ukazali ów zmy- 
ślony przez Melchizedeka rossyjskićj 
imperatorowćj ukaz, o którym się wy- 
żćj namieniło, oświadczając się, ze 
gotowi są na rozkazy imperator- 
skie i krew do ostatniej wylać kro- 
pli, z tego powodu zamierzyli jedno- 
myślnie udać się do Berdyczowa dla 
zniszczenia tam znajdujących się kon- 
federatów. 

Pochwalił to wszystko porucznik, 
przyrzekając im niezawodne towarzy- 
stwo zm wojskiem swojem, które się 
zbliżało pułkiem całym karabinierów ; 

ale wymagał najprzód, aby chłopi, | 
którzy są gospodarzami i mają Żony 
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4 dzieci, uchyleni zostali, ponieważ 

tacy, przydał, niezechcą wytrzymać 

trudów i niewygód żołnierskich, a po- 

ciągnieni przywiązaniem do swoich do- 

bytków, zon i dzieci uciekając, nad 

zrządzenie zamięszania i nieładu, nie 

wiecéj niepomoga, a tymczasem kraj 

spustoszeje, niemając ludzi, którzy= 

by się rólnictwem bawili. 

Pochwalono to jego zdanie i na- 

.tychmiast obwołać kazano, aby się ci 

wszyscy, tudzież którzyby nieczuli 

w sobie odwagi wszystkich znosze- 

nia przypadków, które się żołnierzo- 

wi zwłaszcza podczas wojny nada- 

rzać zwykły, z wojska wyłączyli i 

do domów swoich powrócili. Jakoż 

wiele chłopstwa za tóm zdaniem poszło 

i ubyło, ale nierównie więcej zostało. 

Ogłoszono nakoniec w obozie, aby 

się wszyscy przygotowali w podróż 

z wojskiem rossyjskiem do Berdy- 

czowa. Tym niby końcem radził po- 
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rucznik, aby dla dodania odwagi dnia 
przedostatniego sporządzono ucztę, na' 

którćj tak się miodem i wódką zapa- 
jało hultajstwo, że ledwie któren po- 
został, któryby się z miejsca ruszyć 
mógł. Dodawali im więcćj ochoty 
Moskale, ale sami najscisléj zacho- 
wali wstrzemiężliwość. 

A gdy już i Zeleźniak z Gontą 
dobrze podpili, porucznik udając tak- 
że pijanego w assystencyi Zelezniaka 
i Gonty nocną porą udał się do swój 
rezydencyi zostającćj w mieście. Do- 
kąd przybywszy, po niejakich rozmo- 
wach przyjacielskich, uwiadomionym 
zostawszy, iż karabinierowie nieda- 
leko się już obozu znajdują, rozkazał, 
aby natychmiast Gontę i Zeleźniaka i 
innych z nim przybyłych jak najmo- 
enićj okuto w kajdany. Zdretwial Ze- 
leźniak z Gontą, gdy przyskoczyw- 
szy Dońce, najprzód, aby krzyku i 
rozruchu jakiego nieuczynili, obom 
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kneble powprawiali, potóm bijąc sil- 
nie w twarz, obu żelaznemi łańcu- 

chami krępowali, osadzeni zaś w je- 
dnymże kącie, kiwając głowami ku 
sobie, wspólnie oplakiwali los swój, 
którego zobopólnie stali się przyczy= 
ną, wspólnie też obżalali. 
To gdy się z Gonta i ze Ziele= 

źniakiem dzieje, tymczasem reszta 
Dońców z karabinierami zewsząd 0- 

toczyli obóz.  Niepotrwożyło to jesz= 
cze halastry, kłóra ich miała za swych 
przyjaciół; ale gdy zewsząd okrzy= 
kniono, aby natychmiast złożyli broń; 
Choma assawuła zawołal : zdrada i pier- 
wszy rzucił się do bronii kilku Dońców 
zabił; lecz obskoczony od tychże, 
wkrótce i sam zabity został. _ Rzu- 
cili się i inni do obrony, przerażeni 
jednak gwaltownym strachem i osła= 
bieni opojstwem , niemając przywódz- 
ców, broń złożyć musieli. Inni zaś, 
których była większa nierównie licz= 
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ba, upojeni trunkami, śpiąc, o zgubie 
swćj niewiedzieli. Mając więć Mo- 
skale na pogotowiu dosyć wozów i 
dybów, jednych powrozami wiązać, 
drugich w dyby zabijać spędzonemu 
tym końcem ze wsi Horodeckiego 
blizéj Humania chłopstwu kazali. Po- 
nieważ zaś to nocną działo się po- 
rą, przeto wielu wysunąwszy się 
na brzuchach pod koniami pouciekało, 
ale i z tych potóm wielu połapano. 
A gdy już powrozów i dybków na 
tak wielkie mnóstwo hultajów nie- 
starczyło, resztę zewsząd otoczonych 

i bezbronnych w scisléj straży kara= 
binierowie do dnia na miejscu trzy= 
mali, nazajutrz zaś do jam i lochów 
powtrącali. 

Zabrano najprzód konie, broń, a- 
municyą, calą zdobycz i łup hulta- 
jów i do półkownika nazwiskiem 
Nolkin zaprowadzono, który z ka- 
rabinierami przybył.  Sprowadzono po- 



k 
tém po kilkunastu -owych zbójców 
i zagranicznych na jednym, na dru= 
gim zaś rejestrze ukrainnych ze wszys- 
tkiemi do tego okolicznościami zapi-- 

sywano; wszystkich zaś ze wszys= 
tkiego odzierano. _ Nakoniec Zele= 
Zniaka ze wszystkimi jego zagrani- 

cznymi towarzyszami i calym zabra- 
nym łupem, odesłano do Moskwy, 
gdzie sieczony najprzód knutami u prę- 

gierza, potóm zaprowadzonym został 
na Syberya, dokąd i wspomnionego 
Melchizedeka zasłano na wygnanie, 
ale po niedługim czasie przywrócono 
do Kijowa, a potóm podniesiono do go- 
dności opata. Resztę zaś hultajów 
innemi podług zwyczaju krajowego 
karano, wodząc ponad granicę pol- 
ską, sposobami. Tych zaś, eobyli z kra- 
ju polskiego, zaprowadzono do wsi 
nazywającćj się Serby niedalekićj mia- 
sta pogranicznego Mohilewa i oddano 
Branickiemu oboznemu, który tam 
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przez cały czas stał z swoją dy- 
wizyą. 

Po uczynionćj inkwizycyi najprzód 
w téjze wsi darto z Gonty pasy, 
poucinano mu ręce i nogi i wyrwano 
żywemu serce, a naostatek éwierto- 
wano. Znosit on te karę równie 
cierpliwie jak sprawiedliwie , przygo- 
towawszy się wcześnie na śmierć 
jak najprayzwoiciéj. Innych różnemi 
gubiono i karano sposobami: to uci- 
nano łby, to wieszano, to odcinano 
nogę lewą a prawą rękę, td sma= 
gano rózgami, Świadkiem jest téj 
kary Kamieniec, Lwów, tam wy- 
wieszano dwieście hultajów,  Krze- 
mieniec, Winnica , Zytomierz, Laty- 
czów i inne miasta , gdzie po sie- 
dmiu, pięciu, ośmiu hultajów tracono. 
I to jest dzieło roku 1768. i koniec 
ukrainnéj czerni, która stawszy się 
przyczyną własnćj i tylu wspólziom= 
kow swoich zguby, niemało i z tej 
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miary ojczyznę, która ją na swóm 
łonie wykarmila, pokrzywdzila, że 
kraj poniósł straty na kilkanaście mi- 
lionów, gdy krwawą pracą nabyty 
majątek, dostał się w cudze ręce. 

(Jako ten opis rzezi wiernie prze- 
kopijowany jest z akt klasztoru hu- 
mańskiego, na to się przy wyciśnię- 
ciu pieczęci własną ręką podpi- 
suję. j 

w Humaniu d. 2. miesiąca Grudnia 
1787. 

X. Józefat Morgulewicz, rektór 
klaszloru Humańskiego 

Macewicz V. R. Z. S. B. W.). 

Jest jeszcze jeden ważny opis Rzesi 
llumańskiej przez córkę Miada- 
nowiczalonstancyą zamężną Kre- 
bsową skreślony, ktory atoli w mym sbio- 
rze pominąłem, gdy już osobno i w dztenm 
niku „Orędownikać wydrukowany został. 

SPydawca, 
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